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U progu Nowego Roku!
U p ł y n ą ł  z n o w u  j eden rok.  r o k  nie­

mnie j  c i ężki  od in nyc h  lat, z n a c z o n y c h  
r e ż i m e m  s a n a c y j n y m .  Dla r y j u  poi-  
s k ie g o  b y t  to rok  boda jże ,  c z y  nie 
p r z e ł o m o w y .  W  r. 19,55 S t r o n n i c t w o  
L u d o w e  p oz b y ł o  się ostatnich,  s p e k u ­
la n tó w  pol i tyczne eh. a / . w d a n e  do 
W  a r s / a " ' \  d w a  K o n g r e s y  i ruch 
s t r o n n i c t w a  na  p rowinc j i  w y k a z a ł y ,  że 
lud pol sk i  z a c z y n a  się z d o b y w a ć  na 
z b i o r o w a  w ole .  Je j  w y r a z e m  b i l o  
p r z e d e w s z y s t k i e m  m a s o w e  w s t r z y ­
m a n i e  się mi l j o n ów  c h ł o p s t w a  od a k ­
tu \vj  bc>rezcgn. p o w o d u j ą c e  wielkiej  
w s t r / a ś i i i c i f i t  w  obo z ie  sanac j i .

J a k  p r z e d  ro k iem,  t a k że  obecn ie  
mil joi iy c h ł o p ó w  pol sk ich spog lą da j ą  
ku z a c h o d o w i  v, s t r o n ę  C z e c h o s ł o w a ­
cji.  sk ą d  s p o d z i e w a j ą  się p r z y b y c i a  
b y ł y c h  Więź n iów  [mzeskich,  f . \vtasz .v.a

; ..  \ \  ;!.;iea. v> y , ntiioricyt 1 v,
m i ę d z y c z a s i e  n a  s t a n o w i s k o  j e d y n e g o  
p r e z e s a  żU ronn ic tw u  L u d o w e g o ,  s y m ­
bo lu  d ą ż e ń  i wo l i  po l sk iego  ludu.

C z ł o n k o w i e  Se jm u mnie j szośc i  nic 
z d c t y l i  ®ię na w ie l k o d u s z n e  i zgo d ne  
7. i n t e r e se m  i in rodnu  \ 111 pu t r a k l o w . ! -  
tiie kwest . j i  annies t j i .  l o  też rok  1935 
p r z e k a z u j e  j a  n a s t ę p n e m u  i na s z e  ż y ­
cie w e w n ę t r z n e  nada l  bę dz ie  o b c i ą ż o ­
ne  s k u tk a m i  n i c p r z e b r z m i a ł y e h  dnm.d 
B r z e ś c i a  m r e z y ,  s 1 m b o l ó w  m e to d  
rzackzcjiia p a ń s t w e m ,  któ«v nigdz ie  lu­
d om  nie pj /wn ios ły  sz czę śc ia  i s po ­
koju

Kui igres  S t ronn ic !  w a  L u d o w e g o  
inne s p o ł e c z e ń s t w u  w s k a z a ł  d r o g i :  sa 
to  d rogi ,  p r o w a d z ą c e  do w t w o r z e n i a  
r oz um n e j  de m ok ra c j i ,  u p o r z ą d k o w a n e j  
t a k ż e  n a  g r u nc ie  s p o ł e c m o - g o s p o j a r -  
c z y m .  'hen w y s i ł e k  m y ś l o w y  S t r o n n i c ­
t w a  r a z e m  z tern ż y w i o ł o w o  tuaui ie -  
s t e w a n e m  d ą ż e n i e m  c h l o p n w  pol sk ich  
d o  j e dnośc i  or.ctanizacy jiici, to bodaj  
n a j w s p a n i a l s z e  o b j a w y  w  ż y c iu  n a ­
s z e g o  ludu,  na pe łn ia j ą c e  n a w e t  s ł a b ­
s z y c h  o tu c hą .  z w ł a s z c z a ,  że o b s e r w o ­
w a n y  j e s t  w  chwil i ,  g d y  sa na c ję  do 
g r u n t u  o g a r n i a ć  z a c z y n a  z m ie r zc h ,  g dy  
z a m i e r a ć  z J L i y n a j ą  w  niej w sz e lk ie  
o ś r odk i  myś l i  po l i tyczne j .

N ad ca ły m  św ia tem  z a w is ło  w id ­
m o w ojn y , a cień jego  pada także na 
ziem ie  p olsk ie. T em w ię ce j się  P o lsce  
śp ie s z y ć  trzeba z uporząd kow aniem  
sto su n k ó w  w ew n ętrz n y c h , by w  kra­
ju ry ch ło  za m in o w a ły  zgod a  i spokój.

C h ł o p i  nie z d o b ę d ą  n ic ze go  bez 
w y s i ł k u ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  za ś  w ł a ­
d z y .  m u s z ą  się d la t e go  z d o b y ć  na  w y ­
t w o r z e n i e  w  s z y b k i e m  te mp ie  m a s o ­
w e g o  ruchu,  o g a r n i a j ą c e g o  w s z y s t k i e  
z i emie  p o i c i e ,  a w t e d y  icli z b i o r o w a  
w o l a  będz ie  r e s p e k t o w a n a ,  w t e d y  nie 
p o w t ó r z ą  sir* mg*ndy w y b o r ó w  z roku
1935. a p o z b a w i a j ą c a  ich p r a w  poli­
t y c z n y c h  o r d y n a c j a  w y b o r c z a  p r z e j ­
dz ie  do historj i .

T o też na p rze łom ie roku w o ła m y  
do W a s, ch łop i: P o su n ę liśm y  się  o
w ie lk i krok naprzód, m am y iasne ecie  
i w y tk n ię te  drogi, rozpiera nas pełnia  
en ergii, nie braknie nam  o d w a g i:  ale

leż cz e k a  nas  j e szc ze  w ieiki wys i ł ek ,  
na k tó r y  się z d o b y ć  m u s i m y .  W i e r z y ­
m y  mocn o ,  że Kok N o w y  d o p r o w a d z i  
na s  do cciii.  A w t e d y  r oz po c zn ie  się 
o k r e s  wielkie j  p r z e b u d o w y  n a s z e g o  
życ ia  w imie s p r a w ie d l i w o ś c i  sp o łe c z ­
nej i p r a w a ,  o k r e s  n a p r a w i a n i a  k r z y w d  
i l eczen ia  n ag m m a d z o n ; '  cli bólów.

te e t  n i e komitet p om ory  ofiarom p o w a d z ; 
w lipcu 1934 r. Była to jedna z n a jw ięk ­
szych w niepodległej Polsce akeyj ra tu n ­
kow ych, a w y k o n a n a  zosta ta  silami sp o ­
łeczeństw a .  O kaza ło  ono taką  o f i a r n o ®  
iż rząd mógł p raw ie  nic na ten cel nie d a ­
w ać. Z am ias t  jedn ak  podkreślić, że pie­
n iądze złożył naród, w niektórych m iastach  
czyniono 7. tego zasługę  rządu, ba, naw et 
o rg a n iz o w a n o  manifestac je  ku czci s t a ro ­
stów, Z darza ło  się rćw nież , że komitety 
pom ocy dla po w o dz ian  in teresow ały  się... 
poli tycznem i p o g ląd am i pow odzian .

T o  też  z w i a r ą  w s t ę p u j m y  w  dni 
N o w e g o  Rokit ,  n i ech  k a ż d y  z nas  sp e ł ­
ni s w e  z a d an i e  w  p r z y d z i e l o n y m  mu 
zak res ie ,  a ty m ,  k t ó r z y  j e sz c ze  nie 
nau czy l i  się sp o g lą d a ć  poza  s w o je  po­
d w ó r k o .  tym o t w ó r z m y  oc z y  na  w i e l ­
kość  s p r a w  pub l i czn yc h .  na w s p a n i a ­
ły  blask ojezwzny.  n a r o d u  i p a ń s tw u .

W ylew  rzek karpackich zn iszczy ł 222 
tys. hektarów  upraw nych pól. 2 miliony 
ludzi mieszkały na ob sza rze  naw iedzonym  
klęską pow odzi.  Ogółem  straty oblicza się 
na 84 milj. *ł.

Na akcję ratunkow ą zebrano w g o tó w ­
ce przeszło 12,5 m iljona zł., oraz w na- 
turaljach 7 miłj. zł. Pracow nicy p ań stw o­
wi, sam orządow i, oraz pryw atni zaofiaro­
w ali ukoło 38 proc. ogólnych  w pływ ów , 
P olonja zagraniczna — przeszło 1 milj. 
zł., cudzoziem cy złożyli ogółem  322.000  
złotych.

T y c h  84 milj. s t r a t  un iknęłoby się, gdy-

S Z C Z A W N IC K A w o d a ) Ó Z E F I N A  
u im le r s a  k a s ie l .

by u reg u lo w an o  rzeki k a rp ack ie  i z b u d o ­
w ano  zbiorniki. Ale za  czasó w  pp. S ław ka  
i J ęd rze jew icza  o sz częd za n o  w łaśn ie  na 
takich rob o tach  publicznych , zam ia s t  0 - 
szczędzać  na w ysok ich  pensjach , fundu­
szach dyspozycy jnych  i rep rezen tacy jnych .  
Z daw ało się, że przynajm nie j po katasi.ro- 
fie napraw im y popełniony błąd. Istotnie, 
zaczęto  o pracnw yw  nć plany, n aw e t  ro zp o ­
częto już b ud o w ę  w ielk iego zb iofn ika  w 
R ożnow ie  nad D unajcem . Ale w  now ym  
preliminarzu budżetow ym  w ydatków  na 
ien cel zupełnie nie znać. Zaledw ie  49 tys. 
?ł. p r /c /n a cz .a  się na b u d o w M z b io ln ik ó w  
(w  b ieżącym  roku 1.7 milj. zł.), choć n a ­
wet zbiornik w P o rąb c e  jeszcze nic jes t  u- 
koiic /ony. T ro c h ę  p ieniędzy da w p raw d z ie  
f u n d u s z  P racy . lecz to spychanie pilnych, 
a w ażnych  in w esiycyj z w ła śc iw eg o  bu­
dżetu jest złym znakiem . Min. Roln ic tw a 
przeznacza  zaledw ie 30 tys. zł. na s u b w e n ­
cje dla rolników, do tkn ię tych  klęskami ży- 
w.roiowcmi.

O byśm y tych oszczędności nie ża je iga-  
!, po now ei po w odzp

Do naszych Czytelników!
Do d z is ie jsze g o  uunierii d o łą cz a ­

my dla w sz y s tk ic h  n a szy c h  C z y ­
teln ik ów  o p ła co n e  czek i P . K. O. c e ­
lem  w p ła cen ia  p renum eraty na r, 1936.

K ażdy C zyteln ik , k tóry  w p łacj w  
ciągu m iesią ca  sty c z n ia  ca łoroczn ą  
prenum eratę w  k w o c ie  1O zł., o trzym a  
b ezp łatn ie  jedną k sią żk ę  w ed łu g  w y ­
boru :

Sterau Kora: W in cen ty  W ito s  a
P a ń stw o  P o lsk ie .

P a w e ł b o b e k :  P rzeg lą d  D ziejów  
C hłopa P o lsk ieg o .

Dr. J. P u lek : P ie r w sz e  w y stę p y
w ło śc ia ń s tw a  pot K iego.

P r . ,|. P u tek : M roki Ś red n io w ie ­
cza.

J, T .: U p raw a roli i roślin .
Ze w zg lęd u  na sz cz u p ły  zap as k sią ­

żek  p rosim y w p ła tę  u sku teczn ić jak- 
najry chlej.

R ó w n o c ześn ie  zw r a ca m y  s ię  z  ap?* 
iem  do w szy s tk ich  n a szy ch  C zy te ln i­
ków' a jednanie nam  n o w y c h  prentl* 
m eratorów  i w sk a z y w a n ie  nam  m iej­
s c o w o śc i, g d zieb y  n a leża ło  u tw o rz y ć  
k o m iso w ą  sp rzed aż k io sk o w ą , w zględ*  
nic P' ’ 7<e Wą.

W o b ec zm ian y sp osobu  p rzesłan ia  
czasop ism  p rzez p ocztę , w ch od zącej w 
ż y c ic  7, dniem  1 sty czn ia  1936 r. — c e ­
lem  uniknięcia p rzerw  w  w y s y łc e  cza*  
sopistna, usiln ie prosim y n a szy ch  P . T. 
P renum eratorów ', by w  n iep rzek ra­
cza ln ym  term inie do dnia 30 grudnia  
b. r. n adesła li nam  p rzed p łatę  na rok  
1936.

R ó w n o cześn ie  zaw iad am iam y  
w czy stk ich  P . T . P ren u m eratorów , 
którz do dnia 30 grudnia br. n ie na- 
d eślą  nam  p rzed p ia ły , ż e  w y sy łk a  oi- 
s r ’n w strzy m a n a  -
I s ty r sn D  1936 r. D la tego  je sz c z e  raz  
b. p rosim y o punktualne n ad esłan ie  
prenum eraty.

WYDAWNICTWO.
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v / . w i s i .m i  \ / / ; /  \-h m i i  \ n ; c .

SVtf S\owy Slok
J u k  d r z e w i e j .  j u k  h o e k i e .  j u k  lo u i ,  
n o w e g o  c z e k a m y  LaUt...
M r ó z  z e l ż y . . .  m i u j f  c h m u r y  n . z g o i n  
i r o z w i d n i  sitj in  c h u l u c h  
w i e ś n i a n t m  . J o ń c e m ...

Ż e  z  z a  h u !  
w róci.  -ńę O n . . .  co  n i e r a z  g r o m a d ą  w i ó d ł  
1 k r z y k n i e  z n ó w  —  ś r ó d  s z a r y c h  s t a j a ć  p u l:  
H e  j ( l i t o p y  w s t a ć '

p o  z i e m .  p t  c h i c h ,  ś l e b o d y  m i ó d '

A o w e g o  c z e k a m y  L a t u '  —  
m r ó z  z e l ż y . . .

c z a *  p r z y j d z i e  i. n a s t ą p i , 
ż e  e ic  r o z w i d n i  w  c h a t a c h .  —
Z i e m i a  j a k  i n u l k u .  n i c  p n s k u p i  
n i k o m u  > Id c b u . . .

1 w r ó c i s z  T y .  c o ś  n u r  w i ó d ł *

A u m e g o  c z e k a m y  L u lu :
z a  m ó r z  n a d e j d z i e ,  c z y  z  z a  gor .

J u ż .  s ię  r o z w i d n i a  10  c h a t a c h .
n a d z i e j ą  s e r c e  w z r a s t a ,
na  p o l u  ś n i e g . .■ a i v  p i e r s i a c h  s ię  z i e l e m .

d y l ! . . .  n a d c h o d z i  ju ż . . .  s ł u c h a ć  k r o k . . .
A o m y  R o k .

B u c h ! . . .  i. c ó ż ?

l u k  z a m s z e  —  z a w a d z i ł  o  d w ó r ,
> t y n k  b ia ł e g o  m ia s t a . . .

Y /c t r a f i ł  d o  c h ł o p s k i c h  s i e n i  
1 le i n n y c  h...

n> S y l w e s t r a  s p i ł  .się... i. b a  J a .

H e j .  p s i a k r e w . . .  d o b y ć  w y g l ą d a n i u  
n o w e g o  L u tu .  c o  m u  p r z y j ś ć !  —
D o s y ć  m o r d ę g i ,  g ł o d o w a n i u !  —  
r r z u  s a m y m . .

p o  los  w y j ś ć !  —

łt milj. zł. strat M m  powodzi w lip  1934
Społeczeństwo złożyło alisko 20 miljonów zł. dla powodzian

Przed kilku dniami z l ikw idow ano  ostu-
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Sprawa amnestii »iirza kończona
Ponacf w szystk ie  z a g a d n ien ia  poli tyki 

b ieżące j  w  Polsce  w yb iła  się w  o s ta tn ich  
tygod n iach  spraw a am nestji. Is to tą  jej nie 
jest, czy w iększa  lub m nie jsza  ilość p rz e ­
s tępcó w  krym ina lnych  zna jdz ie  się na w o l­
ności, ab y  na n ow o  k raść  lub rab o w ać .  
Szerok ie  m asy  n a ro du  oczek iw ały ,  że am -  
nes t ja ,  z a s to s o w a n a  do sk a z a ń c ó w  poli­
tycznych, w  pierw szym  rzędzie do  em i­
grantów  brzeskich, przyniesie zapow iedź  
zerw ania z d otychczasow ym  system em  
rządzenia i dopom oże do za lagon zen ia  z a ­
targów  w ew nętrznych , d zielących  sp o łe ­
czeń stw o  polsk ie. Niezliczone tys iące  tele­
g ram ó w , p o d p isów  i u ch w a ł  wsi polskiej 
ze w szy s tk ich  s tron  p a ń s tw a  w sp raw ie  
am nes tj i  dla p rezesa  W ito sa ,  Kiernika, B a­
gińsk iego . w sk azu ją ,  ja k  g o rące  jes t  p r a ­
gnienie  najl icznie jsze j w a r s tw y  ludności 
Rzplitej pod tym w zg lędem .

N ajw ięk sze  s t ro n n ic tw o  w  Polsce, 
S t ro nn ic tw o  L udow e, is tn iejące i dz ia ła ją ­
ce legalnie, p o d p o ra  siły p a ń s tw a ,  n adz ie ja  
jego  przyszłości ,  nie m oże się doczek ać  
tego, ab y  jeg o  rzeczyw is ty  w ódz ,  w y b r a ­
ny jed no m yśln ie  jego  p rezesem , o raz  d w a j  
inni jego  w ybitn i  i zas łużen i p rzy w ó dcy ,  
znaleźli się o sob iśc ie  w k ra ju ,  w  jeg o  sze­
regach .

W ła ś n ie  w  dniu 7 -g o  g ru d n ia  p o d czas  
K ongresu  S t ro n n ic tw a  L u d ow eg o ,  r z ą d  u -  
chw alił  p ro je k t  ustawry am nes ty jne j ,  o p r a ­
c o w a n y  p rzez  m in is tra  M icha łow sk ieg o ,  
w ykluczający em igrantów  brzesk ich  od  
am nestji. Było to  z rozu m ia łe  ze s t ro n y  
rządu ,  w k tó ry m  z a s ia d a  m in is te r  Beck, 
ten sam , k tó ry  w  p ie rw szy ch  dn iach  w r z e ś ­
n ia  1930 r. o rg a n iz o w a ł  technicznie  w ię ­
zienie  w  B rześciu , i m in is te r  M icha łow sk i,  
p o w o łan y  w ó w c z a s  do rząd u  d la  p r a w n e ­
go  p rz e p ro w a d z e n ia  s p r a w y  brzesk ie j .  Aie 
jak  u t rzy m an ie  k ierunku ,  r e p re z e n to w a n e ­
go p rzez  tych m in is tró w , p o g o d z ić  z za ­
pow ied z ia m i p. p re m je ra  K ośc ia łkow sk ie -  
go  i w icep re m je ra  K w ia tk o w sk ie g o ,  o  ko­
nieczności n a w ią z a n ia  w sp ó łp racy  z sze- 
rokiem i w a r s tw a m i  sp o łecze ń s tw a?

W y k lucz en ie  e m ig ra n tó w  b rzesk ich  od 
am nestj i  nie  było  zrozum ia łe  n a w e r  d la  
n iek tó rych  cz y n n ikó w  w  oboz ie  san acy j­
nym , d la  tych, k tó rzy  rozum ieją ,  że d o ty c h ­
c z a so w y  sys tem  rz ą d z e n ia  p a ń s tw e m  p o ­
win ien  ulec zmian ie  w imię in te re só w  w y ż ­
szych .  O k aza ło  się to  na  z e b ra n iu  g ru p y  
se jm o w y c h  k o m b a ta n tó w ,  leg jo n ls tó w  i 
p e o w iak ó w , g dz ie  kilku m ó w c ó w  w y s tą ­
piło z ż ą d a n ie m  rozsz e rzen ia  am nestj i .  
T rz e b a  by ło  ca łego  w ysiłku by łych  p re -  
m je ró w  L eo na  K o złow sk iego  i J a n u s z a  Ję-  
d rz e jew icza ,  w y b itny ch  p rzed s taw ic ie l i  sy­
s tem u  p u łk o w n ik o w sk ieg o ,  aby  tych  n ieza­
d o w o lo n y ch  poskrom ić .  D oszło  n a w e t  do 
o s t ry c h  scen, gdy  p. Jęd rze jew icz  d o w o ­
dził, że ro zsze rzen ie  am nes t j i  b y ło by  o b r a ­
zą  d la  pam ięci m a r sz a łk a  P iłsudsk iego .

P ro je k t  r z ą d o w y  w szed ł  do  komisji 
p raw n icz e j  sejmu. J a k  w iado m o ,  sejm *vy-  
b ra ń c ó w  p S ta w k a  o d z n a c z a  się tak im  po­
ziomem, że nie m o ż n a  było  w  nim n a w e t  
zna leźć  tylu pos łow  z w y k sz ta łc en iem  p ra -  
w niczem , a b y  z nich złożyć tę komisję .  
T r z e b a  było  do niej p o w o ły w a ć  tak ich  
„ p ra w n ik ó w " ,  ja k  p. W in ce n ty  Hyla. Nic 
d z iw n e g o ,  że ten zespół „ p ra w n ik ó w "  
p rz y ją ł  p ro je k t  rz ąd o w y .  A i tam  kilku 
m ó w c ó w  podnios ło  ż ą d a n ia  ro zsze rz en ia  
am n es t j i  na  w y g n a ń c ó w  brzesk ich .  D la  p a ­
mięci w y m ien iam y  tu w n io sk o d a w c ę ,  dra 
W alerjana Zaklikę, d ro b n e g o  z iem ian ina  z 
p o w .  ra w sk ie g o  w  M ałopo lsce  w sch od n ie j ;  
p op ar l i  go a d w .  W łodzim ierz Szczepańsk i 
z W a rs z a w y ,  pose ł u k ra ińsk i W itw ick i i 
p ose ł  ży do w sk i  som m erstein .

■Aby tę op ozyc ję  stłumić, z ab ie ra ły  głos 
n a  p lenum  se jm u p rzec iw ko  am nes tj i  d la 
w ięźn ió w  brzesk ich  n a jza u fań sze  k rea tu ry  
p. S ław ka .  P odoski, ó w  poseł  z k rań c ó w  
Po les ia ,  w y b ra n y  p rzez  w ojew odę .  K o s tka -  
B ie rn ac k ieg o  w iększą  ilością g to só w  niż 
p o d o b n o  było  w y b o rc ó w ,  M adeyaki i Hop- 
pe, w y p o saże n i  p rzez  BB. w d o b re  p o s a ­
dy, W alew sk i, nieuda ły  ak to r ,  lichy dz ien ­
n ik a rz  z „K urje rk a" ,  o b d a rz o n y  m an d a tem  
z w ado w ick ieg o .  P an  M adeysk i,  młody 
człow iek, o p ły w a jąc y  od lat w tłuste  p o s a ­
dy, szydził n a w e t  z e m ig ran tó w  brzesk ich ,  
n a z y w a ją c  tch ó rzam i tych, co z ta k ą  g o d ­
nośc ią  znieśli słynne więzienie  w Brześciu. 
Za amnesij .ą  w y s tąp i ł  tyloletni w r ó g  W i­
to s a  i S t ro n n ic tw a  L udo w ego , ks. Lubelski 
z  T a r n o w a ,  k tó ry  mimo z łam a n ia  ręki 
p rzyby ł  n a  pos iedzenie  sejmu, aby dać w y ­
raz temu, czego , w ed łu g  jego  św iadeerw a, 
pragną m asy  ludow e. W  g ło so w a n iu  u- 
ch w a lo n o  oczyw iśc ie  p ro jek t r z ą d o w y ;  
p rzec iw  niem u ośw iadczy l i  się, o p ró c z  po -  
: łó w  ukra ińsk ich  i żydow sk ich ,  jedynie  
d w a j  ks ięża  w  sejmie (ks .  L ubelski i ks. 
D o w n a r )  i sześciu  posłow  rządo w y ch ,  
w ś ró d  nich p. W a n d a  P e łczyńska ,  żona  
szefa  II oddz ia łu  sz tabu ,  je dn a  z n a jw ie r ­
n ie jszych  zw olenn iczek  m a rsz a łk a  P i łsud­
skiego, za łożyc ie lka  Ligi Kobiet. Nie z a ­
s t ra szy ł  jej w idocznie  p. Ja nu sz  Jęd rze je -  
.wicz cieniem M arsz a łk a ,  k tó reg o  osoby i

by ła  ona  w ielokro tn ie  bliższa, aniżeli p. Ję- 
drzc jewicz .

P rzesz ła  w  dalszym ciągu sp ra w a  a m ­
nestji do komisji p raw n icze j  senatu .  T u  
s ta ta  się n ie spo dz iank a  niemiła dla mini­
s t ra  M icha łow sk iego .  P o leg a ła  o n a  nie na 
tern, że p. Róg p os taw ił  w n iosek  o rozsze ­
rzenie  am nestj i  n a  emigran tów ' brzeskich . 
W ia d o m o  było, że p. Róg  tę spraw-ę p o ru ­
szy. W s z a k  p. Róg  p rzew o dn iczy ł  słynne­
mu k on g re so w i C en tro lew u  w K rakow ie , 
k tó ry  by ł b ezp ośredn im  pre teks te m  do u- 
w ięzien ia  p rzy w ó d có w  s t ronn ic tw . Jako  
p re ze s  klubu posłów  ludow ych  w p o p rz e ­
dnim sejmie p rzem aw ia ł  p. Róg  k i lk ak ro t­
nie, p o tęp ia jąc  w na jos trze jszy ch  sł.owach 
sp ra w ę  b rzeską .  T e ra z ,  zd radz iw szy  
S tro nn ic tw o  ludow e i całą sw ą  przeszłość, 
uzy sk a ł  m a n d a t  do sena tu  na jednej liście 
z m in is trem  M ichałow skim . Z d ru zg o ta n y  
po li tycznie  i moralnie ,  szuk a ł  p. R óg spo­
sobnośc i do  ra to w a n ia  sw ej opinji.  Chciał 
po ka zać ,  że jeszcze  nie zapom nia ł,  co 
przez tyle lat g łośno  ośw iad cza ł .  K ry ty ko ­
w a ł  w ięc  w y ro k  brzesk i,  zapew niał, że hi- 
s to r ja  w y rok u  tego  nie po tw ie rdz i  i zgło­
sił do u s taw y  p o p ra w k ę ,  aby  am n e s t ja  ob ­
jęła także  e m ig ra n tó w  poli tycznych, o ile 
zg ło szą  się do o d b yc ia  kary  do 31 s tycz­
nia 1936. P. k ó g  nie p rz ew idy w ał,  że inni 
cz łonkow ie  komisji pow ażn ie j  p o trak tu ją

sejmie. R ząd w ysun ą ł  do niej sw oje  fila­
ry. P rzec iw  am nesti i  dla p rez e sa  W ito sa  
i to w arzy szy  w y p o w ied z ia ł  się referent 
us taw y , p ro feso r  p ra w a  karnego  na  un i­
w ersy tec ie  w a rsza w sk im  W acław  M akow ­
ski, jeden z najobłuaniejsr.ych polityków  
sanacji. U d ający  wielkiego hu n ian i ta rys tę  
i dem o k ra tę  w P a ry ż u  w o bec  francuskich  
m aso nó w , w Polsce ten były socja lis ta  jest 
z aw sze  do usług, gdy  trzeb a  p op ierać  dy k ­
ta tu rę .  On to popiera! u s taw ę  p. Jęd rze je -  
w icza o zniesieniu autonom ii un iw e rsy te ­
tów, on teraz  zw alcza ł  am nesfję  dla emi­
g ra n tó w  poli tycznych, zapew n ia jąc ,  że 
am n es t ja  nie może spełn iać żadnej roli p o ­
litycznej w  życiu na rod ów , a tylko ma 
znaczenie  p raw n o -k ry m in a ln e .  P ro feso r  
M ak ow sk i  ma serce tylko dla d e f r a u d a n ­
tów, złodziei i b an d y tó w .  Doczeka! się też 
tego  w stydu ,  że senator Fudakow ski, zie­
mianin nie p raw nik ,  pouczać  musiał p ro ­
fesora  p r a w a  ka rnego ,  że się myli, że 
rzecz się ma w p ro s t  przeciwnie , że am ne-  
stji żadne  p ań s tw o  nie stosuje  tylko w in­
teresie k rym ina lis tów , że w łaśn ie  jest to 
ś ro d ek  n a w sk ro ś  poli tyczny, z k tórego 
m ąd re  rządy  k o rz ys ta ją  dia nap ra w ien ia  
k rzyw d, dla zab liźn ien ia  z a ta rg ó w  i t r a -  
gedyj poli tycznych, d la  u ła tw ien ia  jed n o ­
ści w narodzie .

N a stanow isku  w rogiem  am nestji sta-

Armja japońska odbyła ostatnio wielkie manewry. Na ilustracji nocny przemarsz ka­
wał er ji i zamaskowanych oddziałów zmotoryzowanych przez wioskę japońską.

tę sp ra w ę .  T y m czasem  z a b ra ł  g tos  p rze ­
w o dn iczący  komisji, prof. Stan isław  W rób­
lew sk i z K rako w a , s e n a to r  z nom inacji j a ­
ko p rezes  Po lskie j Akatlemji Umiejętności, 
i w b a rd z o  szczerem  i g o rącem  p rz em ó ­
w ien iu  u jął się za am n es t ją  dla em ig ran ­
tów . Podniósł, że są  to m ężow ie zasłużeni 
d la  państw a, że jest w śród  nich premjer 
rządu obrony narodow ej z r. 1920, że są to  
reprezentanci ludności w łościańsk iej i że  
przez zm uszanie ich do  pobytu poza  gra­
nicam i ojczyzny m asy lu d ow e m uszą być  
rozgoryczone do państw a Za w niosk iem  
o am n es t ję  w ypow iedz ie l i  się sena to row ie :  
emer. p u łkow nik  P etrażycki (z W a r s z a ­
w y ), dr. Z ygm . G łow acki z P o zn an ia ,  adw . 
Antoni S tan iew icz z Ł ucka ,  T ad. D w ora­
k ow sk i z W o łyn ia  i Ukrainiec H orbaczew ­
ski; przeciw  w nio sk ow i:  zau fań cy  p. S ła w ­
ka  b. sk a rb n ik  BB. Evert i adw . T erlikow ­
ski z G rod na .  Z a a la rm o w a n y  s tanow isk iem  
w iększości komisji k tóra  chcia ła  uchw alić  
p o p ra w k ę  do u s ta w y  w sp raw ie  am nestj i ,  
n ad jec h a ł  m in is te r  M icha łow sk i i -daremnie 
us i łow ał  p rz e k o n a ć  obecnych  do sw ojego  
pro jek tu .  W te d y  opuścili posiedzenie  
pp. E ver t  i T erlikow sk i,  dekom ple tu jąc  
komisję. G łosow an ie  o d ro czo n o  naza ju trz .  
P rzez  ten czas  te legraficzn ie  śc iąg an o  nie­
o becnych  członków , a p. Ja n u sz  Jędrzeje-  
wicz, p reze s  g ru p y  reg jon a ln e j  wołyńskiej,  
zak lina ł  d w ó c h  jej n iek a rn y ch  członków, 
aby  zmienili sw e  zdanie .  S ku tek  osiągną ł:  
s en a to r  S tan iew icz  naza ju t rz  ośw iadczył ,  
że g ło so w a ł  z a  am n es t ią  pod  w pływ em  
uczucia ,  a  przez noc p rzy szed ł  u n ie g o ,d o  
g łosu  „ ro z u m "  i ten mu n a k aza ł  t r zym ać  
się m in is tra  M ich a ło w sk ieg o ;  sen. D w o ra ­
kow sk iem u  p rzy zw o ito ść  nie pozw oliła  
co fnąć  zdania ,  w ięc nie po k a za ł  się na 
d ru g iem  posiedzeniu . N a nłem  n ow a w ięk ­
szo ść  odrzuciła  w n iosek  p. R óga. Nie- 
szczerość  p. R ó ga  w s to su nk u  do am nestj i  
o k a z a ła  się tu j a sk raw ię :  nie po s ta w i ł
p rzew id z ian eg o  w dyskusji na  w y p ad ek  
u trz y m a n ia  sie p ro jek tu  rz ą d o w e g o  w n io ­
sku  o rezo lucję  do P re z y d e n ta  Rzplitej 
o za s to so w a n ie  w o b ec  e m ig ran tó w  b rz e ­
skich p r a w a  łaski,  w o bec  czego w niosek  
taki już się nie m ógł po jaw ić  na plenum.

N a p lenum sena tu  dysKusja am n es ty j ­
na  toczy ła  się o w ie le  p ow ażn ie j  niż  w

nęli dw aj byli socjaliści i rew olucjoniści,
dziś  ho łdu jący  d yk ta tu rze .  P an u  W o j tk o -  
w i-M aiinow sk iem u nikt się nie dziwi: z a ­
przan iec  w ob ec  idei sw ych  daw n y c h  lat, 
zdek la so w an y  robotn ik ,  k tó rego  jedynem  
źródłem u trz y m a n ia  jes t  po li tyka  i m an da t ,  
musi się o d w d z ię czać  dzis ie jszym  swoim 
ch lebo daw co m . N a jp rzy k rze jsze  n a to m ias t  
w rażen ie  z rob i ła  m o w a  zn aneg o  pow ie -  
śc iop isarza  W acław a S ieroszew sk iego , 
płatnego prezesa sklejonej przez Janusza  
Jędrzejew icza akadem ji literatury, która 
jest już dziś sm utnym  i ośm ieszonym  
w  szerokiej opinji zabytkiem  okresu „urzą- 
dow iania" literatów . O baj ci zap rzań cy  
wystąp i l i  przeciw  am nes tj i ,  o b a j  w y cho -  
w ań cy  z a t ru te j  a tm o sfe ry  rosyjskiej, k tó ­
ra  nie u zn aw a ła  innych m etod  .ządzen ia ,  
p rócz  k n u ta  i nahajk i ,  w szy s tko  jedno 
z czyje j ręki, carskie j czy rew olucyjnej.

D otkliw ą nauczkę tjm  „rewolucjoni­
stom", w ziętym  na etat rządow y, dal 
Jan u sz  ks. R adziw itt. Ten reprezentant 
arystokracji, tyloletnia podpora sanacji i 
prawa ręka p. Sław ka, poczuł instynk­
tem, że dotychczasow e źródła rządzenia 
już w ysch ły , że to są ostatnie udawania 
siły  i, że kto chce ratować przyszłość, 
powinien jak najprędzej odżegnać się od 
system u sanacyjnego. W ygłosił w ięc  
w ielką m ow ę Opozycyjną, której ustęp 
nawet uległ konfiskacie. W  tent, czego  
cenzura nie skreśliła, m ów ił Radziw iłł: 
..W yłączeni mają być z pod amnestji nie­
liczni, ale w ybitni politycy, k tórzy w y je­
chali zagranicę, uchylając się od kary... 
Zdaję sobie spraw ę z tego, jakie echo  
w y w eła  w  opinji publicznej fakt w y łą ­
czenia ich z pod dobrodziejstwa amnestji. 
W  opinji publicznej obaw iam  się , ż e  t o . 
b ęd zie  ocen ion e w  bardzo p rosty , a n ie- j 
p ozb aw ion y  pew nej .ch łopskiej"  logiki sp o ­
sób . P o w ied zą : rząd w y p u sz c z a  w s z y s t ­
kich. a le  now rotu  W itosa  s ie  boi. P zad  
mógł sobie pozwolić na powrót i tych kil­
ku niepozbawionych w przeszłości wiel­
kich zasług dla państwa".

W  głosowaniu projekt min. Michałow­
skiego oczyw iśc ie przeszedł, znalazło się 
jednakże aż 18 sen a torów , którzy głoso­
wali za objęciem amnestją em igrantów

brzeskich. Nie ustąpili mimo w szelk iego  
nacisku, pomimo straszenia ich wp. takin; 
argumentem: „Jakże panow ie m ożecie
żądać amnestji dla W itosa? Toż gd yby  
oti wracał, m am y pew ne informacje, że  
trzy czw arte w ojew ództw a krakowskie­
go w yszłob y  go w itać na granicę".

Ale, przypatrując się. kto g losow ał 
za rozszerzeniem  amnestji. nie znajduje­
m y w śród  nich sen a to ró w  z w o je w ó d z ­
tw a k rak ow sk iego : pp. K waśniewski, Li­
piński, Kleszczyński i Gwiżdż głosow ali 
przeciw. Taksam o jak w  Sejmie poza ks. 
Lubelskim, w sz y sc y  posłow ie z w ojew , 
krakowskiego głosow ali przeciw . S z c z e ­
gólnie zw racało uwagę, że gdy p rzyw ód­
ca arystokracji w  senacie, ks. R adziw iłł, 
tak mocno przem awiał za powrotem  W i­
tosa,w s z y s c y  m agnaci w  sejm ie g ło s o w a ­
li p rzeciw k o , że przytoczym y tylko bli­
żej tu znanych: Artura h r#T arnów sk iego . 
Antoniego bar. Gotza, Leona ks. Sapiehe.

Amnestja, uchwalona w eu ług w y p o ­
wiedzenia się przedstaw icieli rządu, obej­
muje 98 proc. ogółu zasądzonych. Czyli 
jest niezmiernie szeroka. R adość na No­
w y  Rok dla różnych w rogów  Państw a  
Polskiego, amnestją objętych, radość dla 
oszustów , def-audantów, p -zem ytników , 
złodziei, bandytów. O zniesieniu, lubi 

| skróceniu ich kar pom yślano.
R ów nocześnie różne państwa europej­

skie, które d ośw iadczyły  ciężkich skut­
ków  dyktatury i w strząśnień przy jej 
rozkładaniu się, też og ło siły  am nestję. W  
Jugosław ii i w  Austrji amnestja ogarnia  
ogromną ilość politycznych przeciw ni­
ków rządu, k tórzy  w a lc z y li p rzec iw  n ie ­
mu z bronią w  rękn, w  otw artej, lub p od ­
ziem nej w ojn ie. W rócą z emigracji, gdyż  
rządy z pobudek patriotycznych i pań­
stw ow ych  pragną tą drogą naprawić 
krzyw dy, przyw rócić p o częśc i praw o­
rządność, zb liżyć do państw a opozycję*  
prześladowaną przez reżim dyktatorski. 
W  Grecji król zaczął rządy od najszer­
szej amnestji dla w szystk ich  przeciw ni­
ków, którzy w  zbrojnem powstaniu sta­
wali przeciwko przyw róceniu monarchii.

W  P olsce sejm i senat w y łą c z y ł cd! 
amnestji W incentego W itosa, b. premjeiaf 
rządu obrony narodowej, W łauysławat 
Kiprnika, b. ministra, Kazimierza Bagiń­
ski, go zasłużonego bohatera P . O. W *  
h e t  ułana LiebeTmar.a, jednego z  najbar­
dziej patriotycznych socjalistów , obrońcę  
legionistów  przed szubienicą austriacką, 
— w szystk ich  skazanych w  w alce o  
obronę naów czas w  państw ie obowiązu­
jącej parlamentarnej konstytucji.

W ierząc w  zw ycięstw o poczucia inte­
resu obyw atelsk 1ego i państw ow ego w, 
narodzie polskim, w ierzym y, że zatryum ­
fuje ono w  niedługiej p rzyszłości i ape­
lujemy do mas chłopskich, aby odm ów ie­
niem amr.estji ukochanym  przyw ódcom , 
nie dały się sprow okow ać do żadnych  
kroków rozdrażnienia i go ry czy  w obec  
państwa.

Jeszcze jeden proces powyborczy
Na w o k an dz ie  S ąd u  O k rę g o w e g o  z n a ­

lazła  się sp ra w a ,  b ę d ą c a  echem  w yp ad k ów  
przy ostatnich  w yborach  do  Sejm u.

W gminie  D oleck  pod  S k ie rn iew icam i 
rozesz ła  się pog łoska ,  że n a  R ynku  w  
S k ie rn iew icach  zb ie ra  się w iec  i ludzie 
mają  się naradz ić ,  co rob ić  w o b e c  w y b o ­
rów. Było to w sam y m  dniu  g ło s o w a n ia  
do Sejmu 8 w rześn ia .  T łu m  ze wsi w y­
b ra ł się do m ias ta  i p rz e m a s z e ro w a t  u lica­
mi na Rynek, ale żaden  wiec na  R ynku nie 
o d b y w a ł  się jeszcze . W szystk ich  zgrom a­
dzonych zap roszon o natom iast d o  lokalu  
Stronnictw a N arod ow ego w  Skierniew i­
cach, gd zie  w yg łoszon o  kilka przem ów ień. 
N astępnie  Ju l jan  G aw liko w sk i  w e z w a ł  
tłum, ab y  jeszcze  raz  po szed ł  n a  Rynek. 
D opiero tam  rozegrały  się zajścia .

N a Rynku zg ro m ad z ił  się w ielki tłum  
i poczę to  w znosić  okrzyki P o lic ja  p rz y s tą ­
piła do ro zp ra szan ia ,  chcąc  a r e s z to w a ć  
G aw liko w sk iego .  P o schw ytan iu  g o , tłum  
rzucił się na policjanta  i odbił zatrzym ane­
go P rzyb y ły  posiłki po licyjne i ro zp ro szy ­
ły tłum. N a miejscu  a r e s z to w a n o  poza  
G aw lik ow sk im  W ła d y s ła w a  B lahew icza, 
Józefa  B rzu jszczaka ,  W a c ł a w a  Kołodziej­
skiego i B ron is ław a . G aw l ik o w sk ieg o .  
Obecnie  w szy scy  oni zasiedli na ław ie  c -  
skarżo ny ch  y*>d zarzutem  udziału w  zb ie ­
gow isku  publicznem , zn iew ażen ia  policjan­
ta i naw oływ an ia  do staw ian ia  oporu p o ­
licji.

Zwolnienie ▼ Berezy
Z „miejsca odosobnienia" w Berezie Kartu­

skiej zwolniono w ostatnim czasie kilkunastu 
Ukraińców oraz jednego narodowca. Liczba Po­
laków przebywających w miejscu odosobnieniu 
jest już stosunkowo niewielka,
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Potępiamy każdą dyktaturę
Nic i nikt nie p o tra t i  u r a to w a ć  od  nie­

chybne j śmierci —  san ac ję  w Polsce. M o ­
że zd ych a jąc a  szwapa, p o d t r z y m y w a n a  

* sz tuczn ie  zas t rzy kam i,  n ie jedno zło jeszcze 
uczynić , ale koniec jej niedaleki i pewny.

O czy wszystkieli  zw ró c o n e  na p rzy ­
szłość dn ia  ju t rze jszego .  Każdy, kto umie 
pa trzeć ,  widzi, że d ługo  d rzem iące  i za-  
s t ra c h a n e  m asy  chłopskie  b u d z ą  się z d łu­
g iego  le ta rgu ,  by  w sw e ręce u jąć  losy 
Polski.

N a tu ra ln ym  ich sojuszn ik iem  s ta ją  się 
m asy  robotn icze , d źw ig a ją ce  n a rów n i 
z chłopem zb aw ie n n e  skutki ,,rad o sn e j  
tw ó rczo śc i11 na sw ych  pochylonych  g rzb ie ­
tach.

P rzebu dzen ie  tego o lb rzy m a  p rz e s t r a ­
szyło  end ekó w , którzy  z D m o w sk im  na 
czele u w a ż a ją  się za  jedynych ,  k tó rzy  m o ­
g ą  w Polsce zas tąp ić  P iłsudsk iego  i pił- 
sud czyków . Liczyli na to, że wysiłek, w a l-  
ka, a n a w e t  k rew  p rz e lan a  innych, p rz y ­
go tu je  im na  tyle pole, że bez t rudu  w ez m ą  
w ładzę  w sw oje  ręce.

T ym czasem  spraw a zaczyna przybierać  
inne kształty. Chłopi i robotnicy w ca le  nie 
m yślą w padać z „deszczu  pod rynnę“. Po  
upadku jednej dyktatury nikt niem a ochoty  
doczekać się faszystow sk iej dyktatury en ­
deckiej.

T a  o b u d z o n a  ś w ia d o m o ść  ch łopów  i 
ro b o tn ik ó w  nic da je  sp ać  endekom . W ś c ie ­
kli się i z ac zy n a ją  p leść  ja k  w  gorączce .

Nie m a jąc  innych a rg u m e n tó w ,  w ięc 
wsiedli na s ta re g o  kon ika  i m asze ru ją .

Roztrąb i l i  n a jp ie rw  jak ie ś  s p r a w o z d a ­
nie z P a ry ża ,  gdzie  rzekom o ja c y ś  m ason i  
polscy  mieli o św ia d c z y ć  się za  w sp ó łp ra ­
cą z polskiem i p a r t jam i  ś ro d k a  i lewicy 
aż do lew icy san acy jn e j  w łącznie .

P o tem  napisa li ,  iż rzekom o b. marsz. 
R a ta j  i prof. Kot ze S t ro n n ic tw a  L u d o w e­
go tw o rz ą  C en tro lew  o d  n ow a .

Jest to  k łam stw o —  tern w ięcej perfi­
dne, że autorom  tego  k łam stw a dobrze  
w iadom em  jest, że p. prof. Kot zajm ow ał 
się dotąd  pracą nad m łodzieżą w iejską  i 
w  życiu partyjno-politycznem  nie orał 
czyn n ego  udziału.

Niechaj end ecy  n a jp ie rw  w y rz u c ą  od  
siebie w szystk ich  m a so n ó w , bo w iem  n ig­
dzie tyle n iem a, co u nich, a niech się nie 
t ro szczą  o ch łopów , k tó rzy  n ig d y  m a s o ­
nami nie byli i p rzez ża dn ych  m a s o n ó w  
proc  izić się nie pozw olą .

..Słowo P o m o rsk ie 11 w  sw em  zaś lep ie ­
niu endeckiem  n ap isa ło  długi a r ty k u ł  o 
m ason er j i  i p ien iądzach ,  k tóre  g r a ją  rolę 
w życiu publicznem . Z a p o m in a  tylko „S ło ­
w o 11, że nigdzie ,  n a tu ra ln ie  p o za  s a n ac ją ,  
p ien iądze  nie o d g ry w a ją  tak ie j  roli, ja k  
w  S tro nn ic tw ie  Narodowc-m. Z n a m y  d y ­
g n ita rzy ,  gdzie  mąż „ w s p o m a g a 11 sanację ,  
n żona endecję.

C iekaw ie  w y g lą d a ją  kulisy wielu k a r ­
teli i to w a rz y s tw ,  gdzie  s t ru g a  z ło ta  ro z ­
dziela  się do sanac j i  i endecji.

Mimo w alk i z żydami, wiele p ien iędzy  
żvdow sk ich  id'zie na og ło szen ia  w p ism ach  
endeckich, a w yb itn i  en decy  kupu ją  sw oje  
to w a ry  u żydów .

Kiesy jednych o b sz a rn ik ó w  zasila ły  
fundusze  san ac y jn e  drug ich  endeckie .

M iata  i m a  endec ja  sw oich  k s iążą t  I 
h rab ió w , miała ich i ma sanac ja .

E n dec ja  z aw sz e  s ta ła  w o b ro n ie  o b ­
sza rn ik ó w  i wielkich kap i ta l i s tó w  i z aw sze  
s ta ć  będzie

Dla za m y d len ia  oczu w a rs tw ie  chłop­
skiej. w  p ism ach , dla wsi w y d a w a n y c h ,  
u d e rz a  w ton radyka ln ie jszy ,  k iedy znow u 
w  p ism ach , d la  m ias t  w y d a w a n y c h ,  b roni 
sy s tem u  k ap ita l i s ty czn eg o  i o b sz a rn ik ó w . 
Nic też dz iw nego ,  że „ k s ią ż ę 11 C zar to rysk i  
hojn ie  z a o p a t rz y ł  w k ie łbasę  u roczy s to ść  
en d e c k ą  w  K rotoszynie ,  byle na nią ch w y ­
ta ć  głupich ch łopów  i robo tn ikó w . N iem a 
o b a w y ,  chłopi d osyć  m a ją  —  „ w s p ó łp r a ­
c y 11 w szystk ich  s tan ó w  —  z a re p re z e n to w a -  
nych  nam  w P o lsce  p rzez  sanac ję .  „ W sp ó ł­
p r a c y 11 księcia  R adz iw ił ła  z żydem, księ­
dzem  katolickim, sanacy jn ym  chłopem i 
robo tn ik iem  —  kończącej się z a w sz e  w y- 
zy sk e m  karteli  i w yzuciem  z p ra w  sze ro ­
kich w a r s tw  ludow ych .

E n d ec k a  w szei h s t a n o u  czość nie różni 
<ię po w yk luczen iu  z niej żydów , n k z c m  
innem od w sz e c h s ta n o w o śc i  sanacy jne j .

Z a ch w y ca n ie  się z a ś  dyk ta to rsk iem i 
m e to dam i h it le row skiem i i publiczne w y ­
c h w a la n ie  faszyzm u w łosk iego  i w ojny  
p rzezeń  p ro w a d z o n e j  św iadczy  o tein, że 
i m e to d y  rząd ze n ia  endecji nie byłyby 
m ne aniżeli „p u lk o w n ik o w sk ic 11.

T o  p o d o b ie ń s tw o  jes t  tak  bliskie, że 
ogó ln ie  u ta r ło  się zdanie ,  żc różn ica  p o ­
między  sa n a to re in  a endekiem , szczególnie  
w  dzielnicach zachodn ich  jes t tak a ,  jaka  
m iędzy  izraeli tą  a żydem. R óżnica  po lega  
° a  tern, że dzis ia j e nd ecy  idą do Berezy, 
a  ju t ro  chcieliby m óc sami innych tam  w y ­
syłać, jak  to z resz tą  m ó w ią  g łośno  na 
sw ych  wiecach.

P erf idna  ro b o ta  e n d e k ó w  w o b ec  lu­
d o w ców  istnieje nie od dzisiaj.  Od czasu  
do czasu  p ra s a  endecka ,  dla  zohydzen ia  
ludow ców , pisze o k o n szac h tach  z s a n a ­

cją —  o rozbiciu w S tronn ic tw ie  Ludo- 
wem itd. mimo, że ruch lud ow y  m a za  so­
b ą  B rześć  —  em igrac ję  —  Ł a p a n ó w  —  
s tra jk  chłopski —  tys iące  sk a za ń c ó w  poli­
tycznych, a p ro feso row ie  endeccy, a ta k u ją ­
cy ruch ludow y, uczą licznie na u n iw e rsy ­
te tach  i nikt im ka ted r ,  jak  prof. Kotowi —  
nie likwiduje .

Minto, że w ieś  lu d o w a  lepiej zdała  
egzam in  w w y b orach ,  aniżeli endeckie  m ia­
sta.

Po  n ieszczęsnych w y p a d k a c h  w M alo- 
polsce endecy  rzucili się ja k  hijeny na te ­
ren —  p ró b u jąc  na łzach i niezaschłej 
krwi, b u d o w a ć  sw oją  potęgę.

Chłopi to pain ię ia ją ,  ta k  jak  p am ię ta ją  
i to. że w' roku 1928 endec ja  razem  z s a ­
nacją p ró b o w a ła  im narzucić  100 proc. 
p od w y żkę  p o d a tk u  g ru n to w e g o  i m a ją tk o ­
w ego, a w W ie lkopo lsce  za rz ą d ó w  Rady 
L udow ej d o p ro w a d z i ła  przez sek w es t r  
chłopów do kija żeb racze g o  i z m a rn o w a ła  
na jlepszą  kon jun k tu rę  o dn iem czen la  Kre­
sów  Z achodn ich .

W  m iesiącach  letnich 1926 rą_ a więc 
w k ró tce  po objęc iu  w ład zy  p rzez  sanację ,  
uk aza ł  się okólnik Prezydjum  Rady M ini­
strów , polecający w szystk im  urzędnikom  
publicznym  podać w ładzom  przełożonym  
ew enruainy ich udział w  radach nadzor­
czych, lub zarządach przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych  i handlow ych. R ó w nocześn ie  
tak  p ra s a  san acy jn a ,  jak  i p rz y w ó d c y  sa ­
nacji p ię tnow al i  w sw ych p rzem ów ien iach  
u rzędn ików , k tó rzy  czerpali zyski w  for­
mie tan t jam  ilp. w y n ag ro d z eń ,  u w a ż a ją c  
łączenie  tych lunkcyj za rzecz niem oralną  
i sprzeczną z in teresem  służby publicznej.

Zbliża  się dziesięciolecie rzą d ó w  sa n a ­
cyjnych, w a r to  za tem  p rzypom nieć  ten o- 
kólnik i sp raw dz ić ,  w jakim s topniu  został 
on w y ko nan y .  Rzecz j i i t  tem bardzie j  
ak tu a lna ,  że spraw a kum ulacji w yn agro­
dzeń stała się d ziś szczegó ln ie  paląca ze  
w zg lęd ów  zarów no m oralnych, jak i o -  
szczęd n ościow ych . G ru n to w n ą  rewizję  o- 
b ecn ego  s ianu  rzeczy  za p o w ied z ia ł  ró w ­
nież m in is ter  K w ia tko w sk i  w sw em  p rze ­
m ów ieniu  p ro g ra m o w e in  w Sejmie. P rz y ­
puszczam y, że będzie  znacznym  u ła tw ie ­
niem rozw iązan ia  tego zagad n ien ia ,  jeśli 
opinja pub liczna  dow ie  się, o kogo  i o ja ­
kie s ta n o w isk a  chodzi i w yrob i  sobie w ła ­
sny  p o g ląd  w lej sp raw ie .  Z ty cli w zg lę ­
dów  publiku jem y pierw szą listę  kum ulo­
w anych s tan o w isk ,  z a jm o w a n y ch  przez, 
u rzędn ików  p a ń s tw o w y c h .

Należy zanaczy ć ,  iż p rzecię tne  dochody  
zc s tan o w isk  w rad ach  nadzo rczych ,  n a ­
w et  w deficy tow ych  p rzed s ięb io rs tw ach  
p ań s tw o w y ch ,  w y n o szą  2.000 do 4.000 zł. 
rocznic.

Staniirow ski —  pik. — W icep rezes  
Banku Rolnego  i P rez e s  P o lsk o -B ry ty jsk ie ­
go  T o w .  O k rę to w eg o .

P isze  „S łow o P o m .11, że „ n a ro d o w e  m a ­
sy chłopskie  i ro bo tn icze  rozu m ie ją  juz
0 co c h o dz i11.

T ak jest, rozum ieją i w ied zą , że chłop
1 robotnik jest narodow o usp osob ion y  i 
był nim n aw et już w tedy, kiedy endecja  
z D m ow skim  na czele kłaniała się  carow i 
rosyjskiem u.

Chłop i robotnik krw ią i czynem  przy­
p ieczętow ali sw ój patrjotyzm .

Radą O brony P aństw a k ierow ał prezes  
Stronnictw a L udow ego p. W itos.

N a ro d o w o  u sp oso b ion y  chtop i robo tn ik  
wie o tern, że m onopolu  na  n a ro d o w o ść  
jeszcze  w  Po lsce  nie w y d z ie rża w io n o  ni­
komu i zdaje  sobie  sp raw ę ,  że u sp o so b ie ­
nie n a ro d o w e ,  to da leko  jeszcze nic en­
deckie.

Niechaj w ięc en decy  nie „sprzedają  
jeszcze skórki, k iedy n iedźw iedź jeczcze  
w les ie11 i nie grożą  tem w ięcej, że jakkol­
w iek  się w ypadki rozw iną, nie będą w  P o l­
sce rządzić ręce zbryzgane krw ią p ierw ­
szeg o  Prezydenta R zeczypospolitej.

St. M.

W archałow ski Jerzy —  u rzędn ik  k o n ­
t r a k to w y  M. S. Z., cz łonek ra d y  T o w .  
G dynia  —  A m eryka.

Koc Adam  —  W ice m in is te r  S karbu ,  
członek rad y  F ran c u s k o -P o ls k ie g o  T o w . 
K ole jow ego i K om isarz  R ząd o w y  w B anku  
Polskim.

P iaseck i m i .  —  W ice m in is te r  K om uni­
kacji i członek rad y  T o w a r z y s tw a  Kolejo­
w eg o  F ra n c u sk o -P o lsk ie g o .

Iw anicz A leksander —  u rzęd n ik  Mini­
s t e r s tw a  S k a rb u  i członek rad y  Po lsk iego  
Radia.

K w iatek Feliks —  D y re k to r  D e p a r ta ­
mentu  w Min. P rzem yślu  i H andlu  i cz ło­
nek rady  P o lsk iego  Radja.

Z aw istow sk i W ład ysław  —  U rzędn ik  
M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i H andlu  i cztonck 
rady  P o lsk iego  Radja.

Gruber Henryk —  P re zes  P. K. O. i 
członek ra d y  „ O rb is11.

Ulrych —  pu łko w n ik  W . P. i członek 
rad y  P a ń s tw .  Zakł. Inż.

Korsak —  W icem in is te r  Spr. W e w n .  i 
członek rad y  P a ń s tw .  Zakł. Inż.

Laguna —  P rezes  P. K. P„  Dyr. Lwów  
i członek rady  P a ń s tw .  Zakł. Inż.

Kandel — Dyr. d e p a r ta m e n tu  M in is te r­
s tw a  P rzem yślu  i H andlu  i cz łonek rad y  
P a ń s tw .  Zakt. Inż., o raz  „A z o t11 S. A. J a ­
w orzno .

B enedek inż. —  D y rek to r  w C horzow ie  
i M ościcaeh . o raz  członek ra d y  „A z o t11 
S. A. J a w o rz n o

Schaetzel W łod z. — b r a t  w icem a rsza ł­
ka i b w icem in is tra ,  d y rek to r  w C h o rzo ­
wie i M ościcaeh , członek rady  „A zo t11 S. A. 
Jaw o rzn o .

B arysz Leon —  D y rek to r  B. G. K., 
oraz członek rady  „ Isk ry 11.

M erunow icz — urzędn ik  B. G. K. i 
cz łonek ra d y  T ,  E. S. P ‘u.

Towrry koson^lne

M. JAWORNICKI
KRAKÓW

Rynek g łó w n y  44 —  D ługa 82  
P odgórze - Rynek 13 

W y s y ł a m y  $ * r s k l  żyw nościow e.

D arsk l  S tan is ław  —  U rzędn ik  żeglugi 
polskiej, o raz  członek rad y  P. A. G. E. T u .

L orkiew icz T eofil —  D y rek to r  L asów  
P a ń s tw o w y c h  w  Poznaniu ,  o raz  członek 
rady  P. A. G. E. T u .

Jes t  to na tu ra ln ie  tylko część listy ku­
m ulow an ych  s tano w isk .  D a lszy  c iąg  op u ­
b likujem y n iebaw em .

(Go pfozą tmV?
Komendant Legjonu Młodych —  

w P. P. S.
Były komendant sanacyjnego Legjonu Mło­

dych, p. Z. Zapasiewiez stał się... socjalistą. Na 
łamach „Robotnika11 wywodzi, dlaczego sana­
cyjna „ideologia11 nie była prawdziwą ideolo­
g a  i dlaczego stał się socjalistą:

„J e d n y m  z  o d c in k ó w ,  n a  k t ó r y m  
„san ac ja“ pon ios ła  zu p e łn ą  k lę s k ą  —  
t o  b c z p r z c c z n i c  m lo d c  po ko le n ie  w  
P olsce ."
Próby stworzenia ideologji przez Leg jen 

Młodych spotykały się z zasadniczym sprzeci­
wem ludzi, których „jedynym celem jest utrzy­
manie się przy władzy11.

„ T u  s z u k a ć  n a le ż y  p r z y c z y n  za la - 
m a ń  b u n tó w  w  m ło d z i e ż o w y c h  organ i-  
za c ja c h  „ sa n a c y jn y c h " .  —  D ziś  b e z  
p r z e s a d y  p o w ie d z ie ć  m o żn a ,  i ż  cafe  
m lo a c  p o k o le n ie  p r z e s z ło  do  p o r z ą d k u  
d z ie n n e g o  n a d  o b e c n y m i  k ie r o w n ik a m i  
—  o bo zu  „ sa n a cy jn eg o "  i s z u k a  r o z ­
w ią za ń  p o z a  n i m i "

Woisko w administracji
Omawiając zamierzone powiuzenie pułk. 

Błeszyńskiemu stainawiska wiceministra oświa. 
ty „Glos Narodu11 podkreśla, żr wojskowy ru • 
wet przy najlepszych chęciach będzie popełniał 
błędy, którychby nie popełniał fachowiec.

„ P ro szę  zw ró c ić  u w a g ę  na fa k t ,  że  
j e d y n y  k ra j  iv E u rop ie ,  k ió r y  j e s t  na  
n a j le p s ze j  d r o d z e  do  po ko n a n ia  k r y z y ­
su , A n g l ia ,  p o k o n a ł  w e w n ę t r z n e  t r u d ­
nośc i  b e z  o d d a w an ia  r z ą d ó w  w  ręce  
w o j s k o w y c h .

11/ j e d n y m  z  g ło ś n y c h  sw o ic h  wy* 
w ia d ó w  pro ł .  B ar to l  po w ied z ia ł :  —  
„ w o jsk o  do ko sza r !" . . .  T w a r d e  t e  s ło w a  
m e  p o w in n y  n ik o g o  razić .  P r z e d e * 
w s z y s t k i c m  p. p. w o js k o w y c h .  W ła ś n ie  
iu in te re s ie  a rm i i  l e ż y  o g ra n ic zen ie  je j  
d o  za da ń ,  dla k tó r y c h  is tn ie je .  A le  ta k ­
ż e  m in te res ie  p a ń s tw a ,  k tó r e g o  s p r a w y  
w y m a g a j ą  —  z w ła s z c z a  d z iś  —  s z c z e ­
g ó ln e g o  d o św ia d czen ia  i fa c h o w e g o  
p r z y g o to w a n ia
Gabinet p. Kościałkowskiegc ma mniej 

wojskowych, niż tip. gabinet p. Jędrzejewlcza, 
w którym na 11 ministrów 8 pochodziło z 
armji. Ale jeszcze jest dużo wojskowych.

Dochody p. Przedpełskiego
Niedawno odbyło się walne zgromadzenie 

Zw. Eksporterów Bekonu, na stórem uchwa­
lono p. W. Przedpełskiemu wypłacić 4-tysięcz- 
ną pensję. „Warsz. Dziennik Narodowy1' pi­
sze na ten temat:

„ W  m y ś l  u c h w a ły  zebrania , s ta tu t  
z m ie n io n y  20 gru dn ia  rb. o b o w ią zu je  
o d  dnia  1 s t y c z n ia  br„ i leg a l izu je  
wypłacona, p. P r z e d p e ł s k ie m u  p e n s ję  
iv w y s o k o ś c i  4 M 0  zł . za  12 m ie s ię c y  
w s te c z .  P o n ie w a ż  ż a d n e  p ra w o  nie  o-  
b o w ią zu je  w s te c z ,  p r z e to  uchv>ała P o l­
s k ie g o  Z w ią z k u  E k s p o r te r ó w  B e k o n u  t  
A r ty k u ł ó w  Z w ie r z ę c y c h ,  lega l izu jąca  
w y p ła t ę  50.000 zł. z  fu n d u s z ó w  p ub lic z ­
n y c h .  j e s t  b a rd z o  c h a r a k te r y s t y c z n ą .  
P o z a te m  p. W i k to r  P r ze d p e ł sk i  zo s ta ł  
w y b r a n y  p re z e se m  u r z ę d u ją c y m  na 3  
lala  — w ięc  g d y b y  w y p a d e k  z d a r z y ł ,  
że  p rzec ią żo n y  p ra cą  z  racji z a j m o w a ­
nia l i c z n y c h  s ta n o w tm u  p r e z e s  P r z e d ­
p e łs k i  ustąp iłby’ w  n a jb l i ż s z y m  c za s ie  
z e  Z w ią z k u  B e k o n o w e g o ,  m u s ia n o b y  
m u  w y p ła c ić  teg o  sa m e g o  d m a  t r z y l e t ­

nią p ensje" .
P. Przedpełski jest jeszcze mandatarjuszeni 

dwuch bekoniarni rządowych w Dębicy i ChO- 
dorowie.

W Besarabji nędza nic jest czemś nad zwyczajnem. Oto typowy obrazek w  jednej
z wiosek.

Historia pewnego oKólniKa
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Wieści z Podhala
N iegd yś ,  p rz e d  w o jn ą  b a rd z o  s y m p a ­

ty c z n ą  b y ta  „ G a z e ta  P o d h a la ń s k a 11. Kiedy 
p rz e d  kilku la ty  p rze sz ła  n a  s łużbę  do H 
B. —  s t rac i ła  zupełn ie  n a  w a r to ś c i  — aż  
w re sz c ie  p rz e s ta ła  w y ch o d z ić .  O k azu je  
się, że do  czeg o  ty lko B. B. p rzy łoży ło  rę ­
kę, to już nie p o m ó g ł  żad en  lekarz .  W s z y ­
s tk o  m u s ia ła  z a b a g n ić ,  zn iszczyć , w t r ą ­

cić w nicość. U d z ia ło w c y  g a z e ty  b ę d ą  
zm u szen i  d o p ła c ić  d o  pe łnych  udz ia łó w , 
kto zaś pokryje 10.000 diugu, które zro­
biło w ydaw nictw o —  to Już chyba będzie, 
rzeczą sąclu.

W id a ć  z tego ,  że u ja d a n ie  s ta łe  na lu­
d o w c ó w ,  u ja d a n ie  n a  W i to s a  —  nie o p ła ­
ciło się zupełn ie .  G oral.

Wieści z powiatu Buczacz
PUBLICZNA SPO W IEDŹ SAN A TO R Ó W — PRZYZNANIE SIĘ DO NISZCZYCIEL­

SKIEJ ROBO TY. FILAR SANACYJNY DEFRAUDANTEM .

Zycie szarego człowieka w Świetle 
mandatów karnych

B isku p ice ,  p o w ia t  D ą b ro w a .  Józef  
M o ry l ,  cz łonek  g m in ne j  i p o w ia to w e j  o r ­
ga n iza c j i  S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o  w p o w ie ­
c ie  d ą b ro w s k im  —  od ro k u  1930 do  roku  
1936 zo s ta ł  u k a ra n y  n a  sk u te k  don ies ień  
sann  to ró w  za  n a s tę p u ją c e  sp ra w y ;

O rzeczen iem  k a rn e m  s t a r o s t w a  za  
„ n ie p iz y s to jn o ś ć  w o b e c  w ó j t a “ g rz y w n ą  
10 zł. Z a  pos tó j  na  d ro d z e ,  g r z y w n ą  2 zł. 
Z a  n ie p rz y s to jn o ść  w o b e c  n ac ze ln ik a  g m i­
n y  —  g r z y w n ą  5 zł. Z a  ró w  —  g rz y w n ą  
2 zł. P o s ą d z o n y  o p o s ia d a n ie  b ron i ,  
g r z y w n ą  22 zł. —  O rzeczen ie  sąd u ,  s p r a ­
w a  o b ro ń  20 zł. —  W n ie s ien ie  sp rze c iw u  
i  k o sz ty  s t a w ie n n ic tw a  (b ez  sk u tk u  20  zł. 
i—  W y ro k ie m  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  K ra k o ­
w ie  o p r z e s tę p s tw o  z u s ta w y  p ra s o w e j  o 
o b ra z ę  czci ( k o s z ty  o g ó ln e )  110 zł. —  
K o n fisk a ta  zap a ln iczk i  5 zł. —  Za p rz e k r o ­
czen ie  p rz e p i só w  o re je s trac j i  koni, g r z y w ­
n ą  20 zł. —  P o s z k o d o w a n y  sk ie ro w a ł  
s p r a w ę  d o  S ą d u  O k rę g o w e g o ,  s p r a w ę  
p rz e g ra ł ,  k o s z to w a ło  g o  to  125 zł. —  O 
z n ie w a g ę  rządu ,  s k a z a n y  n a  3 m ies iące  a -  
re sz tu .  N a  s k u te k  apelac ji ,  S ą d  O k rę g o w y

zniżył k a rę  do  50  zł, g rz y w n y .  K osz ty  w  
tej sprawne w  I i II ins tanc j i  45 zł. —  K osz ­
ty p ięc iu  ro z p r a w  256 zł. —  W y r o k  S ą d u  
G ro d zk ieg o ,  z a  ro z rz u c a n ie  u lo tek  —  
g r z y w n a  100 zł. —  K osz ty  s ą d o w e  2 ’ zł.
—  K osz ty  b e z sk u tecz n e j  ape lac ji  130 zł. —  
K osz ty  sk o n f isk o w a n e j  k a r ty  n a  b ro ń  7 zł.
—  K osz ty  s k o n f isk o w a n e g o  re w o lw e ru  53 
zł. —  O g ó łe m  m iał 1.005 zł. k o sz to w ,  
g rz y w ie n  i t. d.

W s z y s tk ie  te k o sz ty  i m a n d a ty  k a rn e  
z a w d z ię c z a m  b y łem u  w ó j to w i ,  W ła d y s ł a ­
w o w i Soboc ie ,  g o r l iw e m u  w y z n a w c y  B. B. 
W .  R., a  po  części i p an i  n auczyc ie lce  P i-  
w o w a rc z y k ó w n ie .  Z k oń cem  ro ku  1935 ze­
s ta w i łem  m oje  kary ,  g rz y w n y ,  k rzy w d y .  
W in y  i u ra z y  o d p u sz c z a m  w in o w a jc o m ,  
a le  k rz y w d y  nie, i ż ą d a m  w y n a g ro d z e n ia .  
M am  w rażen ie ,  że z ko ńcem  B.B., że sk o ń -  
cem ro ku  1935, sk o ń czy  się du żo  n ien a ­
w iści w  n a ro d z ie  w  Polsce .

J a n  M oryl 
p re z e s  K o ła  L u d o w e g o  w  

g m in ie  G ręb o szó w .

Wiadomości z l\/lalopo£shi Wschodniej 

B a n d y t y z m  p l a g y  w s i

Akcja podjęta przez „Piasta** przed  
pół rokiem, w  spraw ie rozpisu podatków  
gruntow ych i obniżenia nadm iernych o- 
płat notarialnych, dała już pew ne w id ocz­
ne w yniki. U rzędy katastralne zasilone  
now ym i pracownikam i, usiłują w yrobić  
za leg łości a taksy notarialne zosta ły  nie­
c o  obniżone.

Z acnęcony skutkami artykułów  „Pia­
sta**, poruszę drugą bolączkę w si w e  
W schodniej M ałopolsce, bolączkę, o któ­
rej cicho i głucho. „W ieś spokojna, w ieś  
wesoła**, ży je tu w  trw odze przed z ło ­
dziejam i i bandytam i. W  znanych mnie 
dw u powiatach, położonych  na południo­
w y  zachód od L w ow a, chłopi nie śpią w  
n ocy , tylko uzbrojeni w  w id ły  pilnują 
sw o ich  gospodarstw . W ośm dziesięciu  
gm inach, do których zaglądam , s ły sz ę  
ciaełe : tu ukradli kożuch i zboże, tam 
płótno lub w ieprzka, tem u rozbili g łow ę,
Innemu pocięto ręce, gd y  na szczekanie  
p sów  od w aży ł się w y jść  z chaty. W  je­
dnej w si uchwalili chłopi u tw orzyć sta łą  
w arte  nocną z  25 ludzi, pod w rażeniem  
okradzenia k oop eratyw y I pokaleczenia  
p rzez bandytów  jednego z  gospodarzy.
B andyci mają w  ręku ucięte karabiny i 
sz ta b y  żelazne, a noc jest ich osłoną, ma­
ją też czas na w szystk o .

C iekaw em  jest, jak ten stan, k tóry się  
w y tw o r z y ł w  ciągu ostatnich ośm iu lat, 
tłum aczą rozm aici ludzie? Chłop p ow ia­
da otw arcie: w szystk iem u  w inne są... (Tu 
autor p rzytacza zdania ludzi z różnych  
sfer. N iestety  z ob aw y przed cenzurą, u- 
stęp  ten zm uszeni jesteśm y skreślić.
Przyp, Red.). Na w si, kto czuje się 
zd rów  i silny, m ów i: co noc pilnuję obej­
śc ia : stary i s łab y  zdaje się na Opatrz­
n ość Bożą. Znany mnie ksiądz grecko­
katolicki powiada, że do północy  żona 
czuw a, a od północy  codziennie on obej­
muje w artę; nabitą strzelbę i rew olw er  
m a zaw sze  pod ręką.

Policia , jak w iadom o, nie Ium opow ia­
dać o sw oje] służbie, ale i pod granato­
w y m  mundurem bije serce człow ieka, je­
że li w ięc  n ow y w ypadek kradzieży lub 
rabunku zdarzy się i policjant coś szep­
nie na sw oje uniewinnienie. A w ięc  ko­
m endant posterunku w snom ni o stosach  
raportów, które uniem ożliwiają mu służ- 
b o w ypuszczan iu  na w oln ość złodziei, 
których  i  w ielkim  trudem w yk ry ł.

Znajom y mój opow iadał znów. iak to 
do radcy \vo'e\vócM w a zntnubiinn' tro na 
prowincji, p rzyszed ł policjant, by badać

jego zapatryw ania polityczne i jaK się  z 
tego „taktow nego1* zlecenia b iedny poli­
cjant w 'yw iązał? A takie badania zajmu­
ją sporo czasu.

Przed  paru laty, gd y  stosunki b ezp ie­
czeń stw a b y ły  jeszcze znacznie lepsze, 
znajom y mnie starosta uskarżał się, że 
coraz to now e zlecenia nadchodzą, fundu­
szó w  na w ykonanie tych zieceń  nie ma.

Dla uzupełnienia obrazu dodam, jak 
to pow ażny i znany z rozumu pan, opo­
w iadał, że ma spokój, bo się opłaca z ło ­
dziejom. W  czasie  złodziejsk iego bezro­
bocia daje im jakiekolw iek zajęcie w  
sw oim  dużym  sadzie, p rzyczem  nłacić  
im m usi za robotę i za „bezpieczeństwo** 
jak to oni powiadają.

M yliłby się ktoby sądził, że Jedyną 
przyczyn ą zm eksykanizow ania stosun­
ków  na w si naszej są am nestje i brak 
straży  b ezp ieczeń stw a.

Są jeszcze inne p rzyczyn y  I to
m oże w ażniejsze. Jeżeli w  jakiejś okolicy  
ludność m asow o zaczyn a  lek cew ażyć  
przykazania, nie kradnij, nie zabijaj, ca ły  
pułk policji nie zapew ni tej okolicy  b ez­
p ieczeństw a. U dzie ludność jest religijna, 
tam i bez nadzoru dzieje się dobrze, z 
nielicznym i w yjątkam i sam a ludność dą 
sobie radę. —■ D ow odem  na słu szn ość te­
go tw ierdzenia, są znośne stosunki b ez­
p ieczeństw a w  czterech polsKich w siach  
powiatu, znanych z religijności, oraz nie­
m ożliw e stosunki po innych w siach, w  
których stosunek m iędzy ludnością a cer­
kwią jest często  w rogi. — Komunikujący 
Selrob istn iałby zapewnie do dzisiaj, gd y­
by się ogran iczy ł tylko do walki z cerk­
wią. którą skutecznie i bez przeszkód pro­
wadził.

S zereg  organizacyj i dobrze w id zia ­
nych tow arzystw  prow adzi delikatną pra­
cę odciągnienia m łodzieży  od chrystjaniz- 
mu. W śród m łodzieży  pozbawionej ha­
mulca, jakim jest uznaw anie dziesięciu  
przykazań B ożych , m ogą już hersztow ie  
szajek złodziejskich dowolnie w ybierać  
pomocników’.

W śród moich klijentów  niejednokrotnie 
znajdują się ludzie, o których zajęciu ci­
cho informują mnie sąsiedzi. Olbrzym ią  
przew agę w śród  tych w ykolejonych, tw o ­
rzą m łodzi ludzie, naw et ch łopcy, w y ch o ­
wani już przez nasze stosunki...

Zte jest na w si i n ajw yższy  czas po­
m yśleć o naprawie. P  D. L.

W  dniu 4 grudnia br. odbyi się zjazd  
T. S. L. z  ca łego  powiatu. Zebrała się  
sanacyjna elita, która ow ład nęła  tą pla­
ców k ę od kilku lat. Spraw ozdanie z  dzia­
łalności b y ło  bardzo ża łosne. S tw ierd zo­
no upadek ducha narodow ego, zanik zu­
p ełn y  życia  sp ołeczn ego , słow em  m art­
w otę po stronie polskiej w  odróżnieniu do 
rozwijającej się pracy po stronic ruskiej 
i żydow skiej. M ało tego, stw ierdzono zja­
w isko w ynaradaw iania się  elem entu pol- 
sk iegc w e  w łasn em  P aństw ie!

A przecież w  okresie przedinajow ym  
pow iat buczaczki należał do najżyw ot­
niejszych, a praca sp ołeczn e sta ła  na w y ­
sokim  poziom ie. Ale d ziew ięć lat sana­
cyjnych  v 'y starczy ło , ażeb y  nie tylko  
zburzyć dorobek długoletniej pracy, ale 
doprowadzić naw et do w yrzek ania  się  
polskości! Do tego stopnia dali się w e  
znaki ludziom. N iszczycie lsk a  robota róż­
nych sanacyjnych  pachołków  w y sz ła  na 
jaw. Za posady i stanow iska szerzyli w  
pow iecie teror, rozbijali organizacje 
chłopskie, zm uszali ao  zakładania  
„Strzelca**, podstępem  w ciągali do B. B..

robili szum  i w iatr, ażeb y  nie stracić ła ­
ski u sw oich  protektorów. D ziś biją sv; 
w  piersi, przyznają się do niecnej 1 pod­
łej roboty, 1 na ty le  są bezczelni, że w  
dalszym  ciągu narzucają się sp o łeczeń ­
stw u na przew ódców , żądając dla siebie  
zaufania. Ale nio ma spow ied zi bez po­
kuty, a ta m usi przyjść 1 to bardzo c ięż­
ka, gd yż i przew inienia są bardzo ciężkie.

Jeden z filarów  potnajow ych Sem ko­
w icz , jako w ójt gm iny zmor. Podzam e- 
czek  okazał sję zw yczajn ym  oszustem . 
S tarostw o zaw iesiło  go tylko w  urzędo­
waniu. G d yby nie protekcja, b y łb y  v  
w ięzieniu . Ten pan zjawi? się w  Buczaczu  
w  okresie pom ajow ym  i jako gorący  w y ­
znaw ca „ideologii** w y ró sł na w ielkiego  
człow ieka. Jako kierow nik bursy stude- 
neskiej, zn iszczy ł ją doszczętn ie, a tak 
wbrew' delegacjom  chłopów , został m ia­
now any w ójtem  jednej z najbogatszych  
gmin w  p ow iecie gospodarow ał po sw o ­
jemu. P ien iądze z k asy  p rzyw łaszcza ł so­
bie, a do k asy  w kładał w eksle. C zy jest 
to złodziejstw o, cz y  n ie?

Potulna akcia żydowska
Z prasy żydow skiej dowiadujem y się. 

że żydzi w  A m eryce rozpoczęli akcję, 
mającą na celu zebranie 1C m ilionów z ło ­
tych  na rzecz Ż ydów  w e  W sch. M ało­
polsce. Z funduszu tego rnają zasilać k asy  
bezprocentow em i pożyczkam i kupców  i

rzemieślników' żydow skich  oraz ży d o w ­
skich rolników. S podziew ać się należy, 
że Żydzi zaczną na w ielką skalę w yko­
p yw ać ziem ię i utrwalać Palestynę, ale 
w  P olsce.

Z Trembowla i okolicy
SZASTANIE GROSZEM PUBLiCZNYM .

Przed  kilku laty w yb u d ow ał W yd zia ł 
P o w ia to w y  w  T rem oow li elektrow nię  
za drogie, p ożyczone w  Banku Komunal­
nym  pieniądze w  sum ie około 300 tys. zł. 
Elektrownia ta zaopatrująca w  Światło  
m iasto powinna b yć raczej, tak jak w sz ę ­
dzie, m iejską — a nie pow iatow ą. — P o ­
mimo, że w ydan o tak bajońską sumę, jak 
na ow e cz a sy  —  to jednak tak budowa  
sam ego budynku jak i jei w ew n ętrzne u- 
rzadzenie są  bardzo marne, tak, że  d zi­
w ić  s ię  n ależy, że  urząd w ojew ódzki za ­
kład ten kolaudow al. W artość jego nie 
stoi w  żadnym  stosunku do w yd atk ow a­
nej sum y i k tos za tę karygodną gosp o­
darkę groszem  publicznym  pow inisn  byt 
ponieść u_pow iedziainość. — P o p u szcze­
niu w  ruch tej elektrow ni, okazaio  się, że 
produkcja energii elektrycznej kosztu4e 
zbyt drogo i że z tego pow odu zakład ten 
nie m oże się op łacać i zapew nić sobie 
trwałej p odstaw y bytu. Z aczęto w ięc  o- 
glądać się za tańszem  źródiem  siły , po­
trzebnej do w ytw orzen ia  energji elek­
trycznej, tj. nie ropy jak ob ecn it, ale si­
ły  wodnej, a nadto pragnąc uczyn ić elek ­
trow nię rentow niejszą, postanow iono  
zw ięk szy ć  szeregi konsum entów  przez 
rozprow adzenie energji elektrycznej do

okolicznych m iasteczek . W  tym  celu  
w y p o ż y cz y ł W yd zia ł P o w ia to w y  znow u  
cz y  z Funduszu P racy, czy  z innych pu­
blicznych p rzeszło  200 tys. zł. 1 p rzystą­
pił do budow y elektrow ni nad Seretem  w  
Janow ie tuż obok m łyna b. w ojew od y  
BorK owskiego, który kontraktem  zobo­
w iązał się u życzać s iły  wodnej. K iedy  
już budynek w ielkim  kosztem  w ybu do­
w ano i kilka razy w yrzucając grosz na 
marne, robiono różne przeróbki — ok a­
zało  się , że w oda Seretu  w  tern m iejsca  
nie posiada odpow iedniej s iły , by m ogła  
u trzym yw ać w  ruchu I m łyn turbinow y, 
no I elektrow nię. W idać z tego, z jaką 
lekkom yślności* szafuje się tu gi oszem  
publicznym , bo jak m ożna przystępow ać  
ao budow y takiego drogiego objektu be<̂  
dokładnych obliczeń fachow ych, co do 
siły  w odnej itd. D ziś w yrzucono ty le  
pieniędzy — obciążono pożyczką powiat, 
a elektrow nia w  Janow ie stoi n ieczynna. 
Ktoś tu za ten stan rzeczy  jest odpow ie­
dzialny. Tak się marnme g io sz  publiczny  
— jeśli w  W yd ziale zasiadają ludzie za­
leżni od p rzew odniczącego, z którego  
a nie w oli szerokiego ogółu  w yb orców , 
tam czynn ości sw e pełnią. L udow cy.

Z w:ęzFen?a na wotaość
Z  pow iatu  k a lu sk iego . D n ia  14 g ru d n ia  

ub. rok u  w y sze d ł  n a  w o ln o ść  M oskal Jó­
zef z D u b o w icy ,  p o w ia tu  k a lu sk ieg o ,  po 
2 i pó ł m ies ięcznym  p o b yc ie  w w ięz ien iu  
o k rę g o w y m  w S ta n is ła w o w ie .  W y p u s z c z o ­

no tak że  Berę Józefa, je d n a k  z z a k a z e m  
w y d a la n ia  się p o z a  miejsce z a m ie sz k a n ia  
i z o b o w ią z k ie m  zg ło szen ia  się n a  p o s te ­
ru n k u  policji w  k a ż d y  p ią tek .  P . M oska l  i 
p. B e ra  byli a r e s z to w a n i  za  s t r a jk  rolny.

Hnottika poznańska
Glos ludowca x Poznańskiego
T R Z E BA  WIELKIEJ SIŁY I DUŻEJ M Ą D R O ŚC I U CHŁOP

P rz e c z y ta łe m  takie  b a r d z o  tr a fn e  z d a ­
nie w  ś w ią te c z n y m  n u m erze  „Piasta**, z d a ­
nie \ / p o w ie d z i a n e  p rzez  p o lsk ieg o  ch ło ­
p a  z P o d les ia ,  p. F ra n k ie w ic z a .  O by  to h a -  
sio u s ły sza ł  ch łop  n a  P o les iu  —  P o m o rz u  
—  W ie lk o p o lsce  i w e  w sz y s tk ic h  z a k ą t ­
kach Polski,  a b y  k ażd y  z ro zum ia ł ,  że „w  
p o jed y n k ę ,  nic nie d a  się zrobić**, n a  to 
t r z e b a  wielk iej siiy i dużej m ąd ro śc i .  Je s t  
w  ch ło p a c h  w ie lk ą  si ła  i d uży  rozum , do  
k tó rego  się p rzec ież  o d w o łu ją  dzis ie jsi i 
w c z o ra js i  r z ąd cy  P o lsk ą  Ale to  m a ło  w ie l­
k a  s i ła  i du ży  rozum . T r z e b a  je szcze  u- 
m ie ję tnośc i  z a s to s o w a n ia  tej siiy, k tó r ą  
t r z e b a  sk o n c e n t ro w a ć ,  t r z e b a  um ieć  ściśle 
w y k o n a ć  p lan  —  t r z e b a  um ieć  nie cofać  
się z z a ję te j  pozycji ,  t r z e b a  um ieć  so l id a r ­
nie i z p o św ięc en iem  w y t r w a ć  n a  s t a ­
n o w isk u  —  t r z e b a  w y tę ży ć  w szy s tk ie  siiy, 
a b y  tym, k tó rz y  z a m ia s t  d o b re j  woli,  n io ­
są  w y zy sk ,  p o n ie w ie rk ę  i k p iny  z po lsk ie ­
g o  ch łopa ,  um ieć  d a ć  s t a n o w c z ą  o d p r a ­
w ę  ( s io w a  z a c n e g o  o b y w a te la  p o lsk ieg o  
k a p łan a ,  ks. P a n a s ia ,  w y p o w ie d z ia n e  w 
k o ń c o w y m  ustęp ie  a r ty k u łu ,  z a m ie sz c z o ­
n eg o  w  św ią te c z n y m  nu m erze  „ P i a s t a 11).

T r z e b a  um ieć  z ro zu m ie ć  i ocen ić  s ło w a

d u c h o w e g o  w o d z a  ludu  po lsk ieg o ,  kiórj* 
w  tym że  ś w ią te c z n y m  n u m erze  „Piasta**, 
w z y w a  nas ,  a b y śm y  byli d o b re j  myśli.  Ro­
dzi się z m ian a ,  z a c z y n a  się św it ,  za  nimi 
n ied a leko  idą  k ro k  w k rok  s p ra w ie d l iw o ś ć  
i zw y c ię s tw o .  O by s ło w a  w o d z a  ludu p o l­
sk iego  ja k n a j ry c h le j  się ziściły, 
b o  s a n a c j a  b a rd z o  dusi  n a s  z a  szyję  
pono ,  nim słońce  ze jdz ie ,  ro sa  oczy m yje. 
W iem y ,  k to  chce żyć, n iecha j z a  łeb c h w y ta  
d ran ia ,  z iodz ie ja ,  n iech  k rop i i kw ita .

S tan isław  O stręgow icz .
Lipno ,  w o jew .  p o zn ań sk ie .

-ZANÓW. W  f tou  29 en j-  
Ce Koła

POWIAT
data ub. r. odbyło sJę doroczne febpdd 
'udowego w Rozkochowie, na którejn dokona­
no wyboru nowł.go Zarządu, w skład którego 
weszli: o. Tomasz Mądrzyk, -vre-?s, Jan No­
wak, wiceprezes, p. Franciszek .Hastalski skar­
bnik, p. Jan Siórtek, sekretarz. Do Komisji re­
wizyjnej wc3 zli: p. Franciszek Kołodziej, rrze- 
wodniczący, Paweł Filipek zastępca, i p. Anto­
ni Warchoł sekretarz. Na zebraniu t~m przy 
szczelne wypełnionej sali przemawiali: prezes 
Mądrzyik i p. łan Nowak. Po przemówieniach 
wpisało sig 15 nowych edonków.

Sekretarz.
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Wiadomości z^Województw cent* a£tty cli
Imponujący zjazd ludowców w Wieluniu

Wiadomości z e & t ą b f ia  
Nauczyciele w wojnie z gminami

niespodziew ana. Oto zbrodnicza ręka 
p.ow okatora  w zn iec iła  pożar na w y p e ł­
nionej po brzegi sali. W ybuchła  panika i 
niew iadom o, do czeg o b y  b y ło  doszło, 
gd yby nie trzeźw a w alka niektórych  
ch lopów -straźaków  z rozszalałym  ż y ­
w iołem , dzięki czem u pożar w  kilka mi­
nut zosta ł zlokalizow any. Ob. Chwaliński 
w  kilku słow ach  p rzyw rócił spokój i po­
rządek na sali. Zjazd dokonał uchwalenia  
jednogłośnie rezolucji i przesłanie tako­
w ych  do prezesa R ady M inistrów p. Ko- 
ścia łk ow skiego. Zjazd zaKończono odśpie­
waniem  „G dy Naród do boju“.

Wściekły pies na ulicach Sy nowca
Przed trzema dniami na peryferjach Sos­

nowca pojawił się wściekły pies, którego widok 
wzbudził przerażenie i popłoch wśród przechod­
niów. Oszalałe zwierzę rzucało sńę na przcchod- 
n:ów, z których czterech odniosło niebezpieczne 
rany. Pogryzionych oddano pod opiekę lekarza, 
który zarządził szczepienie pasteurowskie.

O wściekłym psie z a w ia d o m io n o  d o ! cję, któ­
ra zarzą d z i ła  obławę. Pies zbiegł w  stronę Za­
górza.

p. loierowtvłkiem, lecz pomiędzy większością, 
które doprowadziły do kwoty 20 zł. miesięcz­
nie za mieszkanie i 400 zł. ryczałtu za minione 
łata za mieszkanie, składające się z trzech po- 
koji kuchni.

Dziwi nas postępowanie tych pp. radców, 
którzy poprzednio ustalają pewne -— naszeni 
zdaniem, wcale niewygórowane kwoty, a nie­
spełna godzinę później, nie mogą nadążyć w 
łtcytt wa.wu się wdół. Tern trudniej do zrozu­
mienia jest takie postępowanie, skoro na tem- 
samem posiedzeniu trzeba było odmówić 
wsparcia obywatelom dla Graiku funduszów.

HAŹLACH Też targi z kierownikiem szko­
ły. Dnia 15 grudnia odbyto się tu posadzenie 
wydziału gminnego, na któram obradowano m. 
rn. nad sprawą zaległości za mieszkance kier. 
szkoły p- Sibry. P. BCtiro zaproponował gmi­
nie 1000 zł. ryczałtu za ubiegłe lata, zaś gmi­
na żąda 1800 i ł .  W ójt próbował przeforsować 
propozycię Icipmwmką szkoły, lecz z wyjąt­
kiem jednego członka wszyscy się oświadczyli 
przeciwko temu, żądając kwotj 1 800 zł.

P. Bibro jest równocześnie drierżawcą ogro­
du i zobowiązał się w Zotrmn za to  urządzać 
skromną gwiazdkę dla dzieci. W ;dzimy jednak 
że zamządza zbiórki na gwiazdkę. Zbiórka mo­
że nawet jest wskazana, ale wtedy rzeba 
urządzić jakiś komitet g w izd k o w y ,  aioo ja­
kiejś instytucji oddać nadzór nad całą akcją i 
nie ukrywać jej przed kontrolą publiczną. W y­
maga tego choćby prosta przyzwoitość.

•  •  •

Kwest ja mieszkaniowego Jest ogólną bo­
lączką i we wiełu gminach czeka ta łaitwier :a.

N'as*z« m zdaniem nauczyciele dobrze uczy­
nią, jeżeli jaiknajśpiesznrei sprawę tę zlikwida- 
ją. Gminy nasze nac-rół są  w  swych żąda­
niach umiarkowane. Targowanie snę z nierrr 
nie wyjdzie na zdrowie nauczycielstwu i za- 
mąoi stosunek ludności do szkoły.

Rn?wój świadomości narodowej w Polsce
Odczyt prof. Kota

N adzw yczajn y  Zjazd człon ków  i sym ­
p atyków  Stronnictw a Ludow ego na pow. 
w ieluński od był się w  dniu 21 grudnia 
1935 r w  W ieluniu.

Na zjazd p rzyb yło  ze w szystk ich  za­
kątków  powiatu 2527 uczestników , pomi­
m o fat?.'-:ych w arunków  atm osferycz­
nych i spowodu strasznej śn ieży cy  i zu­
pełnie zasypanych  dróg. Zjazd zagaił 
przy burzy oklasków , niestrudzony bo­
jownik w  w alce o praw a ludu, n iezm or­
d ow an y siew ca  idei ludowe] b. p oseł ob. 
P iotr Chwaliński.

P o  odczytaniu  porządku dziennego i 
W yborze prezydjum  zjazdu w  następują­
cym  składzie: p rzew odniczący Kusiak
Józef, K owale, za stęp cy  A leksandrow icz 
Stan., C lerkosz Stan., Kubak Leon, B ed­
narski, Marciniak i P ilarczyk. Ob. C hwa- 
liński w y g ło s ił referat p olityczno-gospo­
d arczy, przedstaw ił straszne obecne po­
łożen ie ch łopów  w  P olsce.

P o przem ówieniach ob. A leksandrowi­
cza , S ienkiew icza, B ednarskiego I Mar­
k ow sk iego , zjazd przystąpił do uchw ale­
nia rezolucji i w ted y  zd arzyła  się rzecz

W  gminach naszych trwają w  dalszym cią­
gu  spory pomiędzy wydziałami gminnemu a na­
uczycielami, którzy zajmują mieszkania gmin­
ne. Jak ijijajdionio, nauczycielom tym wypła­
cono dodatek mieszkaniowy za kilka lat wstecz 
i gminy z jednej strony żądają czynszu na 
przyszłość, z drugiej za przeszłość domagają 
eię newnego ryczałtowego wynagrodzi ma.

Pastwiska. Z Wydziału gminnego. Targi 
o  czynsz mieszkamóowy z kierownikiem Pacu­
łą. Dnia 30 grKfrra 1935 r. odbyło się ple­
narne posiedzenie Wydziału gminnego. Na pier 
wszym punkcie porządku dziennego znajdowa­
ła się sprawa, dotycząca ustalenia czynszu 
mieszkaniowego, dla kierownika szkoły p. Pa­
cuły, który zajmował od roku 1919 mieszkanie 
w  budynku szkolnym, aa które nie placil czyn­
szu. Do takich szczęśliwców, którzy otrzy­
mali najwyższe kwoty tytułem mieszkaniowego 
należał również i p. kierownik Pacuła. Cha- 
rakterystycznem jest, te  p. kierownik _ przez 
przeszło pól roku, nie zapytał się gminy, co 
bię jej za mieszkalnie należy, pomimo, że pie­
niądze za mieszkalne odebrał. Sprawa ta  zna­
lazła się na porządku dziennym Wydziału 
gmionego na łnterwencję Starostwa. Była ona 
o  tyle kłopotliwa dla naszych pp. radców, że 
p. kierownik jest róetylko członkiem W y d j a f j  
gminnego, lecz równie* zastępcą wójta. Aby 
uniknąć nieprzyjemnej dyskusji na plenum Ra­
dy, n as tąp lo  ze strony większości członków 
poprzednio porozumienie, idące w tym kierun­
ku, żc za mieszkanie od 1 s ty czn a  1936 r. po­
cząwszy, czynsz miesięczny wynosić będzie 25 
złotych, zaś tytułem zaległego czynszu raołaci 
p. kierownik ryczałt w  kwocie 1000 zł. Panu 
kierownikowi wydały się te kwoty jednak za 
w 1; szorowane i zagroził dymisją z funkcji se­
kretarza i opuścił pos:edtzenie. Wywo.ało to 
u większości członków konsternację. Nie po­
mni poprzedniego porozumienia, zaczęli procró 
p. kierownika. Zaczęły się targi —  już nie z

Z pośmiertnej kurty
i  p.

FRANCISZEK
D nia 5 grudnia 1935 r. od szed ł w  za­

św ia ty  b. p oseł Krempa Franciszek, któ­
ry przez 35 lat b yl posłem  do parlamentu
austriackiego, do sejmu galicyjskiego i 
do sejm u polskiego w  odrodzonej Polsce.

Śp. Krempa urodzi! się, dnia 4 paź­
dziernika 1853 r. w  Baranow ie, powiatu  
tarnobrzeskiego. Celem  życ ia  Jego b y ło  
podnoszenie środow iska, podnoszenie bra­
ci sierm iężnej, kontynuow anie kultu daw ­
nej p rzeszłości, w yd ob yw an ie  pamiątek  
p rzesz łości, a zw ła szcza  cześć  dla boha­
terów  w alki o w oln ość O jczyzny.

W  roku 1902 zaktada dla ludu w  Pad- 
w l Kasę Reiffeisena. W  roku 1927 obda­
rzony zosta ł przez Patronat Spółdzielni 
dyplom em  honorow ym . Rzuci! in icjatyw ę 
b ud ow y „Domu Ludowego*1 i przy w sp ó ł­
p racy ludzi chętnych dobrowolnym i dat­
kami doprow adził d zie ło  w artości 100.000 
z ło tych  do szczęśliw eg o  końca, uw ień­
czon e pięknem  p ośw iecen iem  w  roku 
1932, przy obecności delegacji ca łego  po­
w iatu . W  roku 1927 zakłada Spółdzielnię  
M leczarską, bo w ied zia ł, że ona tylko  
dzisiaj daje rolnikowi pom oc materjalną. 
P rzed  śm iercią starania Jego skierow ane  
b y ły  tylko na te p laców kę i prośba do 
zostających, aby nad tą placów ką czu w a­
li. Zm ienił sw oią  gminę P ad ew  nie do- 
poznania. a w kładał w  tę pracę nietylko  
sw o ie  siły , ale i sw V = niebogate mienie 

Z asłużony ila  od- ’-onei Polski ob y­
w ate l niech <ni w  sp o ^ m . Pogrzeb  od był 

W dniu 10. 12. 1935 r.

Rozprawy wyborcze
Izba dla spraw wyborczych Sądu Najwyż­

szego ustaliła już porządek rozpraw na miesiąc 
luty r. b.

Posiedzenia wyoorere odbędą się trzyKrot- 
nie: dnia 3 lutego rozpatrzona będzie skarga z 
okręgu Opatowskiego (nr. 30),  Puławskiego 
(34) i Toruńskiego (101). Dnia 10 lutego z 
okręgu Zamojskiego (35), Baranowiekiego (52) 
i dnia 24 lutego Sąd Najwyższy zajmie się 
m. in. skargą b. posła na Sejm i burmistrza mia­
sta Kołomyji, osławionego Sanojcy, który ja- 
kwest jonowa! wyniki wyborów sejmowych w 
swym okręgu. Ogółem w przyszłym miesiącu 
rozpatrzone będzie 25 skarg.

Oszustwo na koiei
W  Sądzie Oki ego wy m rozpatrywana jest 

sprawa koL.arzy Kazimierza Koperlcłewkza, 
Marcelego C ieciem  ego  1 Franciszka Gajdy, 
oskarżonych wespół z kasjerem Antonim Blach- 
ną o nadużycia z biletami.

Przestępstwa były popełniane w ten sposób, 
że konduktor nie przedz urawiiał biletów w  wa­
gonie na odcinku podmiejskim Warszawa — 
Włochy, a następnie bileter, odebrawszy tego 
rodzaju nieruozony bilet, dostarczał go kasjero­
wi Błachnie, który ponownie bilet sprzedawał.

Rzecz wydała się dzięki doniesieniu, złożo­
nemu przez J-dnego z urzędników kolejowych, 
który, dowiedziawszy się o prowadzonej od 
dłuższego czasu manipulacji ? biletami pod- 
mfejskiemi, zawiadomił władze kolejowe. Za­
rządzono obserwację 1 w ten sposób szajka 
nieuczciwych kolejarzy została zdemaskowana.

Czworaczki
W  miejscowości Kronach, żona stolarza, nie­

jakiego Zimerleina powiła w wieczór sylwestro­
wy czworaczki. Minister spraw wewnętrznych 
Trick, przesiał niezwłocznie małżonkom życze- 
kia, ora« znaczna sumę pieniężną.

W ielkie zainteresowanie wzbudził w  
tygodniu przedświątecznym  w W arszawie 
odczyt prof. Kota, na temat, wskazany w  
tytule, z subtytulem: „Od Grunwaldu do 
Potopu.**

B ył to jeden z cyklu odczytów, zorga­
n izow anego przez krakowski oddział T o­
w arzystw a Historycznego na uniwersyte­
cie Jagiellońskim w  Krakowie. Omawiano 
rozwój świadom ości narodowej w Polsce 
epokami, przyczem każdy z prelegentów  
dawał obraz znanej sobie źródlowo-histo- 
rycznej epoki. Prof. Kot w odczycie, po­
wtórzonym  w  W arszaw ie na zaproszenie 
koła historyków warszaw , uniwersytetu, 
objął w rozważaniach swoich wieki XV, 
XVI i połow ę XVIl-go.

W  wieku XV stoim y już w obec pełne­
go  i gruntownego uświadom ienia sobie 
odrębności narodowej polskiej. R ozw inęło  
się  to  u św iad om ien ie  przecie w szy  stk lem  w  
starciach  z N iem cam i tak na wewnątrz, w  
miastach, gdzie osadnicy niem ieccy stano­
wili jeszcze dużą liczebną masę, jak zw ła­
szcza nazewnątrz w walkach z Krzyżaka­
mi. „Naród hardy, innemi gardzący, a 
zw łaszcza polskiemu nieprzyjazny1*, mówi 
Solikowski o Niemcach: „Póki św iat św ia­
tem, obcy wilk, a nam D eu isch , napewno 
nie bratem1*, głosił znany wierszyk.

Memorjał Ostroroga z drugiej połowy  
XV wieku daje silny wyraz świadom ości 
i dum ie narodow ej spowodu dzielności i 
potęgi Polski, zw ła szcza  sp ow od u  p ełn io ­
nej przez n ią m isji obrony chrześcijań stw a:  
broni bowiem, pisze Ostroróg, przed Tur­
kami, Tatarami, M oskwą i W oloszą, nie­
tylko siebie, ale śląska, Moraw, Czech i 
całych prawie Niemiec. Żąda usunięcia 
istniejących jeszcze wtedy przywilejów dla 
języka niem ieckiego w Poisce, zw łaszcza  
w  kościele: „K to chce w  P o lsce  m ieszkać, 
niech  s ię  nauczy  p o  polsku m ów ić’1.

Żarliwym, religijnym prawie patrjotyz- 
mem płonie D ługosz. W śród pobudek, 
które go skłoniły do pracy nad historją 
Polski, wymienia miłość ojczyzny, która 
w yrasia ponad w szystkie inne miłości. 
Ojczyznę chciałby w zbogacić i powiększyć 
wszelkiem  upiększeniem, jakie ze sw ego  
studjum mógłby wysnuć. Każdy jest w ta­
kim stopniu dłużnikiem ojczyzny, ile tylko 
siły Jego i uzdolnienia mogą w ypłacić. Ta 
m iłość nie przytępia wcale jego zmysłu 
krytycznego. W idzi i ostro gani ujemne 
cechy charakteru narodowego Polaków. 
Rozróżnia przytem szlacfitę i chłopów. 
Szlachta, pragnąca siaw y, odważna, go ­
ścinna, ale nieslowna, gw ałtowna, rozrzut­
na, skłonna do grabieży, ciężka dla niż­
szych i poddanych. Lud wiejski, pracowi­
ty, wytrzymały, silny, rosły, zgrabny, ale 
zuchwały, lekkomyślny, zabobonny, łako­
my cudzego, gw ałtow ny, skłonny do pi­
jaństwa, zw ady i zabójstw a. Klimat zły 
w pływa, jego zdaniem, na szorstkość natu­
ry polskiej, na niedocenianie nauki i sztu­
ki... Bóg jednak sprzyja Polakom, okazał 
to w rozgromieniu Krzyżaków pod Grun­
waldem i w odzyskaniu Pomorza.

Dla XV wieku charakterystyczna Jest 
duża etn iczn a  I o b y cza jo w a  jed n o litość  
narodu: nie b y ło  jeszcze późniejszych  
przepaści stanowych, w yczuw ało się b li­
sk o ść  ludu ze  sz lach tą , tembardziej raziły 
topniejące zresztą wysepki niem ieckiego 
m ieszczaństwa. Pod w zględem  tej jedno­
litości Polska w XV wieku korzystnie od­
bijała tak od Niemiec, jak od Francji i 
W ioch współczesnych

T o też uczony W łoch Kallimach, po 
dłuższym w Polsce pobycie, pisze o niej 
papieżowi w  r. 1490: „Na tak ogromnym  
obszarze ziemi jed n ak ow y jest lud 1 na­
ród (gen s et natio), nie różni się ani oby­
czajami, ani językiem, ani urządzeniami, 
zespolony zgodnością we wszystkich  
sprawach Boskich i ludzkich tudzież pra­
wem, jeśli w ziąć pod rozw agę jego zami­
łowania, chęci, wreszcie pew nego rudzaju 
jednom yślność we wszystkich porusze­
niach, rzek łb yś, że  to  raczej dom  jeden  i 
rodzina, an iżeli naród**.

O czyw iście nie obejmuje ta rodzina 
W. Księstwa Litewskiego, które zresztą w 
XV w. stanowi jeszcze odrębne państwo, 
dość luźno z Polską związane.

Pewną róudność sprawiało sam o p o ję­
c ie  f l i/o d u , przetłumaczenie na polski ła­
cińskich określeń: g e n s  i n atio . Obu żró- 
dłoslów  wskazuje na „w rodzenie'. Trady­
cja średniowiecza pojm owała „gens“ cia­
śniej, jako zw iązek krwi, szczep, plemię, 
„natio** zaś, także oparta na węzłach ro­
dowych, m ogła jednak obejm ować m iesz­
kańców jednego państwa, związanych  
tradycją i dążeniami, choć różnego po­
chodzenia (np. „nacje** na uniwersyte­
tach).

S ło w o  „naród** b yw a  u żyw an e w  zna­
czeniach rozmaitych: jako pokolenie, jako 
plemię, jako potom stwo nawet, jako klasa 
oanująca szlachecka (od XVI w .), jako 
prowincja o tradycji państwowej: naród
prusk i, m azurski, tem bardziej L itw a i t„ d.,

przyczem Polacy z urodzenia, zamieszkał: 
na Litwie, czy w Prusach, iw ażali się i 
byli uważani za należących do narodu li- 
tewróóego, czy pruskiego.

W  XVI wieku wytwarza się p olityczn e  
pojęcie narodu polskiego, jako zw iązan ej 
w sp óinem l urządzen iam i praw nem i 1 sw o -  
oodam l oh yw atelsk lem l ki^sy szlacheckiej, 
zarówno polskiej, jak ruskiej, lub litew ­
skiej. Najgłośniejszym  ideologiem tej kon­
cepcji b j ‘ Rusin z pochodzenia, O rzechów- 
ski.

Na tle tej koncepcji dokonywał się 
szybka p olon lzacja  w y ższy ch  w arstw  spo­
łeczeństw a na Litwie i Rusi. N atom ia»t 
m asa ludu w ie jsk ieg o , pod względem  
prawno-politycznym  córa- bardziej upo­
śledzona, w yłączon a  zosta je  z obrębu na­
rodu. Chłop p .zestal być, jak się wyraża­
no, „synem koronnym**, nad czem ubole­
wa i przeciw czemu występuje ostro jesz­
cze M odrzewski. Ale był to już g los odo­
sobniony i niepoDUlarny. Narodem polskim  
od połow y w. XVI stała się warstwa szla­
checka bez względu na swoje etniczne po­
chodzenie, skłaniająca się zw olną ku jed­
ności języka i religji —  w przeciwieństw ie 
do chłopstwa, odsuniętego od wspólnoty  
narodowej.

W  latach 1630 i 1640 powstały (w  od­
powiedzi na krytyczne uwagi cudzoziem ­
ców ) dwie znamienne apologje tak u- 
ksztattowanego w pojęciach ówczesnych  
narodu polskiego. Jedną napisał Starowoi- 
ski, drugą Łukasz Opaliński. W obu na­
ród polski występuje, jako jeden, jedno­
lity, przyczem nie wyodrębnia sit już Li­
twy od Polski. Autorowie obaj sławią  
swój naród: jego rycerskość, ob ycza jo - 
w o ść , p o sza n o w a n ie  g o d n o śc i ludzkiej, 
sw o b o d y , kulturę, p ew n o ść , ż e  nikt b ez ­
praw nie sk rzyw d zon y  b yć n ie m oże, na­
m iętną m iłość  w o ln o ś c i Słusznie wskazu­
ją, że te w olnościow e urządzenia prawne 
pociągały ościenne narody, które dobro­
wolnie łączyły się z Polską, i że tak, bez 
wojen, samą swoją silą rosła Rzeczpospo­
lita.

Autorowie nie dostrzegli jednej, ale za- 
to bardzo wielkiej plamy na tern słońcu: 
oto, że temi pięknemi prawami i urządze­
niami cieszyła się, stosunkowo dość liczna 
coprawda, ale jedna tylko w arstw a spo­
łeczna, sz lach eck a  „elita**. Lud b y ł ich p o ­
zb aw ion y . Stąd tej wspanialej budowie 
Brakło podstaw, brakło  tr w a ło ś c i T o  się„ 
nie m ogło nie pomścić. I pomściło się.

Zaledwie ow e dwa hymny polskie na 
cześć własną dotarły do rąk czytelników  
zachodnich, jednocześnie docierały tam  
już także w ieści o buncie  ch łop stw a  ko­
zackiego, o Żółtych W odach i Korsuniu, o  
najeżdzie szwedzkim . Przyszedł, przez 
Sienkiewicza tak nazwany „potop** i 
wstrząsnął podstawam i Rzeczypospolitej 
szlacheckiej.

Tak w yglądał rozwój św iadom ości na­
rodowej polskiej w okiesie od Grunwaldu 
do Potopu. I. P .

DO W IADOM OŚCI LUDOW CÓW  
NA PODHALU.

Zarząd p ow iatow y S. L. na Podhalu  
zaw iadam ia ludow ców , iż  są już do na­
bycia w  Sekretarjacie Stronnictw a Ludo­
w ego w  N ow ym  Targu:

1) legitym acje cz łon k ow sk ie na rok 
193b;

2) książki: „W incenty W itos a Pań­
stw o  Polskie";

3) portrety prezesa W itosa.
Sekretariat urzęduje od godziny 10-tcj 

do 13-tej.
Na w aln y  Zjazd p ow iatow y, który od­

będzie się w  lu iym  br. w sz y s c y  członko-  
kie kół S. L. powinni p rzyb yć zaopatrze­
ni w  legitym acje człon kow sk ie na rok
1936. Za Zarząd P o w ia to w y :

W aciaw  K rzep tow sk i prezes.

PR O ŚBA  OD REDAKCJI.
P rosim y w szystk ich  tych, k tórzy  

zwracają się osob iście po porady prawne 
do Redakcji, aby przychodizli, o ile m oż­
ności w e  w torki i piątki, albow iem  w  te 
dni nasi pracow nicy będą udzielać w sze l­
kich porad, tak członkom  Stronnictw a jak 
i prenumeratorom . Redakcja.,

KURS SPOŁECZNO-POLITYCZNY*
Przypom inam y w szystk im  Zarzadotf. 

P ow iatow ym  S. L„ że dnia lf, stycznia br. 
rozpoczyna się w  Krakowie, w Domu Lu­
dowym  „Wisła**. R aB ziw iłłow ska 23. ty ­
godniow y kurs sp ołeczn o-p olityczn y dla 
dzia łaczy  z terenu M ałopolski 1 Ś laska, 
na który pow inny p rzysłać Zarzady P ow . 
oo kilku sw oich  delegatów , pomaga ja c im 
finansowo do w yjazdu. Na kursie będą 
om awiane bardzo w ażn e zagadnienia. 
W ykładać będą w ybitni działacze Stron­
nictwa. W  czasie  kursu w snólny  „Opla- 
tek“« Zarząd O k ręgow y

KREMPA
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W i a d o m o ó c l  z e  ś w i a t u

Z polityki zagraniczne!
P rz e w id y w a n ia  nasze, że g łośne  p ro p o ­

zycje paryskie ,  które us ta lone  zosta ły  na 
n a ra d z ie  m in is trów  h o a r e ‘a i Lavala, jako 
p o d s ta w a  do rozm ów  o zakończenie  w o j­
ny między W łocham i i A bisynją, m ogą nie 
w e jść  w życie, spraw dziły się catkow k ie. 
N a w e t  więcej. D o pro w adz i ły  do takich  
nas tęp s tw ,  k tóre  spew nośe ią  nie p rzych o ­
dziły do g łow y  obu  ministrom, gdy  męczyli 
się nad rozw iązan iem  z a ta rg u  w ło sk o -ab i-  
syńsk iego , zdan iem  ich, g ro źn eg o  dla p o ­
koju europe jsk iego .

USTĄPIENIE MIN. HOARE‘A.
O burzen ie  opinji angielskiej na owe 

propozyc je ,  w ed łu g  k tórych A bisynia  nie- 
tylKO m ia łaby  zap łac ić  wszelkie  koszta  
narzuco ne j  jej w ojny , ale naw e t  u trac ić  
na rzecz W łoch  sw ą  niepodleg łość  i n ie­
za leżność . byro tak silne, żc zm iotło mini­
stra H oare‘a. Chociaż, ja k  m ożna p rzy ­
puszczać , w iększość  m in is trów  angielskich  
u zn a ła  te p ropozycje ,  jako  p ro jek t całego 
rządu ,  później je d n a k  pod naciskiem o p i­
nii w ycofa ła  się z tego s ta n o w isk a  i da ła  
zupełnie  w y raźn ie  do po znan ia  min. H oa- 
r e ‘mu. żc nic zam ie rza  go b ro n ić  i p op ie ­
rać. P o w s ta ła  sy tuac ja ,  z której nie było 
innego  wyjścia ,  jak  p o aan ic  się do dymisji,  
co też min. H onre uczynił , w y g łasza jąc  
po tem , już tylko jako poseł do sejmu an -  | 
g ielsk iego, m-zeim>wienie, w  którenr s ta ra ł  
się usp raw ied liw ić  p ropozyc je  parysk ie  i 
sw ój w spó łudz ia ł  w icli o p raco w y w an iu .  
P rzem ów ien ie  nie w yjaśn i ło  os ta teczn ie  
p rzyczyn, k tóre  skłoniły m in is tra  an g ie l­
sk iego  do wystąpienia '-/ ,  p ropozycjam i pa- 
ryskiemi, m ożna  je d n a k  się dom yślać , żc 
uczyniono  je w ob aw ie  przed n a s t ę p s tw a ­
mi s to so w a n ia  dalszych sankcji, w śró d  
k tó ry ch  na p ierw szem  miejscu znajduje  się 
p ro jek t  zakazu  w y w o zu  do W ioch  nafty 
i p ro d u k tó w  naftowych .

MIN EDEN.
Z a s tę p c ą  H qp rc ‘a na 's ta n o w isk u  mini­

s t ra  p ra w  zag ran iczny ch  został p. Eden, 
d o tych czaso w y  minister do sp raw  I.igi N a­
rodów . u w a żan y  za z d ecy do w an ego  p rze ­
c iw nika  polityki M iuso l in icgo  oraz  za 
zw olenn ika  da lcko idący ch  ś ro d k ó w  p rzy ­
m usow ych , m a j ą c y *  na celu d o p ro w a d z e ­
nie W ło c h  do zaw arc ia  pokoju. T a k  lę 
nom inac je  z rozum iano  przcdew ^zystk iem  
w e W łoszech  i tem się t ló m ac /y  to n ieza ­
dow olenie .  jakie  tam nom inacja  min. Edc- 
n a  w yw oła ła .  P o n iek ąd  z tem sam em  u c zu ­
ciem przyjęto- ią w c Francji,  gdzie  w ięk ­
szość  opinji w y p o w ia d a  się jednak  je s z ­
cze za  po li tyką  min. Lavaia ,  o szczęd za jącą  
W ło c h y  i zd ąża ją cą  n a w e t  za cenę u p o k o ­
rzenia Abisynii i do %akończ,enia wojny.

W E FRANCJI-
Nie jest jed n ak  r t * « ą  pcw na, ttyy min,

I .aval zdoła  się ob ro n ić  p rzec iw ko  a takom  
lewicy i znacznej części s l ro nn ie tw a  rady ­
kalnego . beż p op a rc ia  k tó rego  obecny rząd 
francusk i nie będzie  się mógf utr/.ymat:. 
[W prawdzie  przed św ię tam i r z l d  uzyskał 
w  sejmie dość  ‘z n aczn ą  w iększość  i k ło p o t­
l iw a  dla niego dyskus ja  nad  po li tyką  z a ­
g ra n ic z n ą  zo s ta ła  o d łożo na  na  po święta, 
ale to było tylko o droczen ie  sp raw y ,  lecz. 
n ie jej za ła tw ien ie .  Położen ie  p o g o i . j y t  
ten fakt. że min. Merriot us tąp ił  ze s t a n o ­
w iska  p rzew o d n icz ąceg o  s t ro n n ic tw a  r a ­
dy ka lnego .  U stąp ien ie  to m o żna  tlóm a- 
czyć dw ojako :  a lbo  w ten sposób , i i  min. 
H e rn o t  nic ehu : k rę p o w a ć  sw ą  o sob ą
stronn ic tw a ,  w jego tak tyce  na terenie se j­
mu, albo, że nie godzi się na  jego  nie­
chętny  s to su nek  do polityki min. Lavala.

CÓŻ NA TO LIGA NARODÓW ?
P rzypom inam y, żc cesarz  abisyński,  

o t r z y m a w sz y  propozyc je  parysk ie ,  z a żad a ł  
zw o łan ia  zg ro m a d z en ia  Ligi N a ro d ó w , aby  
d a ć  jcj m ożność  w y p o w ied zen ia  się w 
sp raw ie  tych propozycji .  Było to p o su n ię ­
cie bardzo zręczne, św iad czące  o dużych 
zdo lnośc iach  d yp lo m aty czny ch  c e sa rz a  i 
jego  d o rad có w . W p ra w d z ie  zg ro m adzen ie  
Ligi N arod ów  nie zos ta ło  jeszcze  z w o ła ­
ne, na tom ias t  zeb ra ta  się R ad a  Ligi, k to ta  
w ysłucha ła  u sp raw ie d l iw ia jący ch  się p rz e ­
m ów ień  m in is trów  E den a  i L av a la  i na 
tern w szys tk o  się skończyło . M ilcząco o d ­
rzuciła  R ada Ligi N a ro d ó w  propozyc je  p a ­
ryskie. uw ażając w szelk ą  dyskusję nad 
niem i za niepotrzebną. Z a dan ie  miała tem - 
b a rdz ie j  u ła tw iane ,  żc w m iędzyczasie  n a ­
desz ła  od po w iedź  o d m o w n a  Abisynji i 
rów nież  o dm o w n a ,  chociaż  .akgdyby  
z pew n em  oc iąganiem , od p o w ied ź  M usso-  
linicgo.

NA FRONCIE BOJOW YM.
Gdy w stolicacli p ań s tw  europejskich , 

g łów nie  w Londynie i Paryżu ,  ro zg ry w ały  
się w y d a rz e n ia  polityczne, k tóre  nie p o zo ­
stały  bez w p ły w u  n a w e t  na  s tosunki w e ­
w n ę trzn e  w tych p ań s tw ach ,  na  froncie

bo jo w y m  w  Abisynji p a n o w a ła  w zg lędna  
cisza, zak łócona  w os ta tn ich  dniach ze­
szłego tyg od n ia  pom yślnenu w ypaaam l 
abisynskiem i, które p rzy p raw i ły  W ło chó w  
o po w ażn e  stra ty .  W łos i ogran iczy li  się 
do o d p a rc ia  tych a ta k ó w ,  nie p rzechodząc  
do akcji zaczepnej .  O kazu je  się zatem, że 
zm iana  na s tano w isk u  naczelnego  w o d za  
w ojsk  w łoskich  nic p rzyśp ieszy  z ak o ń cze ­
nia wojny. C oraz częściej da je  się sły­
szeć, że W tosi czynią  energ iczne  p rzy g o ­
to w an ia  nie tyle do działań  zaczepnych ,  ile 
do p rze t rzy m an ia  zb liża jącej się po ry  d esz ­
czowej, k tó ra  rozp oczy na  się w marcu. 
W id a ć  z tego, że liczą się pow ażn ie  z tern, 
iż w o jna  jeszcze d tugo się pociągnie ,  co 
oczyw iście  nie leży w interesie W ioch . 
Mussolini myślat o szybkiem zw ycięstw ie, 
tym czasem  rzeczyw is tość  uk tada  się zupeł­
nie inaczej. Jeżeli chodzi o da r  p rz ew id y ­
w an ia ,  to zaw odzi 011 M ussolin icgo na k aż­
dym kroku.

CZY' W Y W Ó Z NAFTY BĘDZIE W ZBRO ­
NIONY?

Pod tym w zględem  zdania  są jeszcze 
podzielone. Gdy jedni tw ierdzą, że p rojekt 
zakazu  na w yw óz  nafty  został os ta teczn ie

H av as donosi z Addis A beby. ż e  o sta t­
nie u derzen ie A b isyń czyk ów , k tóre za ­
k oń czy ło  się  odebraniem  cz ę śc i rejonu 
F enibier, stan ow ić ma cześć  planu, opra­
cow an ego  przez d o w ó d ztw o  ab isyńsk ie , 
a m ające na celu  zm u szen ie W łoch ow  do 
ew akuacji znacznej czę śc i prow incji T i- 
gre. Rasów re Rcyum i Kassa mają o b ec ­
nie 5(5.000 żo łn ierzy  i inogą sta le  n iepo­
koić W łoch ów , p ow strzym ując ich ofen- 
zy w ę , a n aw et zm usić ich do sto p n io w e­
go odw rotu  i zw ożen ia  frontu poinocne- 
go. A b isyń czyey  coraz częśc ie j stosują  
sy stem  n iesp od ziew an ych  ataków  na w y ­
sunięte od d zia ły  w łosk ie .

Strona w łosk a  donosi, że  s /e r e g  ta­
kich ataków  odparto, przyznaje jednak, 
że  stra ty  w ło sk ie  w ciągu ostałn icti t y ­
godni w y n o szą  około  <00 ludzi, czy li 
w ięcej, an iżeli w ciągu p ierw szy ch  2-eh  
m iesięcy  waik.

Specjalny korespondent Reutera w Addis 
Abcbie dowiaduje się z półoficjatnyr.h źródeł 
abisyiiskich. że cesarz, abisyński skłonny jest 
zawrzeć pokój pod warunkami następującemu

1. Zupełne wycofanie wojsk włoskich z te- 
rytorjum abisyńskiego.

2. Zapłacenie przez Włochy odszkodowania.
3. Uznanie Abisynji za państwo suwerenne.

p o g rz e b a n y  i że o to g łów n ie  chodziło 
min. L avalow i,  g d y  w y s tę p o w a ł  z p ro p o ­
zycjam i paryskiem i, inni są zdania ,  że 
sp r a w a  w y w o z u  nafty  do W ło ch  uległa 
tylko odroczeniu ,  ale że już w kró tce  zn a j­
dzie się zn ow u  w  Lidze N a rod ów . R ozu­
m ują  oni w  ten sposób  —  i nie bez  s łusz­
ności, —  że w łaśn ie  teraz, g d y  u jaw niła  
się zno w u  n ieus tęp l iw ość  W łoch , musi na­
stąp ić  zaos t rzen ie  sankcji,  a  w p ierwszym  
rzędzie będzie  w p ro w a d z o n y  zakaz sprze­
daży W łochom  nafty, bez której w ojny  
prow adzić nie m ożna.

PRZYGOTOW ANIA ANG iJI.
Nie u lega  w ątp liw ośc i,  że po n iep ow o­

dzeniu z p ropozycjam i parysk iem i w y tw o ­
rzyła  się w  polityce m ięd zy naro do w ej no­
w a sy tuacja ,  k tó ra  może p rzynieść  różne 
n iespodzianki .  Z da ją  sobie z tego sp raw ę  
przedew szy s tk iem  w Anglji, k tó ra  też czy­
ni p rz y g o to w a n ia  na wszelki p rzypadek .  
Rząd angielski zw róc ił  się o s ta tn io  do 
państw , leżących nad  morzem ś ró d z ie m -  
nem: Turcji, Grecji, Jugoslaw ji i H iszpa- 
nji, 7. zapytan iem , czy g o to w e  są wypełnić  
zob ow iązan ia ,  k tóre  n a k ład a  na nie pak t 
Ligi N arodów , to znaczy, czy  w ezm ą  
udział w  w ojnie, kró raby  m ogła w yn ik nąć  
w razie s to so w a n ia  da lszych sankcji w,- s to ­
sunku  do W łoch . O dpo w iedź  trzech w y­
m ienionych na jp ie rw  p a ń s tw  jes t  podobno  
tw ie rdząca .  Gdy p iszem y te uw agi,  nie­
zn an a  jest jeszcze o dpow iedź  Hiszpanji.

Polityk.

Z Addis A oeb y d on oszą , że na froncie  
północnym  w ojska ab isyń sk ie  czy n ią  dal­
sze  p ostęp y . O d d zia ły  D ed żas Hailu Ke- 
beda zd o b y ły  p o zy cje  w łosk ie , rozbudo­
w ane w zd łu ż  s z o s y  w iod ącej z M akalle  
do Adiiy, p rzyczem  w  ręce  ich w p ad ło  II 
karabinów  m a szy n o w y ch , 200 karabinów  
i znaczna ilość am unicji.

Wybuchające kule
Sekretariat Ligi Narodów oslasfca skiero­

wane do Sekreta r.łWii Uenctaliic ro za kia-Jo­
nii* nic rządu włożkie-m, kióie naw ky.njc do 
aepetrz ministu ,Su.vidu, o używaniu przez 
YbisyriczyUów kul wybuchowych Zawiado­
mienie ciTwi-era raport wioski wojskowej 
-krż.hy sai!itr:rri:-c.j w w p ra w iw śmierci sierżan­
ta wojsk lotniczy cli Bi-rjJtó, który, juk slwier- 
tb.a raport zmarł ua skutek rany. spowodo­
wane! klila wybuchająca Do raportu' dóbr" 
p o n o  sre-retj fcrt.cgk.vij zwykłych i sterosko- 
p cz in  cli.

njami włoskiemi przez międzynarodową komisję, 
mianowaną przez Ligę Narodów.

5. Abisynją skłonna przyjąć doradców za­
granicznych w kwestjach gospodarczych finan­
sowych i administracyjnych, jednakże z wyklu­
czeniem obywateli włoskich.

Sprawozdawca Reutera dodaj#  od siebie. że 
pod pewnemi warunkami Abisynji byłaby 
skłonna zrezygnować z odszkodowania, jednak­
że przy innych warunkach pozostanie nieugiętą, 
chyba w wypadku, gdyby przegrała wojnę.

Włosi grożą wojną 
europejską

„G e ze t ta  del P c p o lo “ zam ieszcza  arty* 
kuł, w  którym  pisze m. im:

Jeżeliby  Anglicy zdołali z jednoczyć  Eu­
ropę  przeciw  nam, w c ią g a ją c  F ranc ję  do  
swej g ry  i p rzeszkodzili  nam o s iąg n ąć  w  
Abisynji zam ierzony  cel, naieżafooy sob ie  
przypom nieć, że  kolonje zdob yw a się 3 
sposobam i:

1) przez soraw iadliw y rozdział m anda­
tów  i surow ców ;

2) przez podbój kolonij, które nie znaj­
dują się jeszcze w  posiadaniu Anglji, Fras.- 
cji, B eigji, Holandji i Portugalji ( je s t  to 
sposób , k tó ry  w y d a w a ł  nam się na jlep ­
szym i w o bec  k tó reg o  A nglja  p o d b u rz a  
całą Europę  przec iw ko nam ;

3 ) przez w ojnę w  Europie, rozpoczętą  
w e w łaściw ym  m om encie, dla której nale­
ży utrzym ać w  należytym  poziom ic armję, 
lotn ictw o i marynarkę.

Gdy Niemcy u trac iły  sw e kolonje, to nie 
d latego, że o b sza ry  te zos ta ły  za ję te  p rzez  
oddz ia ły  wojsk angielskich , francuskich, 
belgijskich, lub japońsk ich ,  lecz d la tego ,  
że m usiały skapitu low ać przeć Europą, 
przegraw szy w Europie w ojnę. T en  kto  
przegryw a w ojnę w  Europie, traci ró w n ie j  
jw o je  kolonje, ter  kto ją w ygryw a, zd o­
byw a zarazem  kolonje. Jeżeli lwie p ie rw -  
sze drogi są p rzed nami zag ro d zo n e ,  
przypom nim y sobie, że  o ozosta je  nam  
3-cia . N ie zapom inajm y, że  w ojna w Euro­
pie winne być podjęta w  chw ili, którą u - 
znam y za stosow n ą , a nie zas w  chw ili, 
ani w w arunkach, które m ogłyby odpo­
w iadać naszym  przeciw nikom . Naród w ło ­
śni, zahartow any trzy i półletnią w ojną, 
oruz okresem  rew olucji, umie w yczek iw ać  
sw ej chw ili i żaden zaw ód  nie m oże za ­
chw iać jego  odporności. D ozrany zaw ód  
m ógłby naw et w zm ocnić w  nim w olę, pro­
w adzącą g o  do  celu.

Ech? rozruchów chłopskich 
na Litwie

Z Kowna donoszą, iż sąd wojskowy wydał 
wyrok w sprawie chłopów oskarżonych o zaj­
ścia antypaństwowe. Na jednej rozprawie 2-ch 
oskarżonych głównych Józef i Piotr Sarpaiowie 
skazani zostali pierwszy na dożywotni e więzie- 
ive, a drugi na 12 lat więzienia, pozostałych 
oskarżonych skazano na kary od <5 lat do 5 
miesięcy więz.enia. Skazani z bronią w ręku 
wystąpili przeciwno policji W drugiej rozpra­
wie wojennv ś i o / s f  3-ćh włościan na ka­
ry od 2-ch lat do 6 miesięcy więzienia za roz­
powszechnianie ulotek o treści antypaństwowej.

Japoński program morski
Według wiadomości z nimistenstwa mary- 

uainki całkowity program budowy floty pjve- 
w duje budowę 9 Okrętów o .ącznej pojeni 
ności 21 000 ton. 28 okrętów o pojemności 
56.000 tan jest już goiowych. 40 Okrętów 
znajduje się w budowle, przyczem 17 opuściło 
już stoccmię. Budowa pozostałych okrętów 
ro/pcc/ęta  będzie w roku 1936. Japonjr więc 
w znacznej części wykonała już swoj program 
rozbudowy floty i na wypadek zerwania kon­
ferencji morskiej, przy podjęciu wyścigu zbic ■ 
jeń, przygotowana będzie do budowy dalszych 
okrętów'.1, Ustalenie granic między Abisynją a M o -

Uroczysty dzień wigiliiny w Niemczech zakłóciła wiadomość o strasznej katastrofie kolejowej, która miała miejsce w  Turyngji. Na mosełe 
na rzece Saale pociąg pospieszny najechał na pociąg osobowy. W  następstwie katastrofy 20 osób poniosło śmierć, a pam.d 50 odniosło

bardzo deżkie ranv.

Zwycięstwa Abisyńczyków

No jakich warunkach zawarłby Negus pokój



f ó e z p i a t n y  

P o d a t e k  J u ^ o d n i o n y

Betlejem i oHolice w czasach dzisiejszych
Ileż to razy w  kolendach śpiewam y o 

Betlejem  m ieście, które „nie najpodlejsze 
jest m iędzy m iasty judzkiemi", bo w  niem  
narodzi! się Chrystus! Śpiewam y, radu­
jem y się wielkiemi tajemnicami, objawio- 
Hemi człowiekowi, nie wiedząc oczyw iś­
cie, jak ow o Betlejem  wyglądam . M ożemy  
jednak wiedzieć, jak w yglada i, kto wie, 
czy  niejedno z dzisiejszych wrażeń nie 
pozwoli nam zrozumieć lepiej szczegółów  
z ow ego w ielkiego momentu, którego pa­
miątkę obchodzimy podczas świąt Boże­
go Narodzenia.

Betlejem  leży  na wzgórzu, poza któ- 
rem rozciągają się doliny na wschód i za­
chód — w bok od uczęszczanej drogi, 
która łączy Jeruzalem i Hebron. Jest to  
spokojne m iasteczko, liczące 6000 m iesz­
kańców, z których w szy scy  prawie, za 
wyjątkiem nielicznych muzułmanów, są  
chrześcijanami. Chrześcijaństwo ich i ra­
sa w yw odzi się —  jak sami się chełpią —  
z  czasów  wypraw krzyżow ych. W szak  
tutaj, w dniu B ożego Narodzenia w  roku 
1100, Baldwin I został ukoronowany na 
kró'a Jerozolim y. Jasna cera, niebieskie 
oczy, różowe policzki, szczególnie wśród  
dziewcząt w yższych  klaą, zdają się po­
twierdzać to  przypuszczenie.

Betlejem ici, to  narodek pracowity, 
trudniący się przeważnie rzemiosłem, 
szczególnie wyrobem diobnych przedmio­
tów  z perłowej m asy. Masę tę, a raczej 
odpadki, do fabrykacji guzików, perło­
w ych i spinek sprowadzam rzem ieślnicy  
z  wielkich nowojorskich fabryk. Siedząc 
ze. skrzyżowanemi nogami na podłodze, 
pracują z pomocą prostych narzędzi, a 
produkty ich pracy —  to przedm ioty  
prawdziwie, wartościowe, różańce, m ed v  
Ijonifei,', Krzyżyki, krucyfiksy ftp., uwożo- 
ne później jako drogie pamiątki przez 
pielgrzym ów, zwiedzających św ięte miej­
sca. Nabywają te przedm ioty oczyw iście  
zarówno chrześcijanie, jak i muzułmanie, 
którzy chętnie liczą na różańcach swe 
westchnienia do Allaha.

Nie w szy scy  jednak m ieszkańcy B e­
tlejem to diobni rzem ieślnicy, kupcy i ro­
botnicy. Niejeden z nich dorabia się po­
kaźnej fortuny w  fabrykach, czy  odległych

L tO N  KRUCZKOWSKI.

J C m d ia n  i
76) (Ciąg dalszy).

— Hm, iśćby można! —  rzeki niepewnie. —  Po ta­
kim, jak dzisiejszy, upale.„

— Ano w aśnie! — roześmiał się podchorąży i po­
klepał go  po ramieniu.

W  chwilę później w yszli z namioro.
P o  drodze Jarmuntowiez okazywał się nader roz­

mownie; zagadyw ał o  tern i owem , juści o bliskich, kom­
pani jnych i pułkowych sprawach... O trudacli i niedo­
lach służby, co to  —  wiadomo ■— zawsze ich pełno i ni­
gdy nie brak, czy  podchorążemu, c z y  prostemu żołnie­
rzowi, choćby i, z  przeproszeniem , kanceliście...

Kazimierz potakiwał oględnie, powściągliwie —  
świadom y, że mówi przecie z podoficerem, a nawet w ię­
cej, bo wychowankiem  oficerskiej szkoły... Lecz tamten 
jakoś folgował językowi; wnet przeszedł od tych spraw, 
najbliższych żołnierskiej skórze, do Ogólniejszych, choć 
ostrożnych o  stanie kraju napomknień, a przytyków.
 Rzucał przytem kiedy niekiedy uważnie, badaiącc
spojrzenia na Kazimierza...

On zaś, że to sły sza ł był conieco o burzliwych u-
m ysłach, szerzących  nieukonrentowanie w  w o jsk u --------
począł dom yślać się w  skrytości ducha, a przenikać, do 
czego  rzecz zmierza... W ięc z pewną ciekawością słu­
chał, nad jakby z okazanego mu przez Jarmuntowicza 
zau fan ia --------

Dopiero, kiedy już zasiedli nad piwem w  ogródku 
niewielkiej ob eiży , podchorąży ozw ał się głosem  ści­
szonym , ale jakimś twardym , jakby do sedna rzeczy  
przechodząc, a sens w łaściw y wyjmując z poprzednich 
nanomknień, uwag i niedomówień:

— Dobrze się komuś udało powiedzieć, że Rosja 
z Polską pod jednem panowaniem, niby: cesarstw o z 
fiaszetn kongnesowem królestwem —  są to  jakoby dwa 
przez jednego cztowieka w  jednym worku niesione 
garnki, z który ch jeden żelazny, drugi zasię gliniany...

*— Juści, gliniany to Polska... —  ośmielił się Ka* 
pinierz. “

faunach północnej lub południowej Ame­
ryki, dokąd ich zapędza chęć poprawie­
nia sobie bytu. Zwykle tacy bogacze nie 
zatracają kontaktu z rodziną i chętnie 
wracają do swojej ubożuchnej ojczyzny  
na stare lata. W iciu też z nich również 
pojmuje żony z pośród rodzin betlejem­
skich i w ów czas cale Betlejem cieszy  się 
już to spowodu powrotu do ojczyzny za­
gubionego syna, już to spowodu wspania­
lej uczty, na którą omal że każdy jest za­
proszony. Betlejem ici słyną zresztą z go­
ścinności, a cóż dopiero w dniu tak uro­
czystym .

U roczystość weselna daje sposobność 
do rozwinięcia ca łego  przepychu barw i 
strojów. Betlejem ici lubują się w  żyw ych  
Ba rwa cip jak zresztą w szystk ie ludy 
W schodu. Przypomina to zamiłowanie w 
barwach słynną przypow ieść Chrystusa o  
liljach, które „piękniejszy mają strój, niż 
Salomon w całej swej chwale11. Jak twier­
dzą znaw cy tam tejszych stosunków, sło­

wo „lilja11 nie tłum aczy należycie odpo­
wiednika w oryginale. Idzie tutaj o gatu­
nek anetnona, który rośnie dziko w  całej 
Palestynie, a obleka się w szkarłat i pur­
purę, królewskie barwy Hebrajczyków. 
Nic też dziwnego, że i panna młoda nie 
jest obleczona w  białe szaty. Pstrzą się  
na niej jedwabie, pięknie w yszyw ane i 
haftowane w  najrozm aitsze desenie, a na 
głowie dźwiga dziwny strój, którego głów­
ną częścią i ozdobą jest potężny sznur z 
nanizanemi monetami. N iekiedy taki ru­
lon monet jest tak ciężki, iż trudno sobie 
wyobrazić, jak kobieta m oże go w ogóle  
dźwigać. Pozostaje on później jako ubiór 
głow y kobiet i nadal. Nie zdejmują go one 
nawet i w nocy, ażeby się odeń nie od­
zw yczajać. Powoduje to częstokroć bóle 
gtówy bardzo dokuczliwe.

M ęscy goście są już odziani przeważ­
nie w stroje europejskie. Jedynie tylko  

ife z y  nadają im w ygląd  orjentalny.
• Zaślubiny odbywają się o  ile możności

Zdjęcie, nadeszła drogą lotniczą do Eu ropy, przedstawiające skutki drugiego ataku 
włoskich samolotów na Dessie.

w kościele Narodzenia Pańskiego, co Jest 
oczyw iście tylko przywilejem  dobrze u* 
posażonych.

Kościół ten jest środkowym punktem 
zainteresowania licznych pielgrzymek, 
które nie omieszkają przy zwiedzaniu 
Ziemi Świętej zboczyć i do Betlejem. 
Pielgrzym ki te, dawniej na wielbłądach i 
cstach, dzisiaj przenoszą się w w ygod­
nych, szybko mknących autach. P rzy  
drodze tej, prowadzącej z Jerozolimy, tuż 
pod Betlejem , znajduje się cysterna, zwa­
ną studnią Trzech Króli. Prawdopodop6 
nie Trzej Królowie poili tu swe wielbłądy, 
gdy już byli niedaleko od tego miejsca, 
gdzie się  naradził Król świata.

W  połowie drogi z Betlejem  do Hebro­
nu znajduje się mała, kopulasta budowla, 
która jest grobem Racheli, umiłowanej 
żony Jakóba.

Monotonne, uczciwe życie Betlejem!* 
tów, umila od czasu  do czasu  tylko śpiew  
i w esoły gwar ^zieci. Dzieci szczególnie 
są kochane na W schodzie. Gdy dziecko 
przyjdzie na świat, naciera się  je solą, 
następnie powija się ściśle cale ciało. —  
Gdy Chrystus przyszedł na św iat w  gro­
cie takiej, w  jakich jeszcze dziś m ieszka­
ją ubodzy Betlejem ici, został również po­
sypany solą i spowity, a potem ułożony 
w żłobie. Okolice Betlejem u obfitują w  
winnice, w  których Betlejem ici m ieszka­
ją w  czasie dojrzewania owoców.

W  każdej winnicy jest wydrążona c y ­
sterna. w której zbiera się na lato woda, 
pozostała z  zim owych deszczów7,

Dawid znał doskonale tę wodę, bo 
przecież m łodość jego jest związana z  teru 
miastem, które jest również nazwane mia­
stem  Dawida. Tutaj Dawid pasł swoje 
trzody, dopóki Samuel nie powołał go na 
króla. Jeżeli się chce zobaczyć Dawida, 
pasącego tizod ę, należy się  udać poza 
Betlejem , gdzie jeszcze do dzisiaj w ypa­
sa  sie trzody ow c. Jeszcze dzisiaj pa­
sterze nocują pod gołem niebem, a Jeden 
z nich czuwa, odpędzając wielkim kijem 
zbliżające się szakale, czy  hjeny Gdy 
nad dalekiemi górami poKażs się skrawek  
jaśniejszego nieba, pastuszkow ie budzą 
się i opowiadają sobie wzajem ne sw e noc­
ne m atzenia Czarni? to dzisiaj jeszcze  
tak samo, jak onej nocy, gdy powiedzieli 
do siebie: „Pójdźm y do ĘćSejem, a osią- 
dajm y to Słow o. które sie stało , które  
nam Pan Bóg pokazał."

— Tak ono wypada, prawdziwie!... Otóż, żeby Je­
den od drugiego, niby ow e garnki, zgnieciony nie był i
w  skorupy się nic o b r ó c ił trzeba je koniecznie od
siebie odłączyć!

Urwał Jarrnuntowicz 1 długo, przenikliwie przyglą­
dał się Kazimierzowi.

Aż dopiero po długoj chwili:
— W iesz ty, D eczyński — ozwał się poufnie — do­

brze ci jakoś z  oczów  patrzy, w ięc powinieneś być 
świadom y, co  i jak?... Cóżbyś powiedział na to, że się 
u nas rewolucja szykuje przeciw  m oskiewskim tyra­
nom, przeciw  gwałcącein konstytucję krajową okrutni- 
kowi Konstantemu... ba! przeciw samemu im perato­
rowi

W ym ówił tc słowa powoli, a dobitnie, choć nie- 
1 głośno: nie spuszczał przytem bystrego wzroku z twa- 
rzy Kazimierza.

Ten zaś milczał, zbierając m yśli wobec tak nie­
spodzianego, a w ażnego wyznania. — —  Rewolucja?... 
Zgoła nie pojmował, coby to miało znaczyć tu, w W ar­
szawie, podług słów  Jarmuntowicza... Niby „że się u 
nas rewolucja szykuje...11 Niby, że „u nas...11  --------

— Cóż ja o  tern rzec mogę? —  ozw ał się w resz­
cie. —  Przecie wielki książę dowódcą jest najwyższym  
tego wojska polskiego... przecie imperator jest królem  
polskim!... W ięc jakże to?

— W idzę, że nie przenikasz tych spraw należy­
cie... Imperator, choć polską uwieńczony przesławna 
korona, obcy jest narodowi!... W  kim honor i czucia
szlachetne fiid są czczeni tylko s ło w e m  temu już
ścierpieć niepodobna obcego pana! Ani sług jego i wiel­
korządców, co despotyczną dłonią prawa krajowe ła­
miąc, sam odzierżawie tu sprawują, m oskiewskie zgo­
ła! Temu rewolucja kres położyć musi... trzeba, żeby
w wojsku o  tern wiedziano, kiedy godzina w y b ije --------
i dlatego ci to m ówię!... Powstaniem y, może już wkrót­
ce... aby wroga ojczyzny i ludu polskiego precz w ygnać 
nietylko ze stolicy, ale i z granic tej ziemi!

B łyszczący  wzrok podchorążego ukazywał wido- 
mie wnętrzną jego słów zapalczyw ość. Jarmuntowiez, 
choć od niedawna należał do sprzysiężenia, był jednym  
l  najbardziej zagorzałych jego członków 1 z  żarliw o­

ścią, pełną egzaltacji, starał się  krzew ie na każdym  
kroku rewolucyjne nastroje  --------

—  Niebardzo ja pojmuję — ozw ał się Kazimierz; 
uczciwie patrząc w  twarz podchorążego —  dlaczego  
miałbym burzyć się  przeciw  im peratorowi?-. Czy to 
on skrzywdził mnie, albo ojca m ojego, lub krewniaków  
moi cli?

— On krzywdzi kraj cały!... Stopą najeźdźcy u d ” 
ska świętą ziem ię ludu polskiego

Kazimierz spochmurriał n aj__
— To nie jest ziem ia ludu polskiego? — m-uknął. 

— T o ziemia panów polskich! — mruknął. .— To zie­
mia panów polskich!... Jeśli oni k .zyw dują soDie ce­
sarskie rządy, niechże się burzą... W olno im robić te..* 
rewolucję, podług chęci!

Jarmuntowiez stropił się. Dopiero po chwili:
— Człowieku! —  zakrzyknął poryw czo. —  T y  rzece 

pojmujesz grubo, materialnie, bezdusznie zgoła!.., A toż 
chodzi tu o honor całego naTodu, co  n iegdyś wolny, te­
raz pod jarzmem zaborcy w  w ięzach okropnych się  
szamotał!

— Znam Ja inne jarzmo... Jarzmo, które kark w ieś­
niaka polskiego ugniata nieludzko!... Ale to  jarzmo nie 
cesarz rosyjski nałożył, jeno duma i chciwość panów  
polskich!... Jakże tam ów  honor,, gdzie człowiek po­
spolity z bydlęciem  porównany żyje, w  bezcześci i u- 
podleniu?... Honor, wiadomo, pańska rzecz — nie 
chłopska!... Sam ja na sobie doświadczyłem , co on  
potrafi, ów honor w ielm ożny!... W ięc cóż chłopom do 
tego, że się ktoś przeciw  rosyjskiemu cesarzowi burzy  
i powstać zam ierza? Nic oni na tem nie zyszczą... bal 
owszem, m ożeby i stracić mogli, choćby to prawo wol­
ności osobniczej, od Francuza im dane przed niewielu  
laty — .— juści, stracićby je mogli, gdyby się tu pa­
nom polskim udało przez rewolucię w łasny, niepodle­
gły rząd kraju ustanowić!

Jarmuntowiez pobladł nagle.
— Złośliwość przez ciebie przemawia... duch sno- 

leczeńskich poróżnień, niegodny tego munduru wojska 
narodowego, który cię okrywa!

— Nie prosiłem się munduru... Mściwa złość szla­
checka skazała mnie na tę służbę, w brew7 prawu i spra­
wiedliwości;
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i *—1 Albo się  jest polityk iem , albo

nie!
Bahadur w ola ł nie przjrznawać się  

utobec siostrzeńca , że catą ię  w ied zę  
nabył w czoraj od rzek om ego profeso­
ra Rundstadstena, k tórego  poznał u 
L okar-B ary.

—  Słuchaj dalej i u cz się  od star* 
szych .

Nietrudno zgadnąć, jak rozw iną się  
d alsze  w ypadki: dla ra tow an ia  o jcz y ­
zn y  przed za lew em  niem ieckim , A ngli­
c y  zaczną pospiesznie śc ią g a ć  sw oje  
óad zta ły  zew sząd , a p rzed ew szy st-  
k iem  z ca łyen  Indyj! B o  posiad łości 
afrykańsk ie będą zagrożon e b ezp ośre­
dnio, Australja b ęd zie m usiała strzec  
N ow ej G w inei, oraz m niejszych  w y sp  
itd. S praw ozdan ie p osiłk ów  n iew ie le  
pom oże, gd yż N iem com  nie oprze się  
nikt, a le  w  każdym  raz ie  Indie będą  
ogo łocon e z angielsk ich  w ojsk , o co  
w łaśn ie  clicwzi. ***

W  stosow n ym  m om encie, w  B irm ie  
.Wybuchnie pow stan ie. D la w ytęp ien ia  
re sz te k  za łóg  b rytyjsk ich  w y sta r c z y  
aż nadto 10 ty s ię c y  żo łn ierzy . P o ło w ę  
jtej s iły  zbrojnej d ostarczą  lu dy Szan, 
bitni górale, n iegd yś jedyni obrońcy  
n iep od leg łośc i B irm y po upadku Thi- 
b aw a. Drugą p o ło w ę zb ierze on, B a ­
hadur. T ylu  b o g ie m  d orosłych  m ęż­
cz y zn  pracuje w  jego  plantacjach, a ci 
robotnicy, lub raczej n iew o ln icy  w y -  
Konają najbardziej sza lo n y  rozkaz  
sw o jeg o  ch leb od aw cy . D zisiaj są  jesz­
cz e  bezbronni, lecz  za parę tygodni 
Bahadur b ęd zie posiadał arsen ał, jak 
się  Datrzy. T rzeba ty lko nauczyć tych  
ludzi obchodzić się  z n ow oczesn ą  bro­
nią, trzeba ich zgrubsza w n m u stro-  

w a ć  i w  tern P rak asz  m usi b y ć  pom oc­
n y  sw ojem u w ujow i, op iekunow i, ż y ­
w ic ie lo w i, d ob roczyń cy  itp.

—  u ,  Prącie m ojej m atk5, zw olnij 
Mnie od tego ! »*>

Taką in w okacją  rozpoczął P rak asz  
sw ą  republikę, p oczem  dał upust św ię ­
tem u oburzeniu: Jakto! W  chw ili, gdy  
Anglja będzie broniła się  przed nie­
m ieckim  najeźdźcą, w bijać jej nóż w  
p le c y ? !  Zato, że  w y p ęd z iła  okrutnika 
T hib aw a i zap row ad ziła  w  Birm ie  
ład, że  zap ew n iła  m ieszkańcom  spo­
kój, b ezp ieczeń stw o , d ob rob yt?! w  
tej zdradzieckiej napaści on  m iałby  
brać udział, on, k tó ry  o so o iśc ie  tak 
w ie le  zaw d zięcza  Anglikom  i ty lu  ma 
w śród  nich przyjaciół"3 ' N igd y! Jego  
ob ow iązk iem  jest stanąć w  obronie 
Atiglji i w a lc z y ć  z jej w rogam i!

— To zn aczy  ze  m ną! — g ło s  B a-  
hadura zcichj niepokojąco.

—  Nie, z braćm i w a lc z y ć  nie będę, 
le cz  z N iem cam i!... T ak ' Aż do osta t­
niej kropli krw i. '»

Bahadur zerw a ł się  z podłogi. Fra- 
kasz, o d w y k ły  od siedzen ia  w  takiej 
p ozycji, ch cia ł p ow stać  TÓwnież i to  
9 w ielką  przyjem nością, lecz  nie zdo­
ła ł, nogi śc ierp ły  mu strasz liw ie .

—  W ięc  to tak? T ak iego  gada w y ­
ch ow ałem  sob ie? ...
■ —  B racie mojej m atki, ja...

1 —  M ilcz i opuść mój dom  natych*  
m iast!

P rak asz d źw ign ą ł się  ocięża le 1 z 
n isko  zw ieszon ą  g ło w ą  zaczą ł iść ku 
d rzw iom , lecz  osad ził go  w  m iejscu  
k rzyk  wuja.

—  P o ża łu jesz  tego , g łu pcze! P o ­
zn asz ty  jeszcze  sw o ich  ukochanych  
A nglików  z innej strony. O d w dzięczą  
c i się  tak, że przekln iesz dzień uro­
d zen ia ! W ted y  w sp om n isz  m oje s ło ­
w a , a ie  w te d y  będzie zapóźno. N k 
m ożna napraw ić n iektórych  krzyw d, 
jak zm arłych  w sk rzesić  nie m ożna..

K tóż m ógł .przew idzieć w ó w cza s ,  
że s ło w a  te, w yrzeczon e w  gn iew ie , 
będą jakby proroctw em , które w ypełń ' 
się w  forniio ljajokridujejszej!

ROZDZIAŁ IV.
B R A T , CZY KOCHANEK ?

T egoż dnia m łoda P olka, która  
zrobiła takie w rażen ie na Bahadurze, 
zaw arła znajom ość z F redd ym  Prado.

P o sz ło  to n ad zw yczajn ie gładko.
Rano ur.odziwy tancerz zajechał do 

pensjonatu, m ieszczą ceg o  się  w  domu  
n aprzeciw  wiilli L oh ar-B ary , a już w  
południe, gd y  g o śc ie  pensjonatu zgro­
m adzili się  w  jadalni, n adszed ł Rund­
stadsten, m byto i  jakim ś interesem  do 
Fredda i p rzy  tej sp osobn ości „przy­
padkow o" ujrzał znajom ą p asażerkę  

z „O rissy".
—  Kogo w id zę! —  u c ie sz y ł s ię  o -  

grom nie. — M oja najm ilsza to w a rzy -  
szka podróży  z E u rop y? P a ń stw o  
się  nie znają? Pani p ozw oli, że  jej 
p rzed staw ię m istrza sztuki ch o reo g ia -  
fieżnej, pana Prado!.’.

P o  lunchu p rofesor zap rop on ow ał 
w spólną w y c ie c z k ę  do Ogrodu B ota ­
n icznego. Ogród rozciąga  się  na pra­
w ym  brzegu H ugli‘ego, p raw ie na­
p rzeciw  d zie ln icy  Garden R each; 
w y sta rczy  zejść  do rzeki i przepraw ić  
się  prom em  na drugą stronę. A w arto, 
stan ow czo  w arto . Już sam  „Banyan"  
stanow i w ystarcza jącą  atrakcję; ko­
rona tego fig o w ca , w sp artego  na bli­
sk o  sześc iu se t p ow ietrzn ych  k orze­
niach ma w ob w od zie  trzysta  m etrów !  
Jest to n ajw ięk sze d rzew o św ia ta , a 
poza niem, ileż cu d ów  podzw rotniko­
wej flory m usi p osiadać ogród , zaj­
m ujący sto d z iesięć  hektarów' prze­
strzeni.

P rofesor rticpo-trzebnie zachw ala ł 
ó w  „B anyan", d rzew o -św ią ty n ię . 
D ziew czy n a  s ły sz a ła  już o nim i 
ch cia ła  go  zob aczyć , sk orzysta ła  
w ięc  chętn ie z nadarzającej się spo­
sobności.

—  M am  cz tery  god zin y  czasu ! —  
rzekła tylko.

—  C zyli mniej w ięcej do szóstej. 
■'A potem ?

— P otem  przyjadą po m nie znajo­
mi!

Rundstadsten pogroził jej żartobli­
w ie,

—  C zem u to o k łam yw ało  się  sta ­
re g o  profesora, co ?  M ów iła  pani na 
statku, że  nie zna w  Kalkucie nikogu- 
sleńko, teraz s ły sz ę , że...

—  Istotnie, nie znałam  tu n ikogo  
1 ty lko dzięki przypadkow i... C zy  nie 
c z y ta ł pan w gazetach  o mojej przy­
g od zie?

—  Nie, daję s ło w o !
— W ięc  proszę zaczek ać  ch w ilecz­

kę, sk oczę  do sw o jeg o  pokoju po ka­
pelusz i p rzyn iosę  dzienniki.

Skoro w y sz ła  z p en sjon atow ego  
saloniku, R undstadsten 'porozum ie­
w a w czo  szturknął łokciem  sw eg o  to­
w arzysza .

— Ś liczna, c o ?  Jak m alow anie!  
Jak z p ocztów ki angielskiej!

— O w szem , n iebrzvdkn! — p rzy­
tną! ła sk aw ie  F redd y P rad o, ^

W p raw dzie ja osob iśc ie  nie lubię z ie ­
lonych  ś liw ek , jednak...

—  P ań sk ie o sob iste  upodobania  
nie obchodzą m nie nic! Pan ma za ­
jąć się  tą d z ie w c zy n ą  nie dla w łasnej 
przyjem ności, ale...

—  W iem , w iem , czem u pan irytu­
je się  o b yłe co ?

—  T rzeba ją oszo łom ić brazylij­
skim  tem peram entem , 'żarliwością  
m iłosnego w yzn an ia , nam iętnem i p o ­
całunkam i, trzeba jej zagrać na zm y ­
słach  i...

—  Chyba na nerw ach, profesorku! 
—  w trącił tancerz z w yrozum iałym  
uśm ieszkiem . — R ecepta, jaką pan te ­
raz podał w  nieudoinem  ujęciu, m o­
g łab y  b yć odpow iednią  dla dam y w  
balzakow skim  w ieku, lecz  n igdy dla 
dziew iętnasto letn iej panny, którą k a ż­
da próba a g resy w n o śc i od straszy łab y  
ńajśku/tecznlej, T aką sm arkuję b ie łz e  
Się p rzed ew szy stk iem  na sen tym en t. 
Sztam buch z dedykacją i ck liw ym  
w ierszyk iem , k s ięż y co w a  noc, słow ik , 
albo...

—  K siężyc, słow ik , no proszę. M o­
że  pan jeszcze  zażąda, abym  ja mu 
d ostarczy ł tych  rekw izytów ',

— Nie, profesorze, żądam  zato, a- 
b y pan nie próbow ał u czyć mnie, fa­
ch ow ca, jak n ależy  u w od zić kobiety .

—  Tu nie chodzi o to. by ją pan 
ty lko uw iódł, to bagatelka..

—  O!  S ko ro  tak,  niech pan  sam 
spróbu je !

F red d y  p arsk nął śm iechem , pfdyź 
R undstadsten, d zięk i sw ej brzyd ocie  
n adaw ał się  do roli uw odziciela  tak, 
jak p rzy s ło w io w y  w ó ł do karety.

— B agatelka dla pana! —  podkre­
ślił profesor. —  W iem , że pan zbała­
muci każdą, ale stokroć w ażn iejszem  
jest co  innego, m ianow icie, by pan tę 
d z ie w c zy n ę  rozkochał w  sobie... I to 
w  ciągu trzech  dni.

—  Zrobi się ! :1 1 : v~ ‘ '
—  R ozk och ać d o  sza leń stw a !  

T rzeba doprow adzić do tego, aby ona 
dla pana nie cofnęła się  przed niczent. 
N a w et przed... że użyję określen ia  lu­
dzi o delikatnych  nerw ach... przed  
zbrodnią!

— Hm, to w ym aga  znacznie w ię ­
cej czasu ! r

—  Ilu dni?
F red d y  P r a d o ' w zr u sz y ł ram iona­

mi, ch oć korciło  go zad em on strow ać  
sw oje zn iecierp liw ien ie w  bardziej 
niegrzeczn y  sposób.

—  P anu  w yd aje  się , w id zę, —  
rzek ł —  iż tak delikatną robotę m oż­
na w y k o ń cz y ć  w  śc iś le  określonym  
term inie, jak zam ów ion e ubranie, czy  
buty. N ie, profesorze, pom iędzy temi 
czy n n o śc ia m i zachodzi jednak TÓżni- 
ca, to p ew ne...

—  R ów nie p ew n e jest to, że nie 
w y p ła cę  w iadom ej sum y, dopóki pan 
tej d z ie w c zy n y  nie w ytresuje, jak 
trzeba. N iechaj to ośw iad czen ie przy­
nagli pana do pośpiechu, na którym  
za leży  rui ogrom nie.

_£('iąg dalszy nastąpi)
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NAJGĘŚCIEJ ZALUDNIONY KRAJ 

NA SWIFCIE
Dotychczas za najgęściej zaludniony kraj na 

świecie uważano Chiny. Obecnie po ogłoszą 
nłu statystyk ostatniego spisu ludności, okaza­
ło się, że liczba lud..osc w  lndjach przewyż­
sza ludność Chin o 11 miljonów. Podczas gdy 
liczba ludności w  Cnlnach po odpadnięciu 
Mandżurj.i i innych okręgów wynosi 342 miljo- 
ny. ludność indyjska liczy 353 mii jony Prze­
rost zaludnienia Indyj od 1921 roku wyniósł 
34 miljony. Gęstość zaludnienia wynosi 95 na 
kilometr kwadratowy.

TRZYLATKA GAZOWA W AN3LJ1
Rząd angielski przygotowuje rozległy plan 

ochrony gazowej, obliczonej na trzy lata, w  
których ciągu przeprowadzone będą przygoto­
wania do ochrony publiczności cywilnej przed 
atakiem gazowym. Na składzie, w  całym kra­
ju, ma się znajdować 30 miljonów masek ga­
zowych, które będą rozaane jednak mieszkań­
com tylko w chwili niebezpieczeństwa. Poza- 
tem orz/gotowanych będzie również 3 itiiljo- 
ny ściśle uszczelnionych skrzynek, w  których 
będzie można w razie potrzeby umieścić ma­
łe dzieci. Poczynione już nawet doświadcza­
nia z filtrami gazowemi i potrokami, pędzącc- 
mi powietrze, które dostarczają czyste powie­
trze nawet w razie zatrucia atmosfery gazami 
bojowemi. Koszt tych skrzynek ma nie prze­
tłaczać 2 i pół szylinga, a masek — 2 pensów  
za sztukę. Wszystkie te eksperymenty mają 
na celu udoskonalenie ochrony przed gazami 
I dopi owadzenie jej do stanu pogotowia.

NOWL EKSPEDYCJE NA MOUNT EVEREST
Niezdobyty dotychczas najwyższy szczyt 

świata Mount Everest ciągle nęci śmiałych tu­
rystów i badaczy, k.órzy i a rok 193b przygo­
towują szereg ekspedycyj dla pokonania niedo­
stępnej góry, która według wierzeń tybetań­
skich jest siedliskiem złych bogów.

U podnóża góry od strony Tybetu obozuje 
od kilku miesięcy ekspedycja angielska pod 
wudzą kierownika pierwszej wypiawy z 1933 
roku Hugli Ruttledge. Od strony indyjskiej po­
dejmą wyprawę na niezdobyty szczyt trzy in­
ne ekspedycje: .francuska, holenderska i nie­
miecka. Ekspedycja niemiecka pod kierownic­
twem dr. Scheibe zajmie się głównie bada­
niem flory górskiej na Mount Everrst i wyjaś­
nieniem tajemnicy pochodzenia pszenicy, upra­
wianej przez rolników w Hindukusz na pogra­
niczu Afganistanu. Na czele ekspedycji holen­
derskiej stoi konsul niderlandzki w Kalkucie, 
Visser. Kierownikiem ekspedycji francuskiej, 
zorganizowanej staraniem francuskiego towa­
rzystwa alpinistycznego, jest Jean Escarre. 
Ekspedycja francuska, w sktad której wchodzi 
kilku wybitnych uczonych fizyków, zamierz- 
prowndżić bada..ia nad promiermwamem kos- 
tnlczncm w strefie wysokogórskiej.

OD KIEDY WYPIEKANO CHLEB?
W muzeum w Anibastor w Anglji znajduje 

się niezwykle ciekawy eksponat. Jest to kawa­
łek chleba, który, jak obliczyli uczeni, liczy 700 
lat. Nie jest to jednak najstarszy zabytek mu­
zealny w tej dziedzinie. Przed kilku laty pewien 
badacz francuski przy odkopywanie ruin Ninł- 
wy znalazł chieb, pieczony 2500 lat temu. 
Chleb ten ma kształt placka. Uczony archeolog 
znalazł go razem z innemi ofiarami w grobie 
pewnego wojownika assyryjskiego. Przy odko- 
pywaiiiu Pompei znaleziono piec z dobrze za- 
chowanemi bochenkami Chleba. Najstarszy jed­
nak chlcb znaleziono w 1905 roku przy odi opy- 
wuniu grobowca jednego z faraonów egipskich. 
Chleb ten liczy 4000 lat.

PIES ZE SZTUCZNA SZCZĘKA
Jeaen ze znanych weterynarzy nowojorskich 

dokonał niedawno ciekawej operacji na psie
myśliwskim. Pies wsketek próchnicy stracił
większość swego uzębienia. Pozostały mu je­
dynie dwa zęby. Zwierzę nie mogąc ni* jeść, 
chudło z dnia na dzień. W ówczas właściciel, 
przywiązany do psa, postanowił zasięgnąć po 
rady sławnego weterynarza, dr. Johnsona. W e­
terynarz zachloroformował psa 1 wprawił mu 
sztuczną szczękę z zębam1 z sprtjelnej białej 
i nadzwyczaj trwałej masy. Pies, meprzyzwy­
czajony do nowych zębów, pióbowar pierwot­
nie wyjąć je łapą. Widząc wkońcu bezowo­
cność swoich zabiegów, pogodził się z losem 
i obecnie doskonale posługuje się sztuczną 
szczęką, chrupiąc kości, pilnie podsuwane mu 
prrez troskliwego pana.

NAPAD MYSZY NA MIASTO.
Gromaaa myszy, w  ilości setek tysięcy 

sztuk, żyjąca w  w  pieczarach okolicy miasta
Schciig Chong w Chinach, napadła na to mia­
sto. Mieszkańcy musieli bezradnie zamknąć się 
w swoich mieszkaniach. Nawet psy i koty p • 
uciekały. Myszy w swoim pochodzie wyrządzi­
ły olbrzymie straty i powędrowały dalej.

Wylew Soły
W  skutek odwilży, w  górach koło

Żywca, liczne w tycn stronach potoki, i 
mate rzeczki wezbrały, podnosząc stan
wodv w Sole. Soła, jedna z najgroźniej­
szych w tych stronach rzek, w nocy z 25 
na 26 bm. wylała, zagrażając licznym cha­
łupom przybrzeżnym. Najdotkliwiej dała
się ona we znaki w e w si P orąbce koło Kęt, 
gdzie jest w budowie tama, gdyż nie do­
syć. że zalała pola, lecz 1 szosę, drogę do 
wsi i kilka sadyb. Dopiero 26 bm. w no­
cy woda zaczęta opadać. Straty nie *3 
obliczonej jednak znaczne,



B s a Ł P ro b n u  r o ln ik  i
Zdrowy inwentarz

pocfstawą opłacaBnel hodowli
W  pojęciu bardzo wielu rolników b y ­

dłu, tak saino jak wszys tk im zwie rzę ­
tom, rna w y s t a rc za ć  w zupełności  mniej 
lub więcej obfita ka rm a  oraz ciepłe po­
mieszczenie w  zimie, natomiast  na takie 
czynniki ,  jak .światło dzienne,  świeże po­
wie t rze  i ruch — nie zw raca  się prze-

się zupełnie,  s twie rdzone bowiem zos ta­
ło ponad wszelka wątpl iwość,  że taka 
ściółka źle w p ły w a  na mleczność krów.  
Okna w oborze co tydzień należy p rze­
cierać,  ażeby  promienie s łoneczne miały 
dostęp do wnę t rza  pomieszczenia.

S łowem należy dokładać wszelkich 
starań,  ażeby  zapewnić zwie rzę tom świa­
tło dzienne, świeże powiet rze,  czys tość  i 
ruch. od tego bowiem w poważnej  mie­
rze zależy powodzenie w hodowli.

kość mleka k rowiego z koziem. okazuje 
się, że krowie posiada ponad 3 proc.  t łu­
szczu, a mleko kozic 6 proc., a biorąc pod 
uwagę ilość paszy,  jaką k ro wa  zjada i jej 
koszty ut rzymania,  p rzekonać się łatwo,  
że hodowla kóz się sowicie opłaca.

Czy pasza w pł yw a  na Ilość mleka? 
— Bezsprzecznie,  że tak. Na paszę kozy 
należy zw rac ać  szczególną uwagę.  Do 
paszy  zlcionci dodaje się t reściwej ,  sk ła ­
dającej sR zc ś ru towanego  owsa,  maku­
chu lnianego z dodatkiem otrąb,  razem 
zmięszane.  W  zimie natomiast  wskaza -  
nein jest oprócz siana lub kon iczyny  do­
dawać  kozie ka rmę  soczystą ,  jak goto­
wane  ziemniaki,  surową marchew,  bura­
ki i t. p. Baczną uwagę należy zwrócić 
z podawaniem paszy  treściwej,  gdyż ko­
za jest zwierzęciem ża rloezncm i ba rdzo 
ła two może sobie prze ładować  żołądek.  
Dodać muszę,  żc koza potrzebuje oprócz 
dobrej  paszy,  czys ty  i jasny chlew, k tó ­
ry powinien być bielony wapnem,  conaj-  
nmicj t rzy r azy  w roku. Koza w  ten spo­
sób chowana i odżywiana,  daje nawet  do 
8 i pół litra dobrego mleka dziennie.

Czy Związek p r zeprowadza  kontrolę 
mleczności  kóz':' Owszem,  tak jest. P r z e ­
p rowadza  raz na miesiąc w kółkach kon­
trolnych w powiecie.

W jaki sposób zw iązek utrzymuje ra­
sę kóz?- — S t a ramy sic o ile możności  to 
p rzeprowadzić,  w czcm wydatnie  poma­
ga nam ś lą ska  h/bu Rolnicza,  k tóra fi­
nansuje.  sp rowad za ny  /  zagranicy ma te ­
riał budowlany i rozpłodowy,  k tó ry m 
szczególnie opiekuję się z ramienia Śl. 
Izby Rolniczej inż. ugrom.  p. Buchta.

P rzed  dwoma miesiącami sprowadz i­
liśmy zc Sy.vajcar.ii kosy  i kozły . .Saa- 
ncnscliwcr/." bezrogie.  które obecni ;  
p rzebywają  kwarantannę z ob aw y przed 
za razą  p ryszczycy.  P o w y ż sz y  mater ia ł  
bodowlany  jest przeważnie sześciomie­
sięczny lub roczny.

C z y  z w ią z e k  ma p o p y t  na k o z y ? —T a k  
.iest. o t r zymujemy zamówienia z całego 
Śląska,  a nawet i z innych dzielnic Po l ­
ski, gdyż iświązek nasz posiada jedną 
z największych hodowli  kóz.

Na zakończenie wywiadu p. Trzeciok 
dodał,  że »  ią-zek urządza corocznie po­
każą’ kó;/ w głównych miejscowościach 
hodowlanych,  które, są pewnego  rodzaju 
kontrolą nad racion.ulną hodowlą.  Na 
tychże pokazach wzorowi  hodowcy  o- 
t r zymuią  nagrody  pieniężne i dyplomy.  
Uprzejmie podziękowałem za  wyw iad  i 
pożegnałem p. Trzecioka.  życząc mu po­
wodzenia i szczęśl iwych,  wesołych  
Świąt .  J. Róg.

Fałsiowanie paszy 
kupne!

Makuchy i o tr ęby podlegają bardzo 
często zafał szowaniem dodatkami szko- 
dliwemi dla zwie rząt  lub też be z w ar to ­
śc iowemu Dlatego też pasze te powinno 
się kupować w młynach i spółdzielniach 
rolniczych,  żądając gwarancj i ,  co do 
czystości  paszy i zawar tości  białka.  O 
niektórych zanieczyszczeniach może ku­
pujący p rzekonać się na podstawie  prób, 
p rzeprowadzonych  do mow ym sposobem. 
Np. domieszkę piasku w  makuchach i o- 
t rębach można w ykryć ,  wysyp u ją c  te pa ­
sze do szklanki z, wodą.  Po zmąceniu pia­
sek osiądzie na dnie i da się dos t rzec lub 
wyczuć  pod palcami.  O zanieczyszczeniu 
o trąb kąkolcm można się przekonać przez 
nalanie do szklanki zwycza jnej  wódki  i 
wsypan ie  do niej otrąb.  Po dobrem zm ą­
ceniu w  razie obecności  w  ot rębach ką-  
kolu płyn zabarwi  się różowo.  Bez tej 
domieszki lub też innei pozostaje bez ­
barwny.

słodMigcycfi ptaszkach
Nastały już mrozy. W wielu miejscowo­

ściach śnieg pokrył ziemię. Cierpią na tern naj-
w:ęks: przyjaciele i pomocnicy rolnika... ptaszki 
rozmaite. Garną się więc do zagród w poszuki­
waniu pożywienia. Nie tępmy ich, lecz pomyśl­
my o pomocy. Nie chodzi tu o jakieś zachcian­
ki. czy dobroczynność. Ptaki te przez calv rok 
Boży pracują dla nas w polu, ogrodzie : sa­
dzie. tępiąc gąsienice. Bez nich zbiory w ntc- 
jetlnent miejscu byłyby o wiele mniejsze teżefi 
więc będziemy pomagać tym naszym pomocni­
kom w przetrzymaniu zimy, wyhodujemy i o- 
chllmy sobie pomocników do nowej pracy z 
wiosną.

Z tych samych też względów ni« należy tę­
pić niektórych zwierząt, żyjących ds-’c; kolo 
domu. Do tych należy przcdewizysrin*;-' ,c- 
sica, która potrafi dziennic wydusić łetkż my­
szy i ll: : - .  >w.

Racjonalna hodowla kóz
ważnie  najmniej  uwagi.

tZ b raku okien w obórkaclt  lub przy 
ma łych  okienkach często zasnutych paję­
czyną,  byd ło  całą zimę pozostaje w  mro­
kach. Naskutck zaś niewiet rzenia pomie­
szczeń,  bydło stale oddycha  powiet rzem 
przesyconem parą wodna oraz wywiewa­
mi z nawozu.  Zazwycza j  też od jesieni 
do wiosny bydło nie z a ży w a  zupełnie ru­
chu, a poza tem czyszczenie byd ła  oraz 
s ta rania  w kierunku ut rzymania  porząd­
ku w oborze —- wciąż jeszcze należą u 
nas  raczej  do wyją tków.  W sz ys t ko  zaś 
bezwzględnie źle się odbija na zd rowiu i 
wydajności  zwierząt .

Niewątpl iwie też. tak częs te są u nas w y ­
padki zapadania byd ła  na gruźlicę.  Zbyt 
mała mleczność k rów,  s łaby rozwój mło­
dzieży — mają swe p r zy c zy n y  nietylko 
w  zbyt  skapem żywieniu,  lecz również 
w.- wy łuszczonych wyże j  brakach pomie­
szczeń o raz  w n iedosta tecznych s t a ra ­
niach koło byd ła  w  zimie.

Cóż tedy  czynić należy,  ażeby  na 
przysz łość  tym brakom za radzić?

W  p ie rwszym rzędzie należy coryeh-  
Icj w dniu pogodnym wypuścić  bydło na 
podwórze i zrobić w  oborze g run towny  
porządek.  A więc kurz i pajęczynę o- 
tnieść s tarannie i całe wnę t rze  obory po­
rządnie wybiel ić wapnem,  o raz  wy myć  
okna.

Żcbv zwierzętom zapewnić  dość świc-  [ 
żego powiet rza,  o ile tylko niema silnego 
mrozu  lub zawici,  drzwi  w  oborze od ra ­
na do wieczora t r zymać  otwar te ,  a na 
noc.  podczas łagodnej pogody,  uchylać 
okna. Pozatem codziennie wypuszczać  
bydło na podwórze  przynajmniej  na go­
dzinę. Obaw a  przed zaziębieniem zwie ­
rzą t  jest tutaj  zupełnie płonna.  Zwierzę 
p r zyzwycza jone  do świeżego powietrza,  
będąc w  ruchu — nigdy się nic zaziębia, 
ruch zaś doskonale w pły w a  na rozwój  i 
zdrowie zwierzęcia.

Bydło czyścić codziennie wiechciem 
s łomy i szczotką i s tać pod zwie rzęta  
obficie czystą ,  zd row ą  ściółkę.  Mokra lub 
spleśniała s łoma na ściółkę nic nadaje

Leoiei 
zapobiegać chorobom 

lak ;e leczyć
Nikt z gospodarzy  nie zadaje sobie 

trudu i nic jest  na tyle przewidującym,  
hy  przest r zega jąc pewnych  p rawide ł  w  
u trzymaniu  inwentarza ,  oddalał  niebez­
pieczeństwo,  które grozi jego żywinic.  a 
niema nic ła twiej szego p rzy  dobrych 
chęciach,  b y  s tosować  się do pewnych 
p rzepi sów w yp ró b ow a ny ch  i rad,  które 
nam będą pomocne w  racjonalnej  pielę­
gnacji.  Całe ma sy  trosk i pieniędzy za­
oszczędzi  sobie rolnik, gdy  będzie pa­
miętał  o nas tępujących rzeczach:

Stajnia,  obora,  chlew czy kurnik ma 
być  suchy,  p r ze wie wn y  i często wie t rzo ­
ny.  Pod łoga dobrze ułożona,  bez szpar ,  
dobra  do czyszczenia ,  zaopat rzona w 
ścieki. Pomieszczenia  dla zwie rzą t  czę­
sto bielić wapnem z dodatkiem karbolo­
wego  kwasu.  Żtoby, drabinki,  banty,  
m y ć  gorącą  wod ą  z dodatkiem sody. 
T em p er a t u r a  w  stajniach stale jednako­
wa. Ściółka zmieniana codziennie (czę­
sto). Konie i k r o w y  czyszczone zgrze­
b łem i jeszcze lepiej szczotką.  Ra ­
cjonalne żywienie,  poienie. dnienie, bę­
dzie dopełnieniem tych kilku przy-  ; 
kazań  dla rolnika,  który chciałby,  by  je- j 
łco inwen ta rz  uje sprawiał  mu zmar twień [ 
i k łopotów ciągłem niedomaganiem.

OWCE podlegają z początkiem zimy choro­
bie aiotylicy. Gdy owca traci apetyt, gdy różo­
we miejsca stają się blade, należy dać trikie) 
*ztuce naczczo rano pigułkę Distolu. Nie da­
wać owcom nawet zdrowym sieczki N.ijlep- 
Szcrn pożywieniem jest siano, łubin z dodat­
kiem ouraków i owies.

»
Popiołem z papieru czyści się naczynia cy­

nowe, lub pocynowane. Zardzewiałe żelażo, 
stal. zwilża się naftą, a po upływie 2—3 godzin 
czyści przesianym popiołem z brykietów.

Związek hodowców drobnego inwen­
tarza dzieli się na kilka d/.iałów, jak k ró ­
liki, gołębie,  kury i kozy.  Drobni, ten in­
wentarz,  hodowany  racjonalnie,  dii je po­
ważne zyski.  Pominę inne hodowle,  a 
zajmę się jedynie racjonalną hodowla 
kóz w małych gospodars twach  jedno- lub 
dwumorgowych.

Na takich to gospodars twach nic mo­
że być l i towy o wyżywieniu  krowy.  Na­
tomiast  bardzo ł a tw o  można w yży w ić  
jedną a nawet  więcej  kóz,  która jedynie 
wtedy  tylko spełnia swoje zadanie,  jeśli 
jest r asowa i racjonalnie hodowana.  Ko­
za pomimo swoich zalet i poży tku. jaki 
daje. ciągle jeszcze w hodowli byd ła  ro­
gatego stoi na ostatii icin miejsca.  .1 cdiin 
jest tylko zjawisko pocieszające,  że ilość

kóz w Polsce z roku na rok wzrasta.  
Obecnie mamy w Polsce ogółem ponad 
.321 Kito sztuk.  Najmniejsza ilość kóz p rzy­
pada na woj. wschodnie,  gdyż na tysiąc 
ludności wiejskiej p rzypada 1 koza,  na ­
tomiast wo jewódz twa  zachodnie posia­
dają na tysiąc ludności wiejskiej 6(1 kóz.

Chcąc dowiedzieć się o stanie hodo­
wli kóz w powiecie rybnickim, udałem 
się do prezesa żw.  hodowców drob. itt- 
went.  p. Trzecioka w Zamysiowic.  pow. 
Rybnik,  k tó ry mając w  tym kierunku 
długoletnie doświadczenie,  udzieli! mi 
dla czyte lników . .Polonii" i Siedem Gro­
szy" fachowego wywiadu.

Na wstępie spyta łem p. Trzecioka,  
czy k o /a  jest zw ierzęciem  rentownem?

— Oczywiście,  że tak. Porównując ju-

Kilkakrotnie pretnjowanc rasowe ko/.y i eapy hodowcy p. Trzecioka w Zamystowie, pow.
rybnicki

2 capy i 5 kóz, odznaczone pierwszą nagrodą na wystawie w Rydułtowach.

o g r o d n ik
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O m y l i l i  s i ę __
W  oboz ie  s a n a c y jn y m  jes t  n ie w ą tp l i ­

wie zn ac zn y  od łam , n ie z a d o w o lo n y  z o- 
becny ch  s to su n k ó w  w pańs tw ie ,  p rzyczem  
p o w o d v  tego  n ieza d o w o le n ia  są  b a rd z o  
różnorak ie .  Nie będz iem y w ymienia li  ich 
tu  w szys tk ich ,  bo  nie chodzi nam  o to, 
żeby d o k ład n ie  i w szech s t ro n n ie  p rz e d ­
s ta w ia ć  myśli i n a s t ro je ,  ży w ione  przez 
spo łeczeństw o w całości i p rzez  jego  p o ­
szczególne  w a rs tw y .  N a s  w tej chwili in­
te resu je  jeden  o d łam  n iezad ow o lon ych ,  
tych, k tórzy  w swej na iw n o śc i  p rz y p u s z ­
czali, że w p ro w a d z e n ie  now ej ko nsty tuc j i  
i p rz e p ro w ad zen ie  w y b o ró w  do sejm u na 
p o d s ta w ie  now ej o rdy nac j i  w y borcze j ,  
s ta n o w ić  będz ie  w  życiu p a ń s tw a  jak iś  
p un k t  zw ro tn y  w tern znaczen iu ,  że w sz y ­
stko, co było d o ty chcz as ,  będz ie  z a p o m ­
niane . raz  n a z a w sz e  w y k reś lo n e  z p am ię ­
ci. W y o b ra ż a n o  sobie  w idocznie ,  że ci, 
k tó rzy  przez dz iew ięć  la t  byli p oza  o b o ­
zem san acy jn ym , nie m o g ą c  się p rz e k o n a ć  
do tego sys tem u, p o g o d z ą  się o d razu  
z nim po d o ko n a n iu  p r z e b u d o w y  us t ro ju  
p a ń s tw a ,  który p ozb aw ił naród elem en­
tarnych praw  politycznych  oraz m ożności 
w yw ieran ia  w pływ u na politykę p a ń stw o ­
w ą .  C hociaż  w y d a je  się to  m ato  p r a w d o ­
p o d o bn e ,  okazu je  się jed n ak ,  że byli 
w  Polsce  ludzie, k tó rzy  żywili p o d o b n e  
nadzie je .  G d y  te raz  w idzą ,  że nie ziściły 
się one, nie k ry ją  sw eg o  n ieza do w o len ia ,  
a le  jednocześn ie  usiłują u sp raw ied l iw ić  
sw ó j  z aw ó d  w sp osó b  ró w n ie  na iw ny , jak  
rA iw ne  były  ich p rzypuszczen ia .

C zy ta l iśm y  n ie d a w n o  w  piśm ie kon- 
•erw a ty stó w , tych  w ie rn y ch  s tug  o b e c n e ­
go sys tem u, k tó rem u  odd a li  się c a łk o w i­
cie, s t a w ia ją c  w szys tk o  na  je d n ą  kartę , '  
że p od z ia ł  u g ru p o w a ń  po li tycznych  na  o -  
bóz  rządzący  i op ozy c ję  jes t  już  p rz e s ta ­
rzały  i nie o d tw a rz a  o b ecneg o  u k ład u  sił 
w  spo łeczeństw ie .  O bóz  rząd zą cy  is tn iał 
d o tą d ,  dopók i n iezm ien iony  zo s ta ł  u s t ró j  
w  p ań s tw ie  i d o pó k i  żył m arsz ,  P iłsudski .  
D ziś  nie istnieje, b o  n a p ra w y  us t ro ju  już 
d o k o n a n o ,  a  p o w a g a  m a r sz a łk a  nie stoi 
za  rządem . P os tó w  i s e n a to ró w ,  w y b r a ­
nych o s ta tn io ,  nie łączy  już ż a d n a  „ ideo -  
1ogja“, ty lko  chęć  w spó ln e j  p ra c y  d la  d o ­
b ra  p a ń s tw a ,  ale różni ludzie różn ie  w y o­
b r a ż a j ą  sobie  tę p r a c ę  i różnie  u s to su n ­
k o w u ją  się d o  rządu .  Jedni b ę d ą  p o p ie ­
ra ć  rząd ,  inni b ęd ą  go  zw a lczać .  T a k  
w ięc  —  z a p e w n ia  p ism o k o n s e rw a ty s tó w  
—  niem a już o d o z u  r z ą d z ąceg o .

N am  się w y da je ,  że jes t  n ad a l  o b ó z  
rząd zą cy ,  ja k  je s t  n ad a l  sys tem , z k tó re ­
g o  on p o w s ta ł  i na  s t ra ży  k tó re g o  stoi.  
T o ,  że na posiedzen iu  sejm u kilku p o ­
s łów  zab aw iło  się w op o zy c jo n is tó w ,  nie 
z a s ian ia  nam  oczu  na  rzeczyw is tość .  T c m  
więcej,  że o p o zy c ję  tę rob iła  g ru p a  pu ł­
k ow n ikó w , n ieza d o w o lo n a ,  że zm ian a  r z ą ­
du n iezupełnie  posz ła  po jej myśli. A p rze ­
cież ta grupa —  t o  fundam ent, na  k tórym  
o p ie ra  się obóz  san acy jn y .  W sz y s tk o  
r e sz ta  —  to p rzy b u d ó w k i.

P ism o sa n a c y jn e  a lbo  się pomyliło, 
a ib o  św iad o m ie  chce k o g o ś  w p ro w a d z ić  
w  b łąd . M nie jsza  z resz tą  o to, i nie d la ­
t eg o  się z a jm u jem y  tern, co o no  pisze. 
W a ż n ie js z e  je s t  d ia  nas,  co innego: uw agi 
jeg o , dotyczące Opozycji.

T a k s a m o  lekko, j a k  z o bozem  r z ą d z ą ­
cym , a m oże  jeszcze  lżej, ro zp raw i ło  się 
p ism o  wielk ich  o b s z a r n ik ó w  i c iężkiego 
p rzem y słu  z o po zyc ją .  Z dan iem  pisma, 
u g r u p o w a n ia  po li tyczne w  Polsce , k tóre  
n a z y w a ją  się opozycy jnem i,  nie zas łu g u ją  
n a  tę n azw ę .  D laczeg o?  Bo nie b io rą  
czy n n e g o  u dz ia łu  w  życiu po li tycznem . 
Inacze j w Anglji  —  d o d a je  z tryum fem  
p ism o . T a m  p rz e w ó d c a  opozycji  jes t  o so ­
b is to śc ią  p raw ie  u rz ęd o w ą .  O p o zyc ja  b ie­
rze  u dz ia ł  w  p ra c a c h  p a r la m e n ta rn y c h ,  
w  g ło s o w a n ia c h ,  kon tro lu je  d z ia ła lność  
rząd u .  I t a k  dale j b rn ie  w sw em  z a k ła ­
m an iu  o rg an ,  r e p rez en tu jąc y  o b s z a rn ik ó w  
i k a r te lo w c ó w .

Ja k a  to szk od a ,  że p ismo nie w sk a zu je  
da le j ,  j a k  to o p o zy c ja  m a  b ra ć  udzia ł  
w  p ra c a c h  p a r l a m e n ta rn y c h  i w  g lo s o w a ­
niu oraz  k o n t ro lo w a ć  rząd, kiedy ce low o  
w ym yślon o  taką ordynację w yborczą, 
żeb y  jej nie dopuścić d o  sejm u. Byłoby 
n iezm iern ie  c iek a w e  w iedzieć, j a k  to ma 
się o d b y w a ć  w o b ecny ch  w a ru n k a c h  poli­
tycznych ,  w y tw o rz o n y c h  przecież  nie bez 
czy n n eg o  udzia łu  k o n se rw a ty s tó w  w  se j­
m ie  i senacie .  Nie zdąż y l iśm y  je szcze  z a ­
pom nieć ,  że ob ok  pp. S ław ka, Cara, P o- 
d o sk ieg o  przy tak zw anej zm ianie ustro-

i u w sp ó łd zia ła ł bardizo energiczn ie  hr. W . 
lo stw orow sk i i inni arystokraci. P o w o ły ­

w a n ie  się na A nglję i p orów n yw an ie  s to ­
su n k ów  angielsk ich  z naszem i zakraw a  
na drw iny. W ła ś n ie  o s ta tn ie  w y b o ry  w 
Anglji  i s to su n e k  do nich rząd u  w y k a ­
za ły  na jlepie j tę o lb rzym ią  różnicę, jak a  
is tnieje między angielskiem i o by cza jam i 
po ii tycznem i a  sa n acy jnem i.  T ru d n o ,  ale 
płk. S ta w e k  w  niczem nie p rzy p o m in a  
B a ld w in a ,  a  k o n se rw a ty śc i  polscy  k o n se r ­
w a ty s tó w  angielskich .

W  Polsce  is tnieje ob ó z  rz ą d z ący  1 
w  da lszym  ciągu p o s ia d a  w ładzę  w sw em

ręku. Ani likw idacja  B. B., ani to , że 
w  ostatn ich  czasach  z k on ieczności zw ró­
co n o  się do sp o łeczeń stw a  o w spółpracę  
niczego  nie d ow odzi. D o n iczego  to nie 
ob ow iązu je i w  niczen: nie zm ienia sy ­
tuacji. W spółpraca jest tak rozum iana, że 
naród ma d aw ać środki i słuchać, a le ty l ­
ko jedna grupa m oże korzystać z potni 
praw  politycznych  i różnych przyw ilejów . 
R ozgraniczenie jest tak w yraźne, że nie 
m ożna m ieć żadnych złuuzeń.

O tern w ie  d o b rze  p ismo konserw a*  
tyw ne ,  ale m im o to pisze co innego. P o ­
trzebne  mu to jes t  w  tym celu, żeby nie­
co da le j  mog.o napisać , że n iem a już 
także  opozycji .  C zyżby już zapom niano, 
jaki przebieg m iały osta tn ie  w ybory do 
sejm u, z których op ozycja  w yszła  w zm oc­
n iona m oraln ie i m aterjalnie? C zyżby  
w  ob ozie  konserw atyw nym  nie zdaw ano

sob ie  spraw y, jak n iesłychanie szybko  
w zrastają  w p ływ y  op ozycyjn e w  kraju, 
jak docierają n aw et a o  tych kół, które do 
n iedaw na były  jeszcze  najpew niejszą p od­
porą rząd zącego  państw em  system u?

O ta k ą  n a iw n o ść  t ru dn o  p o są d z a ć  
k o n se rw a ty s tó w .  To , co nap isa ł  ich dz ien ­
nik, jes t  p rzed ew szy s tk iem  w y  ,zein nie­
zadow olen ia , że s tosunki w  Polsce ro z w i­
ja ją  się nie tak, jak  oni sobie  w y ob raża l i  
po zmian ie  konsty tucj i  i o rdyn ac j i  w y b o r ­
czej. Opozycji to nie z łam ało , ani też nie 
zmietło z pow ierzchni życia s t ro nn ic tw  
poli tycznych. Istnieją one w  dalszym  c ią ­
gu i w szelk ie  próby przeskoczenia przez 
nie w poszukiw aniu  —  szczerem  czy  nie- 
szczerem  —  w spółp racy  ze  społeczeń­
stw em  skończą się niepow odzeniem .

Al. D.

K A LE N D A R Z ŚC IE N N Y .
D o  n a stęp n eg o  num eru d o łą c z y m y  

kalendarz śc ien n y  n a r o k  1935, jako  
b ezp ła tn y  d odatek  „ P ia sta “ i „Ś lą sk iej  
G a zety  Ludowej*'.

A dm in istracja ,

W połowie grudnia został oiw aoy do u/.ytku publicznego olbrzymi most, przerzucony 
irzez rzekę Mississippi w Nowym Orleanie. Mogt ten nazwano ku czci zamordowa­

nego sen. Huey Langa, gubernatora Lul siany, jego imieniem.

Z ruchu OTĆanizaeufneóo
Śtronnif ttra £u dom tio

Komunikat N aczelnego  Sekretarjatu S. L.

I. S ek re ta r ja t  N acze lny  S. L. z a w ia d a ­
mia, że now e leg i tym acje  cz łonkow skie  
S tro nn ic tw a  L u d o w e g o  na rok 1936 są już 
do nabycia  na nas tęp u jących  w arunkacii :

a )  Z asad n iczo  o trz y m y w a ć  legitym acje  
z S ek re ta r ja tu  N acze lnego  do ro z p ro w a ­
d zan ia  w śród  cz łonków  m o g ą  ty lko Z a rz ą ­
dy W o jew ó d zk ie  —  w  w y ją tk o w y c h  w y ­
p ad k a ch  także Z a rz ą d y  P o w ia to w e  S tro n ­
n ic tw a  Ludow ego .

b )  Leg itym acje  o t rzy m y w ać  m ożna 
w p ła c a ją c  zgóry należność lub na zabez­
p ieczenie w ek slow e na osob is tą  od p o w ie ­
d z ia lność  pob ie ra jąceg o ,  p rzyczem  o sob a  
p o d p isu jąca  w eksel musi być  o d p o w ie ­
dz ia lna  m ają tko w o .

c) T ylko  te p o w ia ty  o t rzy m y w ać  b ęd ą  
m og iy  leg i tym acje  na  weksle, k tóre  ure­
gu low ał} należność za  legitym acje, w zięte  
n a 1935 r.

d )  Jednorazow o m oże p ow ia t otrzy­
m ać tytko 100 legit aacyj, przyczem  liczo­
na  będz ie  i część na leżna  Z a rząd o w i w oje ­
w ódzk iem u, czyli płacić lub w y s taw iać  
w ekse l musi pow ia t na  50 p ro cen t  ca łko­
w ite j w a r to śc i  o t rzy m an ych  legitym acyj.

e )  Na raz w ystaw iony w ek sel m ożna 
będzie brać legit nacje wiele razy, jeśli 
za k ażd y m  razem  wpłaci się na leżność  za 
poprzednio w zięte.

f) N iezuży tko w ane  (c z y s te )  leg i ty m a­
cje n a  1935 r., jeśli były b ra n e  b ezp o ś re ­
dnio z S ek re ta r ja tu  N aczelnego  i zap ła co ­
ne g o tó w k ą  —  m ożna w ym ienić na now e  
na 1936 r., —  jeśli były w zię te  na kredyt 
—  po o trzy m an iu  n iezużytych leg i tym acyj 
skreś la  się na leżność  długu.

g )  Z a ła tw ia ć  s p r a w y  leg i tym acyj m oż­
na  osobiśc ie  w  S e k re ta r jac ie  N. ( W a r s z a ­
w a , C hm ielna 110) lub za po śred n ic tw em  
poczty , przycaem  n ależność w  go tó w ce  lub

podpisany weksel trzeba nadesłać zgóry
w raz  z zam ów ieniem  legitym acyj.

II. P rz y p om inam y  w szystk im  L u do w ­
com, za jm u jącym  się ro z s p rz e d a ż ą  ceg ie­
łek „F u n d u sz u  Chłopskiego** i prosimy 
o nadesłanie ohtym anych dotychczas zc 
sprzedaży pieniędzy —  n a w e t  w  n a jd ro b ­
n iejszych kw o tach ,  ab y śm y  mogli u reg u lo ­
w a ć  obliczen ia  z racji n o w eg o  roku sp ra ­
w o z d a w c z e g o  bez  konieczności z w rac an ia  
się do k a żdeg o  imiennie.

III. W  S ek re ta r jac ie  N a cze lry m  są do 
nabyc ia :  odzn ak i  cz łonkow sk ie  (c z te ro ­
listnej kon iczynk i)  i sze reg  now ych  w y ­
d a w n ic tw  ludow ych  jak : „W itos a pań­
stw o polskie" —  „Pomocnik w  pracy Kół 
W . M." (w y d a w .  , .W ic i“ ), n iezbędny  dla 
o rg a n iz a to ró w  i p ra c o w n ik ó w  Kół M. 
W iejsk ie j ,  o raz  sz e reg  innych cennych w y ­
dawnictw-.

Sekretarjat Naczelny.
♦

Pow. Łęczyca: W  dniu 19-tego stycznia 193’S 
r. o gdoz. 9 rano odbędzie się Wałiiy Z;;ud 
Pow- a: owy wszystkich Zarządów K ' l S. L. 
oraz d<v£atów spośród członków w ScKieiarja- 
c.e Stroi nictwa Ludowego w Łęczycy. Wstęp 
t Iko za ‘legitymacjami. Leg-tcma.-je nabywać 
m >źnn wcześniej w Sekre*arijcie tylKo za z 
góry wpłacone sk‘adki

(—) M. Machnikowski — prezes. 
*|*

Pow. Lublin: Zarząd Powiatowy S t i . L. 
ogłasza:

1) Dyżury członków Zarządu Powiatowego
S. L. dla załatwiania interesantów odbywają się 
w Sekretarjacie S. L. w Lublinie, ul. Zamojska 
nr. 7, m. 5 —  we wtorki i piątki każdego ty- 
godzie od godziny 10 rano do 2-ej po południu.

2) Adwokackie porady prawne dla człon­
ków S. L. udzielane są w lokalu Str. w  Lubli­
nie, Zamojska 7, m. 5. Zgłaszać się tylko z legi­
tymacjami Stronnictwa lub Związku „Wiei".

3) Konferencja Powiatowa Zarządu Kół S. 
L. j Zarządu Powiatowego odbędzie się w aniu

|  W szystkim Szanownym  Korespondentom, Prenum eratorom ’ I  
|  Czytelnikom naszego pisma składa serdeczne życzenia I

1 Szczęśliwego Nowego Roku I
|  Redakcja „Piasta" |
|  i Śląskiej Gazety Ludowej. 1
i!l!lll'!l|||!lll!l1!llllllil!illllll!li!!!i!!lillil!llll!l!li!lllll!lillll!!!ll!i!llillll!ll!llllllllll!llilllllllilll!ll!lllllli!llllllllllllll!!IIi!ii!l!!lll!liilllllllllllll!lllllillll!illl!illllll!lllll!llllllllll!lllllll IH!ll!l!l!lll

17 stycznia 1936 r. (piątek). Zbiórka o goaz. 
10 rano w Lublinie, ul. Zamojska nr. 7, r 6.

Pow. Tomaszów Lubeiski: Zarząd Powiato­
wy S. L. urządza lotne kursy społeczno-poli­
tyczne z jednoczesnem organizowaniem Gmin­
nych Związków Kól S. L. w poszczególnych 
gminach:

Dij, 5 stycznia dla gm. iMajdan Górny u ob. 
Muchy Władysława w Podchorcach o godz. 
11-ej rano;

Dn. 6 stycznia dia gm. Jarczów u ob. Dziu­
by Liebastjana w kol. Gródek o godz. 11-ej 
m. 30.

Dn. 12 stycznia dla gm. Krynice i Farnowat- 
ka u ob. Kluczynskiego Antoniego w  Kryni­
cach o godz. 11-ej m 30.

Dn. 13 stycznia dla grr,. Komarów w domu 
ob. Mulawy Hipolita w  Wolnicy Brzozowej o 
godz. 11-ej m. 30.

•

DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW POWIATO­
WYCH STRONNICTWA LUDOWEGO MAŁO- 

POLSKI!
Sekretariat Okręgowy S. L. w Krakowie po­

siada już legitymację .partyjne na rok 1936.
Wszystkie Zarządy powiatowe winny się 

zaopatrzyć w te legitymacje już w ciągu mie­
siąca stycznia 1936 r. i

•

N ie m ogą być straceni dla ruchu lud ów .
W ielk a  ilość córek  i synów  chłopskicii 

p rz eb y w a  w W a r s z a w ie , ,  p ra cu jąc  w fa ­
b ry kach ,  w a rsz ta ta c h ,  p rz ed s ięb io rs tw a ch  
han d low ych  i t. p. W ie lu  sp o ś ró d  nich 
p ra c o w a ło  daw n ie j  w o rg a n iz a c ja c h  lu d o ­
w ych. I o becn ie  nie m og ą  oni b yć  s t r a ­
ceni dla sp ra w y  chłopskiej, lecz w inni u -  
t rzy iny w ać  ścisią łącz n o ść  z ruchem  lu d o ­
wym. W a rs z a w s k ie  Koto S tro n n ic tw a  L u­
d o w eg o  p rag n ie  ich skupić  w sw oich  sze­
regach .  D la teg o  też z w ra c a  się ono  z a p e ­
lem do w szystk ich  dz ia łaczy  lud ow ych ,  
aby  nadsy ła li  do Z a rz ą d u  Kota W a r s z a w ­
skiego S. L. W arszaw a, Chmielna 110 —  
a d resy  sw oich  sióstr ,  b rac i  i zna jom ych , 
p o cho dzący ch  ze wsi, a  p rz e b y w a ją c y c h  
obecnie  w  W a rs z a w ie .

Z arząd Koła W arszaw sk iego  S. L. 
*

ZJAZD POWIATOWY S. L. W POW.
BRZOZÓW.

Dnia 24. listopada br, odbył Zjazd pow. 
S. L. w Dydni, pow. Bizjzow. Prezes Zarzą­
du pow. Prorok Wiktor przedstawił obecnym 
położenie polityczne gospodarcze i stan orga­
nizacyjny powiatu. Po referacie wywiązała się 
długa i poważna dyskusja. Przemawiało kilku 
mówców. Po dyskusji Zjazdu uchwalił: Prze­
siać prośbę do P. Prezydenta R P. o amnestję 
dla więźniów brzeskich.

Zjazd wzywa chłopów pow. brzozowskie­
go do stawania pod sztandarem Str. Lud.

Prorok Wiktof.

ZJAZD POW. S. L. W POW. BIALSKIM.
Miasto Kęty w pow. bialskim dn. 1 grudi, a 

widziało wielką demonstrację chłopską, odbyt 
się bowiem Zjazd pow. Stronnictwa Ludowe­
go. Przewodniczy! prezes Z. P. p. Dmbek. Na 
początku obrad Zjazd uczci! parnię, śp. Bo- 
rydzkiego Fr. z Witkowie czynnego i dzielne­
go członka S. L. Na Zjeździe wygłoszono tn - 
stępujące referaty: polityczny, samorządowy, 
gospodarczy, omówiono sprawę amnestji d.a 
więzniąw politycznych, sprawy organizacyjne i 
młodzieżowe. Referowali pp. Drąbek, Dusik, 
Żurek I Kozieł. W dyskusji zabierali glos: pp. 
Rakoczy, Sękowski, Kamczak i t. d. Sprawę 
amnestji omawiano z bardzo żywem zninłere- 
sowaniem. Nastrój na Zjeździe byl bardzo pod­
niosły. Po odśpiewaniu pieśni: „Gdy naród do 
Boju", chłopi rozeszli się do domów.

Sekretarz: Kozieł Kazimierz z Osieka.
•

NADZW YCZAJNY ZJAZD PO W IATO W Y  
W  RZESZOW IE.

W  dniu 1 g ru d n ia  br. o d by t  się w  R ze­
szow ie  w  sali hotelu „ P o lo n ia "  n a d z w y ­
czajny  Z jazd  P o w ia to w y ,  po św ięco ny  o m ó ­
w ien iu  sp raw ,  zw iązan y ch  z am nestją dla  
w ięźniów  brzeskich. Po p rzem ó w ien iu  
p rz e w o d n iczą ceg o  Z jazdu ,  B ron isław a K lo­
ca, zeb ran i  jednom yśln ie  uchwalil i  zn ane  
rezolucje, poczem w ybra li  delegację ,  k tó ra  
w ręczy ła  je s ta rośc ie  p o w ia to w e m u  w R ze­
szowie.

W  zjeździe wzięli udz ia ł  w szyscy  
cz łonkow ie  Kót Stron. Lud. w pow iecie .

CO ROBI KOŁO LUDOWE-W BlEŃKóWCE, 
POW. WADOWICE.

W  uniu 1 listopada odbyło s;ę zebranie 
członków Kola Lud. pod przewodnictwem pre­
zesa Marcina Pająka, na którym wygłosił refe­
rat: „Dzieje Chłopa polskiego od zarania ruchu 
lud. do obecnej chwili", wiceprezs Jan Rusin. 
Następny mówca Józef Szczerbak wygłosił re­
ferat pod tyt.: „Ideologja S. L.“ . Nawoływał 
też zebranych do prac- dla słusznej sprawy 
ludowej i do wytrwania przy standarze ludo­
wym mimo ciężkich chwil. Uchwalono rezolu­
cję, a między innemi domagania się amnestii 
dla więźniów politycznych, a szczególnie dla 
skazańców brzeskich, przebywających w kraj:: 
i zagranicą.

Józef Szczerbak
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2  ORGANIZACJI ROLNICZEJ NA GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
Na Górnym Śląsku zawrzało. Kadencja Izby 

Rolniczej minęła, tymczasem obecny Zarząd 
już od roku przeciąga swoje urzędowanie 
wbrew przepisom ustawy wojewódzkiej. Po­
dobno chodzi o przeciągnięcie urzędowura 
obecnego Prezydjum od chwili ogłoszenia no­
wej ustawy. Tego wszystkiego już nawet cnło- 
pom górnośląskim jest za wiele, zwłaszcza, że 
do rząuzącej grupy ludzie pod niejednym 
względem mają'żale. Na zjazdach powiatowych 
Śląskiego Związku Rolników sanacyjnym preze­
som oddziałów i Izbie Rolniczej pouchwalano 
Yotnm nieufności, a niektórzy członkowie Za­
rządu Izby Rolniczej zagrozili złożeniem man­
datów, jeżeli Izba natychmiast nie roapisze wy­
borów.

Jest te walka o istotę samorządu gospodar­
czego, o oparcie go na masie chłopskiej, a nie 
na woli biurokracji. Co to będzie? Zapewne no­
wy powiew chłopski, który skończy się przesu­
nięciem Gaidzików, Heroków Palarczyków i 
róinych nowobogackich do sanacyjnej rupie- 
c

WŚCIEKLIZNA W CIESZYNIE.
U  obec stwierdzenia wścieklizny u psa w a­

łęsającego się w Cieszynie oprócz wykonania 
zarządzeń podanych w załączonym druku za­
rządza się:

1) W całej gminie należy psy trzymać na
uwięzi.

2) Psy pokojowa myśliwskie i t. p. zaopa­
trzeń w' kagańce i prowadzić na smyczy.

3) Należy sporządzić rejestrację psów na 
terenie gminy.

4) Miejsce, gdzie wałęsający przebywał, 
odkazić świeżo gaszonem wapnem, a przed­
mioty, z któremi miał styczność spalić i 
zniszczyć.

Komisarjat Policji Wojew. Śl. w Cieszynie 
dopilnuje wykonanie powyższych zarządzeń.

W SPRAWIE OBNIŻKI KOMORNEGO.
W związku z ogłoszoną w Dz. U- śl. nr. 21 

poz. 29 ustawą z dii. 29 listopada 1935 r. w 
sprawie obniżenia komornego oraz zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów Gmina miasta 
Cieszyna podaje do wiadomości co następuje:

W  myśl art. I powyższej ustawy obniża się 
podstawowy czynsz mieszkań i lokali, podle­
gających ustawie o ochronie lokatorów, według 
następujących zasad:

a) dla mieszkań 3-izbowych (2 pokojo­
wych) i mniejszych o 15 proc;

b) dla mieszkań większych oraz lokali prze­
mysłowych i handl. o 10 proc.

Obniżkę oblicza się od wysokości do­
puszczalnego ustawowo czynszu dzierżawnego 
płaconego w czerwcu 1914 r. (czynsz podsta­
wowy). Obniżka nie dotyczy opłaty za wodę, 
którą lokator właścicielowi opłaca.

Obniżka nie odnosi się do mieszkań w  DU- 
dynkach nowych, w  których wysokość czynszu 
zależy od umowy. Dekret o obniżce czynszów 
w dumach nowych ma być wkrótce wydany.

Podatek budynkowy, drogowy, opłatę za 
wywóz śmieci i opłatę kanałową ponosi w ca­
łości jak dotychczas właściciel nieruchomości 
w' wysokości ustalonej przez Wydział Gmi-ny za 
rok budżetowy 1935-36 — bez zmian.

Zarząd miasta poddał jednak operat szacun­
kowy budynków rewizji, tak, że w r. 1936-37 
będą obowiązywały nowe cechy podstawowe 
do obliczenia podatków i opiat gminnych.

( p o w i a t  C i o i t z y n

LEKCEWAŻENIE ŻYCIA LUDZKIEGO PR'/.fiZ
u b e z p ie c z a l n ię  s p o ł e c z n ą  w  Cie ­

s z y n ie .
Marja Duraj, 25-letnia dziewczyna z Go­

leszowa, jedyna córka inwalidy, pełniła obo­
wiązki służącej u J. Zendra, dzierżawcy hotelu 
pod Wolem w Cieszynie. W  dniu 26 grudnia 
popołudniu dziewczyna zachorowała. Skarżyła 
się na ból giowy, a po zmierzeniu temperatury 
okazała się gorączka 38.6. Wcześnie rano zmie­
rzono gorączkę powtórnie i stwierdzono, że 
podniosła się ona do 39.7. Telefonowano na­
tychmiast do lekarza Ubezpieczalni dr. Wana- 
ta, podając mu temperaturę. Dr. Wanat powie­
dział, że zaraz przyjdzie. Mija godzina, lekarz 
nie nadchodzi telefonowano więc po raz dru­
gi, podając, że temperatura wciąż się podnosi. 
Dr. Wanat oświadczył, że ma jeszcze 25 pa­
cjentów do załatwienia i że pacjentka może *a- 
czekać do popołudnia. P. Zender, widząc stan 
chorej, zatelefonował do zastępcy dyrektora 
Ubezpieczalni, ten jednakże skierował go po­
nownie do lekarza. Dr. Wanat raczył łaskawie 
ziawić o godzinie popołudniu. Oświadczył, 
że powinna dwa dni leżeć w łóżku, potem może 
wstać, ale jeszcze przez 3 dni nie wychodzić z 
mieszkania. Przepisał również 10 proszków. Po­
wiedział również, że dziewczyna jest silna i że 
łatwo chorobę przetrzyma. Stan pacjentki 
wcale się jednak nie poprawiał, przeewne, 
można było zauważyć pogorszenie. Rano pa­
cjentka była bardzo osłabiona, telefonowano 
więc znowu do lekarza, by natychmiast przy­
był i by pozwolił na przewiezienie chorej do 
szpitala. Lekarz oświadczył, żeby chore] dd 
szpitala nie odwozić, gdyż musi ją poprzednio 
zbadać. Lekarz jednak Me przyszeidł 1 chora 
zniarU. kolo południa, dnia 28 grudnia.

I tak wskutek karygodnego zaniedbania j 
lekceważenia ubezpieczonej zgasło jedno mlodf 
życie, jedyna podpora ojca inwalidy.

Do tego doprowadziła reorganizacja Ubezpie­
c z a l i  Spot. Zbiurokratyzowana, "bezduszna 
instytucja, mająca czuwać nad zdrowiem i ży­
ciem ubezpieczonych, którzy ciężko zapraco­
wany grasz składają jej, stała się przyczyną 
snnerci człowieka. Okazuje się. że ciężki haracz,

składany tak przez pracodawców jak ubezpie­
czonych, nie jest użytkowany dla zapewnienia 
zdrowia, ale tuczy legjony urzędników. Za 
rządów „zgniłego partyjnictwa" Kasy Chorych 
lepiej spełniały swe zadanie. Sprawa powyższa 
podobno znajdzie epilog w sądzie.

Ogrodzona. W dniu 17 grudnia obchodził tu­
tejszy obywatel, długoletni przełożony gminy 
Jan Zajonc, swe 70-letnie urodziny. Do życzeń 
złożonych sędziwemu solenizantowi przez oby­
wateli przyłącza się również Redakcja Naszego 
Pisma, życząc mu jeszcze długich lat i zdro­
wia.

Wisła. Przodownik policji D. przeniesiony 
został do Kaczyc. Ludność odetchnęła z ulgą po 
jego odejściu.

Z ZEBRANIA ROLNIKÓW W SKOCZOWIE.
Zwołane na dzień 15 grudnia zebranie rolni­

cze do Skoczowa, odbyło się przy licznem u- 
dzlale rolników z okolicznych gmin Skeczowa i 
sąsiednich gmin pow. bielskiego.

Tematy omawiane przez referentów bardzo 
aktualne. Wszystkich rolników, bez wyjątku in­
teresuje klasyfikacja gruntom'. Referent inż. 
Zakrzewski, inspektor Wojewódzkiej Komisji 
Klasyfikacyjnej, omówił bardzo szczegółowo, 

jakie prawa przysługują rolnikowi w czasie 
przeprowadzenia klasyfikacji na jego terenie, 
w jaki sposób rolnik powinien się bronić na 
wypadek niewłaściwego sklasyfikowania jego 
gruntu i t. p. Referent wzywał rolników do ży­
wego interesowania się klasyfikacją, gdyż kla­
syfikacja obecnie przeprowadzana będzie pod­
stawą do obliczania podatku gruntowego na 
bardzo długi okres czasu. Wszelkie uchybienia 
przy klasyfikacji i zaniedbania ze strony rolni­
ków będą się odbijały na gospodarstwie przez 
długi okres czasu.

Nie mniej ważny był drugi referat o „No­
wych ustawach oddłużeniowych w rolnictwie", 
który zapozna! zebranych z jakich ulg zadłuże­
ni rolnicy mają prawo korzystać w myśl no­
wych ustaw i rozporządzeń.

Referat trzeci opracowany przez dyr. Śl. 
Izby Rolniczej inż. Zarzyckiego: „Organizowa­
nie gospodarstwa w najwłaściwszym kierunku 
i zbycie produktów rolnych" zmierzał do prze­
organizowania gospodarstw na gospodarstwa 
hodowlane mleczne i łącznie z tem organizowa­
nie Spółdzielni Mleczarskich.

P o w i a t  ( H i c Cr & o

Zabłocie. Zebranie Koła S. L. W  niedzielę, 
22 grudnia odbyło się tu zebranie Kola Stron­
nictwa Ludowego. Przybyło 30 członków, by 
wysłuchać sprawozdania prezesa Tekli z Kon­
gresu Stronnictwa Ludowego. Przyjęto z wiel- 
kiem zadowoleniem ustalenie nowego programu
i statutu Stronnictwa, oraz Takt, że odejście 
renegatów nie osłabiło ruchu ludowego, lecz 
owszem, umocniło go. Na zebramu panowała 
podniosła atmosfera, ludzie nabierają śmiałości, 
zaczynają otrząsać z siebie zmorę strachu 5 
służalstwa. Na zebranie byłaby przybyła znacz­
nie większa ilość obywateli, przeszkodziła te­
mu jednak gwałtowna śnieżyca, która utrudnia­
ła wychylenie nosa z domu. Zebrani opuścili ze­
branie z wiarą w lepszą przyszłość.

Zgon. Zmarła na szkarlatynę tu Stefanja Mi­
kowa, żona kolejarja.

Obywatele Zabłocła domagają się amnestii 
dla b. więźniów brzeskich —  rozpisania nowych 
wyborów, skreślenie zaległych podatków zadłu­
żonym rolnikom, zniesienia karteli Petycję w 
tej sprawie z podpisami 100 obywateli wystano 
pod adresem Min. Kwiatkowskiego, Min. Ponia­
towskiego i Gen. -Rydza Śmigłego.

Wybory w  maju. Chodzą słuchy, że wybory 
do Wydziałów gminnych mają sie odbyć w 
maju 1936 r.

Strumień. Rośnie legenda. Poszedłem w 
tych dniach świątecznych do pewnej gospody 
w okolicy. Patrzę, sporo różnych ludzi, zwła­
szcza chłopów, których tu zwołano z pewnej 
okazji. Ludziska mówią o amnestji, o Radzi- 
wiMę, księdzu Lubelskim, o parcelacji, ale naj­
więcej o świętym Wincentym. Podobno na jego 
powitanie w głębi Kongresówki i Małopolski 
przygotowano już 100.000 koni i jeźdźców, ol­
brzymie banderje i cate mrowie ustrojonych 
dziewic. Chłopiska w Strumieńskiem naprędce 
liczą swoje konie i klasybkują je, by lada 
szkapy nie wystać na powitanie tak zacnego 
gościa. Podobno to już rychło nastąpi. Rośnie 
legenda, bujnie i szeroko, w  bezkres.

Bielsko. Plany rozszerzenia Bielska Magi­
strat Bielska stara się o przyłączenie Aleksan­
drowie i Kamienicy do miasta.

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
W SZKOLE OGRODNICZEJ W STRUMIENIU.

Dnia 18 grudnia b. r. odbyta się w Szkole 
Ogrodniczej w Strumieniu uroczystość zakoń­
czenia roku szkolnego, którą zaszczyci­
li swoją obecnością p. p, przedstawiciele 
Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego Wydzia­
łu Oświecenia Publicznego, Zarząd i Radd 
Izby śląskiej, Izby Rolniczej, oraz rodzice ucz­
niów.

Ukończyli kurs nauki i otrzymali świa­
dectwa:

Bednorz Stanisław, Biegier Jan, Borecki Ro­
man, Brzuska Leon, Biesek Józef, Chlebek Jó­
zef, Chobot Władysław, Długajczyk Wilhelm, 
Drobejk Franciszek, Gadecki Wacław, Gamta 
Ludwik, Guzy Teodor, Handze! Józef, Karwot 
Hubert, Kierat Walenty, Kiełkowski Maksy­
milian, Kocjan Emil. Kopernik Wilhelm, Ko­
walski Ryszard, Kuchta Czesław, Musiol Teo­
dor, Mehler lózef, Machecki Maksyrmłjan. Mu­
cha Jerzy. Mmhalski Wilhelm. Pietraszek Wła­
dysław, P ;lnv Henryk. Podżorski Paweł, Przy 
bylek Ludwik, Rumik Władysław, Rzytka Ed­

ward, Rzepka Bronisław, Stawowy Ryszard, 
Stania Stefan, Smyczek Reinhold, Sojka Józef, 
Wanot Franciszek, Wyderka Edward, Wilczek 
Władysław, Pilch Walerjan.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 15 
stycznia 1936 r. Szkoła przyjmuje zapisy kan­
dydatów i na żądanie wysyła prospekt. Opiata 
za utrzymanie w internacie około zł. 30.— mie­
sięcznie. Za cały kurs nauki uczeń opłaca: zl. 
10.— czesnego, i zł. 5.— za świad. końcowe.

BAT‘A A. S. W Z1-INIE PODWYŻSZA KAPI­
TAŁ AKCYJNY.

Nadzwyczajne Waine Zgromadzenie Spółki 
akcyjnej Bat‘a w Zimie, Czechosłowacja, naj­
większej fabryki obuwia w świecie, uchwaliło 
podniesienie kapitału akcyjnego ze 175,4 milj. 
Kc. na 500 mil. Kc.

Tak znaczne podwyższenie kapitału akcyj­
nego świadczy o olbrzymich zasobach firmy, 
która, mimo kryzysu i ograniczeń eksportowych 
dzięki swojej genjainej organizacji i wytężonej 
pracy kilkudziesięciu tysięcy współpracowni­
ków jest w stadjum stałego rozwoju.

Podwyższenie kapitału stanowi równocześ­
nie „dementi" wszelkich pogłosek o jakichkol­
wiek trudnościach finansowych i handlowych 
tejże firmy. Zaznaczyć przytem należy, że kon­
flikty firmy Bata w Zlinie, powstały na tle no­
wych rozporządzeń podatkowych i administra­
cyjnych z władzami czeskiemi. zostały w zu­
pełności wyrównane i pogłoski o redukcji pracy 
w Zlinie są pozbawione wszelkiej podstawy.

Istebna. Trochę pietyzmu wobec umarłych.
Przed trzema laty zatrzdil strażnik graniczny 
śp. Jana Łupfeżowca. Na grobie jego matka 
postawiła pomnik, na którym umieszczono na­
pis, mówiący o przyczynie zgonu. Komuś 
jednak zależało na tem, by tego napisu nie by­
ło. Sprawa oparta się o Urząd Wojewódzki. 
Na polecenie Kurji Biskupiej napis miał być u- 
sunięty. Nie poprzestano jednak na zamazanm 
smołą, czy czemś in.nem tegoż napisu, ale 
jednego wieczora posterunkowy Walaszek na 
spółkę z swoim bratem po ciemku usunęli ów 
napis przez wykucie dłutem z marmuru po­
szczególnych liter Kto ich do tego upoważnił? 
Pomnik w ten sposób został mocno uszkodzo­
ny. Jeśli napis raził kogoś, to należało go usu­
nąć w sposób kulturalny. Pod wpływem głębo­
kiej miłości macierzyńskiej za ostatni wdowi 
grosz kuipila go matka zabitego. Ludność ko­
mentuje ten sposób zacierania śladów prze­
szłości w sposób mocno nieprzychylny d!a 
inicjatoirów. Komentarzami tenii nie byłaby 
zbudowana także Kurja Biskupia. Ciekawi je­
steśmy, co o tej sprawie myśli adm. ks. Zając. 
Naszem zdaniem posterunkowy i brat iego po­
winni być pociągnięci do odpowiedzialności. 
Kto biednej wdowie wynagrodzi szkodę i 
krzywdę?

Zebranie rodzicielskie. W szkołę na Zaolziu 
odbyło się zebranie rady rodzicielskiej, w cza­
sie którego przeprowadzono lekeje z najmlod- 
azemi dziećmi. Zebrani stwierdzili z zadowole­
niem, że szkolą obecnie odpowiada swoim za­
daniom. Co zepsuł politykier Gmuzdek, to 
stara sie naprawić obecnie kierownictwo tak­
tem i sumiennością w spełnianiu obowiązków.

Gość.

O d p o w i e d z i  P e d a & c i l

P. Duda Grodziec. Rozwiązanie zagadki na­
leży odesłać do firmy Manufaktura, której 
adres znajdzie Pan w  gazecie. Nagrody Pan 
jednak nie otrzyma, jeżeli Pan nie zakupi towa­
ru w tej firmie.

J. Wal. Drogomyśl. Wypełnienie kwestjo- 
narjusza, przysłanego przez cukrownię, jeszcze 
do niczego Pana me zobowiązuje. Cukrowni 
może to być potrzebne do zorjentowania się w 
sytuacji gospodarczej swych dostawców. Kwe- 
stjonarjusz zwrócimy przez inkasenta.

B. T. Zabiode. Odnośny obywatel był w 
naszej Redakcji parę dni po złożeniu przez 
Pana dokumentu odnośnego i już swego czasu 
zebrał go z sobą. Dlatego też u nas go niema.

W. P. Stanisław Warchal. W tej chwili nie 
możemy Panu składać żadnych przyrzeczeń, 
po pierwsze nie znamy pańskiej powieści, po 
drugie wiele podobnych próśb czeka już na 
swoją kolejkę.

W. P. Knapik. Zwyczajne endeckie gadanie, 
niema się czem przejmować, źle Pan zrozumiał 
ten artykuł. Cześć I

W. P. Zięba Michał. Artykuł wymaga sta­
tystycznych uzupełnień. Narazie odłożony. Pro­
simy o dalszą współpracę.

Z irośm erfcnef korty
Dnia 2 grudnia spoczęły na cmentarzu pa­

rafialnym w Krzęcinie pow. Kraków zwłok' 
długoletniego członka ruchu ludowego śp. Ja­
na Skrzyńskiego, śp. Jan Skrzyński, jako czło­
nek Stronnictwa świecił przykładem całej oko­
licy. Cześć jego pamięci!

Przyjaciele i koledzy.

Echa awantur w poselstwie
Izba karna berlińskiego sądu Krajowe­

go skazała 3 Niemców, obywateli czecho­
słowackich, 30-letniego Trtinczika na 6 
m iesięcy. 25-!etniego W ilczeka na 3 i 21- 
letniego Glabanię również na .3 miesiące 
aresztu za zakłócenie sp oko ju .  S k a za n i  w 
dn iu  21 października br. p r z y b y l i  do  p o ­
se ls tw a  c ze c h o s ło w a c k ie g o . g d z i e  w szc z e -  
U a w a n tu ry ,  n o c ze m  porozbija li  u r zą d zen ie  I 
wewnętrzne poczekalni i p rze d p o k o ju .

(F o ra t łn ifo  iira ru n U
— O czem należy pamiętać przy ubieganiu

się o karty rzemieślnicze? Rzemieślnicy, stara­
jący się o uzyskanie kart rzemieślniczych w 
starostwach, bądź też w izbach rzemieśln., lub 
o zaświadczenie o posiadanem uprawnieniu 
przemystowem w izbach za pośrednictwem ce­
chów, winni postarać się, aby ich podania były 
zaopatrzone w opinję cechu.

— Ulgi przy wykupie świadectwa dla rze­
mieślników. Ministerstwo skarbu zgodziło się 
na skutek starań Związku Izb Rzemieślniczych 
przyznać w nadchodzącym roku podatkowym 
doniosłą ulgę przy wykupie świadectw przemy­
słowych. Właściciele warsztatów rzemieślni­
czych, którzy wykupią świadectwo przemysło­
we VIII katego-rji, zwolnieni będą od nabywa­
nia osobnych patentów kategorji handlowej dla 
sprzedaży swoich wyrobów na rynkach w dni 
targowe i jarmarczne. Powyższa ulga stoso­
wana będzie jednakże tylko wobec właścicieli 
warsztatów rzemieślniczych, posiadających wy­
magane karty rzemieślnicze.

Pytanie: Na realności mojej ciąży! dług za­
ciągnięty w Kasie Sierocej. Diug ten na żąda­
nie Sądu zapłaciłem 23 stycznia 1921 r. W 
markach polskich. Obecnie Sąd domaga się 
powtórnej zapłaty w złotych. Czy muszę pła­
cić?

Odpowiedź: Pożyczki z funduszów siero­
cych zostały, jak wszystkie niewymazane z 
hipoteki wierzytelności, zwaloryzowane w myśl 
ustawy waloryzacyjnej i muszą być zapłacone. 
Jako rolnikowi przysługuje Panu prawo żą­
dania konwersji na Bank Akceptacyjny i roz­
łożenie dtugu na lat 14.

J i c m i k a  ą o s p o d a c c z a

ZE ŚWIATOWEGO RYNKU WEŁNY.
W edług sprawozdania rządu polu* 

dniowo-airy,kańskiego, liczba ow iec w r. 
1924 w  stosunku do liczby w  latach 1928 
— 1933 zmalała z 500 do 435 miijonów. 
Silny spadek miał miejsce w Południowej 
Afryce i Rosji Sowieckiej. W  Południo­
wej Afryce spadła z 41 do 35 milj. Eks­
port w ełn y  z Południowej Afryk; spadł 
do 189,7 milj. do 253,5. Australja posiada­
jąca 25 proc. ogólnośw iatowego zapasu 
w ełny, zw iększyła  w r. ub. eksport do 
Anglji. Ceny ogólnośw iatow e poprawiły 
się, wskutek zmniejszenia się produkcji 
w  Południowej Afryce.

BRAZYLJA ZWIĘKSZA PRODUKCJĘ 
BAWEŁNY KOSZTEM KAWY.

Donoszą z Rio d e Janeiro, że tegoro­
czny eksport bawełny z Brazyljj spadnie 
poważnie. Podczas, gdy w  r. 1934 w y ­
wieziono około 126 tys. t o n /z  czego pra­
wie połowa ze Stanu San Paulo do tej 
pory w yw ieziono tylko 95.511 ton. W  
północnych stanach Brazylji zbiory są  
jeszcze w  toku. W artość do tej pory w y­
wiezionej baw ełny wynos] 462 miljony 
milreisów, co dało przeciętnie za 1 kg. 
4,83 (w r. 8,35). Popyt zagraniczny, na 
bawełnę brazylijską jest bardzo duży. 
Zarządy dużych plantacyj kaw y w  San 
Paulo i północnej Panam ie zastanawiają 
się nad zwiększeniem  obszaru uprawy  
bawełny, w  miejsce plantacji kawy. 

WOLNY OBRÓT ZBOŻEM WE 
FRANCJI.

P raw icow y deputowany Guerin po­
staw ił zapytanie w  Izbie, jakich środków  
zamierza użyć minister rolnictwa, aby  
natychmiast wprowadzić zupełnie w olny  
handel zbożem , który jedynie da moż­
ność uzyskania odpowiednich cen za zbo­
że przez rolników. Jak krążą pogłoski, 
rząd zamierza w yeksportow ać 300 tys. 
ton pszenicy, trzymanej do tej pory jako 
rezerwa.

WOJNA CELNA MIEDZY EGIPTEM  
A RUMUNJĄ.

Egipt Podw yższył o  100 proc. cło nc 
importowano towary rumuńskie, stosując 
te obostrzenia, spowodu zalegania prze* 
Rurr.unję z płatnością za tow ary egipskie. 
Egipt należy do bardzo silnych odbior­
ców  Rumunii; zarządzenie w ięc to bę­
dzie m iało Przykre następstwa dla Ru­
mu nji.

W YSTAW A ROLNICZA W  KOWNIE.
Izba Rolnicza w Kownie powzięła ir  

chw ałę urządzenia w  przyszłym  rokn 
w ystaw y rolniczej w  Kownie, łącznie z 
w ystaw ą hodowlaną oraz dużego prze­
mysłu.

ILE LUDNOŚCI WIEJSKIEJ LICZĄ 
POJEDYNCZE PAŃSTW A.

Bułgar ja 81,0 proc., Polska 75,9, Mek­
syk 67,8, Indie 67,1, Egipt 67,0, Finiandja 
63,5, Hispanja 56.1, W ęgry 54.0, Japonja 
50,3, W łochy 46,3, Francja .38,3, Kanada 
21 ,1, N iem cy 30.5, Stany Zjednoczone 
>•2.0, Szwajcaria 21,3, Belgia 19,1, Angij* 

0,0.
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Ziole czasy dla przemysłu wojennego
Krawy przemysł pracuje...

W o jn a  i zb ro jen ia  w o jen ne  są  zjotym 
In te resem  dla przem ysłu  w ojenn ego ,  dla 
p rzem ysłu  su ro w c ó w  i p ó łfab ryka tó w ,  dla 
d o s t a w c ó w  w ojen ny ch ,  w sze lk iego  ro d z a ­
ju p o średn ik ów . Z b ro jen ia  i w o jn a  o ży ­
w ia ją  żvcie g o sp o d a rcz e ,  czego w tej 
chwili zno w u  je s teśm y św iad kam i.  Z bro ją  
się w szystk ie  m o ca rs tw a .  R ozpoczęły  
N iem cy h itlerow skie i stały się tym  ka­
m ieniem , który ruszył law inę. L aw ina  
zb ro jeń  toczy się da le j i rośn ie  do coraz 
w iększych  roz m ia ró w .  Zc s t rachu  przed 
zb ro jen iam i n iem ieckiemi zaczę ła  się 
zb ro ić  na d ob re  F ran c ja ,  Anglja, Rosja  
sow iecka  i mniejsze p ań s tw a ,  są s iadu jąc e  
z. T rz e c ią  R zeszą  pośredn io  i b e z p o ś re ­
dnio. W ło chy  s tan o w ią  rozd z ia ł  dla  s ie­
bie. M ając  n a  oku ab isyńsk i kąsek, już 
od roku  zajęły się p rz y g o to w a n ia m i  w ojen -  
nemi. p rzez co nada ły  rozpęd  niety lko s w o ­
jemu życiu p rzem ysło w em u , ale i z a g r a ­
nicznym p rzem ysłom  su ro w c o w y m . Minio 
sankcyj,  z a rząd zo n y c h  przez Ligę N a ro ­
dów , d o s ta w y  m ater ia łu  w o jen n eg o  do 
.Włoch z z a g ran icy  s ięga ją  n iebyw ałych  
na w łoskie  s tosunki ro zm ia ró w .

Wojna i zbrojenia
N adejdzie  je d n a k  czas, że m o c a r s tw a  

1 p a ń s tw a  d o p ro w a d z ą  zb ro jen ia  do n a j ­
w y ż sz eg o  s to p n ia  możliw ości,  a  ten s tan  
rzeczy zaostrza  n iebezp ieczeń stw o w ojny, 
b o  uzbrojeni zbyt skłonni są  d o  rozpraw y, 
oddając się nadziei, że zw y cięstw o  będzie  
łatw e. P rzem ysł  w o jenn y  zaś  m a  w tem 
in teres, by z ap asy  w o jen n e  uległy przez 
w o jn ę  czem prędze j  zniszczeniu , aby  n a ­
stąpiło  n o w e  ożyw ien ie  przem ysłu  i now e 
żn iw o  złota. N ie będzie w ięc  szczęd ził 
pien iędzy i ofiar, aby w ybuch w ojny przy­
sp ieszyć. Już dziś w idz im y  dzia łan ie  ręki 
tych zb ro dn ia rzy ,  k tórzy  za  w sze lk ą  cenę 
prą  do w o jny :  K upna  p ra s a  pod  p ła sz ­
czykiem pa tr jo ty zm u  z a t ru w a  stosunk i s ą ­
siedzkie  pom iędzy  n a ro d am i i w zn ieca  
w alki za w sze lką  cenę, nie p rzeb ie ra  
p rzy tem  w  ś ro d k ac h ,  bo  posługu je  się 
k łam stw em , o sz cze r s tw em , pospoli tym  
szan tażem  p rzec iw ko  tym, k tó rzy  p racu ją  
dla u trz y m a n ia  pokoju , p o m a w ia ją c  ich
0 b ra k  pa tr jo tyzm u .  A g aw ie d ż  n ie ro ­
zum na, pod  w p ływ em  tych za tru w a c z y  
studni, dmie w ich trąb y ,  dem o ns tru je ,  
p ro te s tu je ,  z łorzeczy rzekom ym  w ro g o m
1 ich rzekom ym  so juszn ikom . T a k  było 
przed rokiem 1914, a  tak  się zno w u  za ­
czyna  dziś. A na tem w szys tk iem  zara­
bia przem ysł w ojenny i nie szczędzi ofiar 
dla oży w ien ia  kon ju nk tu ry .  N aro dy  z a w ­
sze p a d a ły  o f ia rą  p rzem ysłu  w ojennego .  
W o jn y  u s ta n ą  dop iero  w tedy ,  g dy  p rze ­
s tan ą  być  dla różnych  ludzi dobrym  in te­
resem.

Zbrojenia I życie gospodarcze
P rz y z n a ć  trzeba , że w  o s ta tn im  roku 

ty c ie  g o sp o d a rc z e  znacznie  się ożywiło. 
N a iw n i p o w iad a ją ,  że zb liżam y się do 
p rz ezw y c iężen ia  przesilenia ,  a  d em a g o d z y  
n a  s ta n o w isk a c h  rząd zą cy ch  szczycą  się, 
że ich to je s t  zas łu gą ,  że sy tu ac ja  g o s p o ­
d a r c z a  się p o p raw ia .  D e m a g o g  w szystk ie  
z jaw isk a ,  k tórych  nie zawinił ,  na  sw oje  
zap isu je  kon to .  T a k  było  u n a s  p o d c zas  
ang ie lsk iego  s t ra jk u  gó rn iczego ,  który  w y ­
w oła ł  u n a s  b a jec zn ą  kon ju nk łu rę .  Była 
to je d n a k  nie m im o w o ln a  z a s łu g a  g ó rn i ­
ków  angielskich , ale z a s łu g a  sanacji.  
P rz y p a t rz m y  się, jaki w p ły w  m a ją  zb ro je ­
nia na  życie p rzem y słow e . W eźm y  np. 
■Włochy. Jeżeli p ro du kc ję  p rzem ysłu  w ło ­
sk iego  w roku 1928 w eźm iem y jako  sto 
p rocen t ,  to w roku 1932 r. p ro d u k c ja  jego 
o s ią g n ę ła  na jn iższy  punkt,  ró w n a jąc y  się

68,86. Mussolin i zag ią ł  pa lec  na  Abisynję 
i zaczą ł  p rz y g o to w y w a ć  kam p an ję  p rze­
ciwko niej. P om n oży ł  zb ro jen ia .  W  w rz eś ­
niu 1935 r. p ro d u k c ja  w łoska  w ynosiła  
95,23 proc. Ale na  zb ro jen iach  Mussoli-  
niego z a ra b ia ją  i z ag ran iczn i  do s taw cy .  
T a k  np. w p ie rw szy ch  6 miesiącach  W io ­
chy sp ro w a d z a ją  z Rumunji 493.000 ton 
nafty, czyli o 190.000 ton w ięcej niż 
w tym sam ym  czasie  w roku 1934. z Ho­
lendersk ich  Indji 190.000 łon nafty , czyli 
74.000 t. w ięcej, z Iranu  194.000 ton czyli 
d w a  razy  tyle, co w p ierw szych  6 m iesią­
cach roku poprzedn iego .  W ę g la  w pierw ­
szych 6 m iesiącach  sp row adzi ły  W iochy 
z Niemiec w 1935 r. przeszło  5 mili. ton, 
gdy  w całym roku 1934 sp ro w ad z i ły  z te­
go  kra ju  za ledw ie  2.25 milionów. T ak  
więc a w a n tu r a  w o jen n a  Musso!' liegn 
p rzyczy n ia  się do ożyw ien ia  także życia 
p rzem y s ło w e g o  zag ran icą .  Cóż w ięc  dz iw ­
nego, żc przem ysł w ojenny pragnie, aby 
w ojna trw ała jaknajdtużej, a  z nią jego  
zarobki.

Wojna włosko-abisyńska
Z bro jen ia  i w o jn a  w ło sk o -ab isyń ska  

przyczyniły  się także  do wielkiego oży­
w ien ia  przem ysłu  żelaznego  i s ta low ego  
w  catym świccic. N asta je  d o b ra  kon iun k ­
tura. P rzem ysł  s ta low y  S tan ów  Z jedno­
czonych  w p aźdz ie rn iku  1934 r. w yzyskał 
za ledw ie  28 p ro cen t  swej zdolności w y ­
tw órczej,  w październiku 1935 r. natom iast 
55,4 procent.  Rosną też zyski przem ysłu  
że laznego  i s ta lo w eg o .  W id a ć  to na zy­
skach  u jaw nionych .  R zeczyw iste zyski są  
o w iele w iększe. A m ery kań ska  United 
Steel C o rpo ra t io n  w 1932 r. w y k aza ła  czy­
stego zysku  596.000 do la rów , w  1935 r. 
n a to m ias t  już 948.000 do la rów .  A co to 
dopiero  będzie  w 1936 r.? Angielski p r z e ­
mysł że lazne  w w rześn iu  1935 r. o s iąg n ą ł

o sposobie spłaty.
gdyż

PHILIPS
lako naiwiększy na świecie wytwórco 
radiowy wprowadził przed g w ia z d k a  
ponad 100 sposobów spłat dla na­
bywców odbiorników Philipsa

z a lic z k a  zł. 17.- 
raty mies. po zł. 17.50

Kupujcie jedynie w  firmie

GUSTAW KARIER
SKOCZÓW -  BIELSKO -  CIESZYN

Idąc za prądem czasu, zdecydowaliśmy się 
do obniżenia cen maszyn do szycia. Maszyny 
do szycia można u nas nabyć już za 160,— zł. 
Chcąc dać możność korzystania z bezpłatnego 
kursu szycia, ponadto haftu białego jako i ko­
lorowego, przyczem wprowadzamy również bez­
płatny kurs kroju i modniarstwa, z tem, żc ku­
pujący według wyboru może sobie dowolny 
kurs obrać.

Zatem zakupcie jeszcze dziś maszynę do 
szycia, a jeśli nie macie całej gotówki, udzieli­
my Wam kredytu na dogodnych warunkach. 
Największy Fabryczny Skład maszyn do szycia, 
rowerów, patefonów, aparatów radjowych, 
wózków dziecięcych, oraz części do tychże.

KRISCHER
Kraków, Zwierzyniecka 6.

* * * . . . . .   —
od wielu la t  już n iezn a n ą  re k o rd o w ą  w y ­
sokość  856.000 to n -ż e la z a  lanego , 530.000 
ton że laza  su ro w eg o .  Z a ś  p ro d u k c ja  a n ­
g ie lsk iego  p rzem ysłu  s ta low eg o  w p a ź ­
dzierniku 1935 r. n iezn a n ą  od 8 la t  w y s o ­
kość  907.000 ton. T a k s a m o  p rzed s taw ia  
się k o n ju n k tu ra  miedzi. Rośnie ja k  na 
d rożd żach  p rod uk c ja ,  ro sną  tak s a m o  zy­
ski p rzem ysłu  miedzi.

U z d raw ia ją  się dzis ia j w szystk ie  p rzed ­
s ięb io rs tw a  p rzem ysłu  'w o je n n e g o  i su­
row ców , p o trzeb n y ch  do zbrojeń. W ie lka  
francuska  f irma S chne ider  C reuso t ,  k tóra  
z n a jd o w a ła  się w  n a d e r  ciężkich w a ru n ­
kach, u sa n o w a ła  się już  zupełnie  i z a p o ­
w iada  rozdz ia ł  zy skó w . C zeska  firma S ko­
da  w  tym roku po raz  p ie rw szy  od 1931 
roku zn ow u  w ypłac iła  d y w iden dę  w w y ­
sokości 7.5 p rocen t .  A ng ie lska  firma Vic- 
kers  Limited, w  której g łów nym  ak c jo n a -  
rjuszem jes t  o s ław io ny  b o g a c z  Z ach arów , 
p od w y ższy ła  w tym roku d y w iden dę  z 4 na 
6 proc., s z w ed zk a  firm a zb ro je n io w a  Be- 
fords, w której V ickers  m a g łó w n y  udział, 
w ypłac iła  9 p ro cen t  d y w iden dy .  Belgijska 
f irma s ta lo w a  S am b re  et Mosellc w roku 
1934 w y k a z a ła  13,7 m iljonów  fran kó w  
s tra t ,  w roku 1935 n a to m ia s t  19 m iljonów 
f rank ów  zysku. W idzim y na tych p rz y ­
k ładach, że rozlew  krw i ludzkiej przez  
w ojnę jest złotym  interesem . N aw iasem  
zau w ażym y ,  że sanacy jn i n a d z o rc y  w tym 
czasie  b a jeczne j k o n ju nk tu ry  pow inn i u- 
zd row ić  także  W sp ó ln o tę  In te resów . Nic 
chodzi nam oczyw iście  o in te resy  akc jo -  
narjuszów , ale o uzd ro w ien ie  w a rs z ta tó w  
p racy  naszego  ludu. Jeżeli tego  nie d o k a ­
żą. w tedy  d o w io d ą  swej n ieudolności i 
dz ia łan ia  na szkodę  naszeg o  g o s p o d a r ­
s twa.

Żniwo dla kapitalistów
W o jn a  jes t d obrym  in teresem  dla k a ­

pita listów. Niech u m iera ją  miliony, byle 
in teres  szedł. A aby szedł, nie szczędzi
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przem ysł w ojenny ł ofiar pieniężnych I 
innych w ysiłk ów , aby narody pom iędzy  
sob ą  w aśn ić, podniecać rzekom y patrjo- 
tyzm , operow ać prestiżem , honorem  naro­
dow ym , bo to utrzym uje niepokój, w z a ­
jem ną nieufność, w zajem ny strach przed  
napaścią i zbrojenia. Nie p rze b ie ra ją  \ę  
ś ro dk ach  kapita liści i ich p łatn i w yrobn ł*  
cy, ub ie ra jący  się w p łaszczyk  p a t r jo ty z ­
mu, byle in teres  szedł. Jak  na  tem w y j­
dzie ludzkość, jak  na  tem w y jd ą  na ro dy ,  
nie obchodz i ich w cale .  L iga  N a ro d ó w  
za rządz i ła  san kc je  przeciw  Italji, a b y  ją 
zm usić  do z a p rze s ta n ia  n ap as tn icze j  w o j­
ny. P rzem y sł  w o jen ny  rob i w szystko ,  aby  
sankc je  były bezsku teczne ,  by nie psuły  
mu interesu .

Szeroka amnestja w Austrji
K anclerz  S ch uschn igg  o św ia d c z y ł  w 

p rzem ów ien iu  rad jo w em , że po os ta tn ie j  
am nes tj i  p o z o s ta n ie  w w ięz ie n iach  już tyl­
ko bardzo n ieznaczna  liczba skazanych  
za udział w  w a lk a c h  z lu tego  1934 ( s o c ja ­
l is tów ) i z Iipca 1934 (h i t le ro w c ó w ) .

O gółem sk a z a n o  s ą d o w n ie  1.521 u -  
c zes tn ikó w  w a lk  lu tow ych . Z tej liczby 
1.351 o só b  zw o ln ion o  już p o p rzed n io ,  
obecn ie zaś odzyskają  w o ln ość  154 o s o ­
by, w o b e c  czego w w ięzieniu  po zo s ta n ie  
tylko 16 g łó w n ych  przyw ódców '.

Co do h it le row ców , to ułaskaw iono już 
daw niej 424 skazanych, 16 o sób  skorzysta  
z am nestji św iątecznej, a  955 osobom  od­
roczy się w ykonanie kary.

Ustąpienie wiceministra skarbu
Obecny  p o d sek re ta rz  s tanu  w  Mirt, 

S karbu ,  p. W acław  S tan iszew ski ustępuje  
z zajm ow anego stan ow iska  i pow raca na 
n ieoósadzone stanow isk o  nacz. dyrektora  
P ań stw ow ego  Banku R olnego. P o n ad to  
wicemin. S tan iszew sk i w y b ra n y  zosta ł  
prezesem  R ady Banku Z w iązku  Spółek Z a ­
robkow ych .

Drummond na urlopie
Ambaisador anigiefcki w  Rzymie, Drum- 

mond wyjeżdża na 3-t ygodniowy urlop. 
Uważają tu. że  do drugie) połow y stycznia  
1936 r. nie należy się soodziew ać ważnych  
wydarzeń dyplomatycznych.

HUMOR
OKOLICZNOŚĆ

ŁAGODZĄCA.
— ...a w  zakończeniu 

mojej mowy — mówi 
obrońca — chciałbym 
wysoki trybunał i sza­
nownych sędziów przy­
sięgłych prosić, aby wzię­
li pod uwagę okol.cznośe, 
że oskarżony jest w naj­
wyższym stonmu krótko­
wzroczny, tak, że nie 
mógt on nbsohitme wi­
dzieć następstw swego 
czynu...

TO BYŁO DO PRZE­
WIDZENIA.

— Ciekaw jestem, ja ­
ką karjerę zrobił nasz 
przyjaciel ślamazcrski?

—  Został meteorolo­
giem.

—  No, tak, zawsze był
taki chwiejny i nigdy nie 
można było . polegać na  
jego zdaniu.

WEKSEL.
Pyta tnaly Aronck:
—  Tatusiu co to jest 

weksel?
— Weksel Aronku, to 

jest taki papierek, przez 
jednego z przodu, a 
przez kilku z tylu pod­
pisany, gdzie zawsze 
tych kilku ludzi z tyłu ma 
większego stracha, od te­
go jednego z przodu.
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Zastępca: Kurt Freytag K atow ice K ochan ow skiego  10.
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J  Wszystkim P. T. Klientom życzy

|  Szczęśliwego Nowego Roku
1 H E R M A N  G R A M M

skład tow arów  łok ciow ych  i tkanych 
M  m oda m ęska - roboty ręczne i w ybijarnia w zorów

CIESZYN, G łę b o k a  19

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona o g ł o s z e ń  dzieli sie na 6  szpalt. — strona teksie dzieli sin na 4  szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm t-szpaltowy . , 
bwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W. tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . ,

60 gt
25 gr 
50 gr

Drobne ogłoszenia za stowo 15 gr, najmniej
Cała stroijp 4-szpaltowa w t e k ś c i e .................
Cala strona tytułowa . . . . . . . . . . .

. . .  3 zt Cala strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ................................... 350 z

. , 450 zt Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy t na ostatniej
, . 600 zl 50 c/o drożej.

O g ł o s z e n i a  t y l k o  s a  g o t ó w k ę .  — Za terminowy druk A imlnistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe Qbowlązu|ą od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszeń 
W ychodzi raz w  tygodniu . rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W ychod zi raz w tygodniu.


